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GAZETA LWOWSKA
* °dzi codziennie o eodzinie 5 po południu

Nu611 P°świąteeznych.
P°«2ta |g ^ 6r pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
ilioa Cz& . ń — Biura Redakeyi i Administraeyi 
? bi«rzeH71;i6ek.i,e? 0 L l0- — Ekspedyeya miejscowa 
Dani,, | Jan ików  St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 

"■ — Listy należy frankować.
^eklainaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakeyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a mi  ej s c o w a: j m i e j s c o w a :

rocznie . . . . 32 K, ćwierćrocznie 8 E  — h, i rocznie . . 24 K, 1 ćwierćrocznie . . 6 K,
półrocznie . . . 16 K, miesięcznie 2 K 70 h, | półrocznie . . 12 K, miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 E  20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 E  80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy f literacki11, dodatek miesięczny do G azdy LwowsrAej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

za dopłatą: pierwsi I K 59 h, drudzy 60 h.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne,

URZĘDOWA.

Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
tpyi ^ ^ i io śc iw ie j  wydać następujące Naj- 

Sze pismo Odręczne:
]>, Achany generale kawałeryi baronie 

ob0 ca r!
<łó\f P&ńską p ro śb ę /w n ie s io n ą  ze wzglę-

^isk Sł’]Żbow-v ch ’ uwalniam P a n a ’ ze stano- 
a 'hspektora armii, abyś Pan mógł sie

bez przeszkody w ie los tronnym  obo- 
I1*1 jako nacze lny  ko m e n d an t  Mojej wę- 
)eJ obrony krajowej.
Budapeszt, dn ia  13 lu tego 1911. 

F r a n c isz e k  Józct" w. r.

8â  M inis ter  h an d lu  zam ianow ał komi- 
^  ^Pocztow ego, J a n a  B o r o s ł a w s k i e g o  
w  r®jowie, s ta rszym  kom isarzem  poczto-

L^o^. rezyden t wyższego sądu krajow ego we 
Weg0 16 Zańtianow ał p ra k ty k a n ta  rachunko-  
teQj ’ ^ana L u b a c z o w s k i e g o .  asysten- 
g0 rieńunkowym, a A d am a  P ę d r a c k i e -  

^ K ty k a n te m  rachunkow ym  w sadzie 
ym wyzszym we Lwowie.

k.
O b w iesz cz en ie

J ^ h i e s t n i e t w a  we Lw ow ie z dn ia  18 lute- 
^ l icv  1 X m  2830 z wykazem panu jących  w 

cb-0róń za raźliw ych zwierzęcych, ze- 
^  n a  podstaw ie  spraw ozdań  c. k. 
go, p rzedłożonych od 11 do 18 lute- 
iotyy ^ m ieszczone  j e s t  w „Dzienniku urzę- 

dzisiejszego n um eru  G azety Lw ów -

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lw ów , 20 lutego.

Sprawa Kuldży.

N a te ren ie  azyatyckim gotu ją  się nowe 
doniosłe  wypadki,  k tó rych  nas tęps tw a  mogą 
być w pros t  nieobliczalne, je ś l i  dyplomacyi 
n ie  uda  się burzy zażegnać w sam ym  za­
wiązku.

Od dłuższego już  czasu stosunki pom ię­
dzy R ossya a Chinam i uchodzą za n ie n a j ­
lepsze. Że w is tocie n ie jedno  w n ich  się 
zepsuło, dowodzi ja w n y  świeżo w ybuch kon­
fliktu, w k tórego  n as tęps tw ie  Rossya p rze ­
s ła ła  pańs tw u  środka  ziemi notę, zakraw ającą 
n a  bez te rm inow e u lt im atum . Naraziwszy n a  
zupe łną  s t ra tę  sw ą pow agę w Azyi sku tk iem  
klęsk  odniesionych w w ojnie z Japon ią ,  szuka 
teraz R ossya pozoru, k tóry  umożliw iłby jej 
p od reparow an ie  dawnej gloryi. N ajłatwiejszej 
po tem u sposobności dostarczyć m ogą oczywi­
ście Chiny, ale dzisiejsze Chiny, zanim j e ­
szcze dokona się w n ic h  przeobrażenie  u s tro ­
ju, a przedewszystkiem , zan im  zdołają zre­
organizować sw ą arm ię  wTedle recep ty  j a ­
pońskiej.  R ossya też, j a k  się pokazuje, n ie 
myśli czekać, aż je j  u rośn ie  now y  s ilny  p rze­
ciwnik. Teraz w łaśn ie  chw ila  na jodpow ie­
dniejsza — o i‘OK bowiem  wielu innych  k ło ­
potów zaprzątnęły  się Chiny  w alką  z n a j­
straszliwszym, jak iego  wyobrazić sobie m o­
żna, w rogiem w ew nętrznym  — z dżumą. 
P rzy tem  w ró g  ów z ca łą  b ru ta lnośc ią  odsło­
nił, że Chiny wmbec każdej inw azyi s toją 
bezradne, że więc tak  samo n ie  potraf ią  
spros tać  pu łkom  dońców, j a k  n ie  umieją, ba, 
n aw e t  n ie  próbują., pokonać zarazy.

Tak pow sta ła  „spraw a Kuldży". Ta zie­
m ia leży n ad  rzeką Hi, k tó ra  uchodząc do

■UW I MONifflOI
Unio

III.

mjjMa 11 lutego g a rs tk a  tutejszej naszej 
. -.„ki . obchodziła uroczyście święto sztuki 
^ 68iat siedindziesiąty  rok życia, a pięó-

twórczości artystycznej naszego czci- 
| ?  Nestora m a la rs tw a  — Józefa  B randta .  

Me]]j: ?Zef  Brandt,  to — ogniwo w łańcuchu 
• b u artystów  polskich, to je d en  z wiel- 
! l0Wców naszej biednej,  pięknej ziemi 
Ze dla związany, j a k  G ro t tger  i Matejko.
ee«?{ ą Naszych polskich  serc — c'est un  mor- 
| ° ,  paf  ta patrie , j a k  powiedzia ł W ik to r  Hu- 

£fząc n a  osta tn iego  ze „s tarej gw ardy i" .  
®popej e dzieła jego  pendzla, to je d n a  wielka

hic;;zha,

La cześć Polski z różnych  czasów, 
a .jego twórczości — praw ie  bezgra-

J  z® Józef  B ran d t  je s t  n ieprześcignio-  
tąa ^ ł s o w n ik ie m  i w każdym kaw ałku  płó- 

Z a j^ ta tn y m  kolorystą , — że m a  wszyst- 
Przeg t ^  ? gen iusz  m istrzów europejskich i 

s iln ie  w c iąg n ą ł  sztukę po lską we 
!taiejS2;Swtaf0wą — o tem w szystk iem  już go- 
1 Piusz6 P!®ra  hy m n  dziękczynny w yśpiewały  
skiej J  s.’§ ograniczyć tylko do k ron ikar-  
ł  0 obchodzie tego św ię ta  sztuki

^ c h i u m .
Uije, Ŝ -Szyscyi w k im  tylko polskie serce 
n at0hlesz^ 3  z r a n a  na  S chw an tha le rs t ra sse ,  
• 1ugich ^  m*sbrza> złożyć hołd  i życzenia la t  

1 ezers tw ych  dla s ławy polskiego

Z <taleUi°5Z0I1y kochającą  rodziną, p rzybyłą  
Z ńai-ni i .sbron Kraju, m is trz  nasz, je d n a  
Ŝ aehci ^ ejszych postaci typu polskiego 

z® sk rom nością  cechującą tylko 
r Sfir!qle w jMKie serca, p rzy jm ow ał w ate- 

«z«śe ; decznie każdego, sk ładającego  mu 
1 zyczenia. J °

W s p an ia łe  atelier ,  pod nam io tem  tu re ­
ckim z odsieczy w iedeńskiej — li te ra ln ie  za­
sypane kw iatam i.

Książę R e g e n t  B aw arsk i  n ie  opuścił też 
tak  wielkiej okazyi, by okazać życzliwość P o ­
lakom, a podziw i uw ielb ien ie  — geniuszowi 
polskiemu. P rzed  tygodn iem  jeszcze p rzes ła ł  
Jub ila tow i,  a swem u częstemu gościowi, ży­
czenia ze w span ia łym  bukietem . Wczoraj zaś, 
gdy księżna Teresa, córka R egenta,  przepy­
sznym kwiecis tym  w ieńcem  uwielb ien ie  J u ­
bilatowi okazała, książę Regent dowiedziawszy 
się od niej, że pam ięć go w dacie zawńo- 
d ła  — drugim  bukietem, jeszcze w span ia l­
szym ozdobił a te l ie r  wielkiego artysty .

K w iaty  sypa ły  się n a  siwą g łow ę m i­
s trza  od kolegów ze szkoły P i l lo ty ’ego. g rupy  
„ 4 8 “, różnych m onachijsk ich  towarzystw  a r ­
tystycznych, przyjaciół, dalszych i bliższych 
znajomych, k tórzy  um yśln ie  n a  tę u roczy­
stość z różnych  s tron  kraju i zagran icy  tu 
przybyli.  T e leg ra f  zaś — ze św ia ta  całego 
naszem u Jub ila tow i życzenia przesłał .  Naw et 
p rusk ie  Tow arzystw  sztuk p ięknych  w B er­
linie, przez swego p rezyden ta  prof. K am pfa — 
mistrzowi złożyło życzenia!

A  nasza wdzięczna P o lska  — swemu 
p iew cy?!  Z akątka chyba n i e m a ,  zkądby se r­
ce n ie  zadrgało, n aw e t  tam  — z tej głuszy 
P odola  rossyjskiego — Kamieńca, z zapadłe­
go Czarnego O strow ia — „mistrzowi piewcy 
naszych  kresów" !

A  więc najprzód T ow arzystw a sztuk 
p ięknych  W arszawy, Lwowa, Krakowa. K oła 
li terackie  tychże miast,  Towarzystwo dzien­
n ikarzy  polskich we Lwowie, wszystk ie  re- 
dakeye dzienników polskich  obu półkól, M u­
zea ks. Czartoryskich, ks. Lubom irsk ich ,  Rap- 
perswylu , S tan is ław  hr .  Tarnowski, Leon hr. 
P in ińsk i,  W acław  Zaleski, Jó z e f  h r .  Potocki, 
z P e te rsb u rg a  — K saw ery Orłowski „et quel- 
gues collegues du conseil de l'empire, wszyscy 
znani artyści polscy z P ochw alsk im , K ossa­
kiem, F a ła te m  n a  czele i m iędzynarodow i z 
Ronbaud, Kaulbachem, Carolus D u ra n d ’em...,

jeziora Balszasz w granicznej rossyjskiej gu- 
bern ii  seinireczeńskiej, tworzy rozległą deltę. 
Dolina rzeki Hi zam knię ta  gó ram i T ianszan  
j e s t  bardzo żyzna i w arto  pokusić się. o nią.

W  tym zakątku z daw nych  jeszcze cza­
sów sporo nagrom adziło  się m a te ry a łu  dla 
ciąg łych  niepokojów. W  r. 1861 w ybuch ło  
wśród m ahom etańsk ie j  ludności Chin, tak 
zw anych D unganów , s traszliw e pow stanie. S ła ­
be załogi ch ińsk ie  w p ień  wycięto. Cała 
p row ineya  ch ińska  Kansu w pad ła  w ręce tu- 
recko -ta ta rsk ich  D unganów , do k tórych  przy­
łączy ła  się także ludność Tianszanu. C hiń­
czyków w ypar ł  z n ad  rzeki Ili, gdzie rządy 
rozpostarł ,  now oustanowiony  su ł tan  Kuldży. 
N iebaw em  potem  śm iały  aw an tu rn ik  z Oho- 
kandu  Jakub  beg zdobył Kaszgar (1864) i 
za łoży ł w ielkie pańs tw o  w sc h o d n io - tu rk e -  
s tańsk ie ,  n ad  k tórem  panow ał  do chwili, 
gdy p ad ł  pod ciosami nasadzonych  n ań  zbi­
rów (31 m aja  1877). P ra w ie  całe w schodnie  
kresy  poddały  się tem u bądź co bądź dziel­
nem u władcy, k tóry  n a w e t " zorganizował r e ­
g u la rn ą  z 1-5.000 ludzi złożoną arm ię  n a  wzór 
angielsko-indyjski.  W śród tego Rossya zna­
lazła sposobność do zarządzenia okupacyi 
Kuldży. G en e ra ł  Kołpakowski pobił  wojska 
s u ł ta n a  pod Rajdaj, a jego  sam ego wzięto 
dn ia  3 czerwca 1871 do niewoli. Kuldża pod­
p ad ła  okupacyi, dolinę zaś I li  Rossya ane­
ktowała.

Po zam ordow aniu  J a k u b a  bega  w rócił  
Chińczykom animusz. W padli do w schodn ie­
go Turk ies tanu , wyparli  D unganów  i upo­
mnieli się u Rossyi o w ydar ty  kaw ałek  zie­
mi. Poniew aż zaś Rossya zap lą ta ła  się by ła  
w łaśn ie  w wojnę z Turcyą, więc też t r a k ta ­
tem zaw artym  w Kuldży w r. 1880 zdecydo­
w ała  się zwrócić Chinom znaczną część an e ­
k tow anego  te ry to ry u m  w zamian za liczne 
ze s trony  Chin przywileje i u lgi d la hand lu  
rossyjskiego.

Teraz przypom nia ła  sobie Rossya ów 
t r a k ta t  i jakko lw iek  przez tak  długi czas n ic  n ie 
m ia ła  do zarzucenia sposobowi, w jak i  sw ych 
zobowiązań dokonyw ały  Chiny, czuje się n a ­

g le  pokrzywdzoną i zarzuca bezradnem u są­
siadowi, że n ie  dotrzym uje umowy.

N a decyzyę rządu rossyjskiego w tej 
spraw ie  w p łynę ła  zdaje się  obok n iem ocy 
Chin także okoliczność, iż ogólne położenie 
sprzyja  jej zamiarom. Ja p o n ia  posiadłszy Ko­
reę  i sup rem a t w M andżury i południowej, 
czuje się  poniekąd  nasycona ;  ze s t rony  F ra n -  
cyi i N iem iec n ie  czekają caratu  żadne n ie ­
spodzianki, A n g lia  zaś om otana ugodam i chy ­
ba n ie  założy protestu .  Skoro zaś można t a ­
n im kosztem rozszerzyć swe te ry torya ,  cze­
mu m ia łaby R ossya tego n ie  u czyn ić?  Wszak 
znaczna część jej dzierżaw tym  w łaśn ie  w y­
próbow anym  w ielokro tn ie  sposobem  dosta ła  
się pod berło  carskie.

P ra c a  publiczna ku uprzem ysłow ieniu  
naszego kraju  podjęta, spojrzeć może już n ie  
n a  je d e n  dziesiątek  lat t rw a n ia  i n a  szereg 
pow ażnych wysiłków. Z początkiem je j z łą­
czyły się nazwiska Romanowicza, Rutowskie-  
go, Szczepanowskiego.

H asło  „uprzem ysłow ienia"  obszern ie  i 
z zapałem  rozwinął,  oraz uzasadn ił  związane 
z n ie m  postulaty  polityki gospodarczej, n a j ­
p ierw  w  N ow ej Reform ie, potem  w książce 
swej w r. 1883 w ydanej,  dr. T. R utowski.

Od tego czasu pow sta ła  krajow a Komi- 
sya d la  spraw  przem ysłow ych, pow sta ła  po 
całym  kraju  rozrzucona w ielka ilość szkół i 
kursów przem ysłow ych i zawodowych, u tw o­
rzono fundusze „przem ysłowy" i „ in w e s ty ­
cyjny", powołano wreszcie do życia „B ank 
przem ysłow y".

W ładze  krajow e s łusznie powiedzieć mo­
gą, że n ie  zależały pola, gdy  chodziło o po­
p ie ran ie  sam orodnie  w k raju  pow sta jących 
gałęzi przem ysłu , lub o zaszczepienie w  n im  
tych  gałęzi, k tó re  d la  pow stan ia  swego po­
trzebow ały  szczególnej zachęty.

A przyjaciół, znajomych, w ielb icieli!  S e tk i!  
Wyliczać n ie  sposób...  W a n d a  hr. K rasińska ,  
Je rzy  hr .  Mycielski, prof. A ntoniewicz, M ar­
cella S e m b r ic h -K o c h a ń sk a  z H am burga ,  z 
Bożen — hr. Lanckorońsk i,  z Lugano  — hr. 
Potoccy, h r .  Chłapowscy, h r .  P la te r ,  z F i l a ­
delfii — M ichałowski, h r .  Dunin-Borkowski 
etc., etc.

Odczytywaliśmy te leg ram y przeszło dwie 
g o d z i n y — w różnych  europejskich  językach...  
patrząc  wkoło siebie n a r o ż n e  prace  Ju b i la ta  
w atelier, k tó re  tych  dziękczynnych hołdów 
były  źródłem.

Lecz m is trz  n ie  zapom nia ł uczcić i sam 
złotego swego -wesela ze sz tuką! N a  p a rę  dni 
przed tem  św ię tem  złożył jeszcze królewski 
dar  swej w iernej kochance — sztuce!

Oczy wszystkich  n ie  m ogły  się oderwać 
od dużych rozmiarów p łó tna ,  z w ilgo tną  j e ­
szcze n a  n ie m  farbą. J a k  m is trz  mi powie­
dzia ł :  „M usiałem  go wyrzucić z siebie!" .. .  
Tak !... W yrzucił  w span ia ły  szkic, ale to taki,  
ja k  tylko B ran d t  um ie  zrobić, — od razu w 
ram y i n a  w ieczną sław ę do muzeum...  „Bi­
tw a pod W a r k ą " !...

Ozyn wielki — wielkiego narodu !! . .
Zwycięstwo Czarnieckiego — n ad  Szwe-

dfem !
Gdy duszę P o laka  szarpie  tę sk n o ta  do 

s traconej świetności — możemy mówić, ja k  
Kochanowski do swej zmarłej- U rs z u l i :

„....A nie możesz-li w ouej dawnej swej całości, 
Pociesz mię, jako możesz, a staw się przedemną 
Lubo snem, lubo cieniem, lub marą nikcze-

[mną... .“

Jó z e f  B ran d t  —■ w wyobraźni i sercu 
n ie  sen, n ie  przeszłości cień kojący, n ie  „m a­
rę  n ikczem ną" nam  pokazał, lecz rzeczy­
wistość p raw dziw ą i t rw a łą  dzieł w iekopo­
m nych , — ozdobę i chw ałę  rzeczywistą, ja k ą  
sm u tn a  te raźnie jszość nasza  dla im ien ia  pol­
skiego w świecie zdobyć tylko może....

Józef  B randt — n a tc h n ą ł  się modlitwą,

k tó rą  S łow ack i’ w yśp iew ał w „B eniowskim ", 
swej „Iliadzie Barskiej".. . .

„Teraz mi pozwól, Panie, te Barszozany 
Śpiewać, co bili się za imię Twoje! 
Których Ty bole widziałeś i rany,
I wielkie bardzo, a rozpaczne boje.. ."

M istrz je d n a k  pokazał nam  n ie  Bar- 
szczan zwyciężonych, lecz d la podnies ien ia  
serc naszych, obudził senne, zwycięskie ry ­
cerstwo i ich „złote chorągw ie" ,  k tó re  „biły 
się za im ię  Twoje... ."

I  j a k  n am  pokazał!  To sam em u trzeba  
widzieć „te szeregi w s ław ie  rozkochane" ,  
tych  rycerzy polskich  pod Czarnieckim w za­
ta rg a c h  śm ier te lnych  ze Szwedem..,.  S łyszy­
my szum, gw ar,  chrzęst zbroi i ch rapan ie  
konających!.. . .  a k tórego Szweda szabliea h u ­
sa rska  dosięga, to z szalonego ruchu  polskie­
go rycerza, j a k im  daje cięcie, widać już n a ­
przód, że Szwedzisko „R equiescat  in  pace" 
szeptać może!....

A  ja k ie  to konie, jak ie  to typy ru m a ­
ków polskich  i w ja k ich  szalonych ruchach! 
Ten  na  pierwszym planie! .. .  Koń w galopie, 
ugodzon w pierś,  już  za chwilę zwali się n a  
grzb ie t  ze swym ran ionym  rycerzem. P rz e ­
dn ie  nogi rozpaczliwie b iją  powietrze, — łeb, 
wykręcony z bolu, n a  w spaniałe j szyi do 
n ieba  się jeszcze wznosi!... A  w szystkie m ię ­
śnie, w skurczu i wyprężone, ja k  one ana­
tomicznie. ja k  artys tyczn ie  — idealne, że ty l­
ko geniusz B ran d ta  i jego  intuic-ya mogły  
taki ruch — tak  n a tu ra ln y m  i tak  praw dzi­
w ym  przedstawić! Na żadnej migawkowej fo­
tografii coś podobnego n ie  zobaczymy!

A z jak im  tem peram en tem , z ja k ą  b ra ­
w urą  to wszystko malowane! J a k a  siła, jak i 
rozm ach wściekły i m łodzieńcza zawadyackość 
w tem  wszystkiem!...

To n ie  starzec, obchodzący ze sztuką 
z łote wesele, tak i dar  tej sztuce m ógł zło­
żyć! To dusza młodzieńcza, pa ląca  się do n a ­
szej bohaterskie j przeszłości...  to tę skno ta
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I oto dziś naprawdę już m ówić można 

o początkach rozwoju nowoczesnego przem y­
słu  w  Galicyi.

O żywotności noworodka świadczy już 
chociażby niepokój przem ysłowców  dolno-au- 
stryackich i czeskich, którzy w idocznie zaczy­
nają odczuwać na swej skórze jego pierwsze 
odruchy.

Ze strony władz krajowych św ieżo u- 
ezyniono znowu dalszy krok ku zapewnieniu  
pomocy temu młodemu p rzem ysłow i: przy 
W ydziale krajowym utworzone zostało na no­
wo Biuro statystyki przem ysłowej.

Z kół przem ysłowców galicyjskich zje­
dnoczonych w naszym  „Centralnym Związku 
przem ysłu fabrycznego", niejednokrotnie w y­
chodziły nalegania w kierunku co prędszego  
wskrzeszenia tego organu. W idocznie zrozu­
m ien ie znaczenia takiego biura n ieo b ce  jest  
kołom przem ysłowym . Jakoż ze znaczenia ta­
kiego biura dziś n ie trudno zdać sobie sprawę.

Kto w idział z jakim  aparatem wiedzy  
technicznej i gospodarczej pracuje idący ol- 
brzym iem i krokami naprzód przem ysł n ie­
m iecki, ten pojm ie łatw o, że dla zapew nienia  
powodzenia młodej, ząbkującej dopiero w y­
twórczości przem ysłowej n ie wystarczy jeszcze  
samo zasilenie kapitałam i, ani zaopatrzenie 
w środki techniczne, n ie  wystarczy nawet 
sama um iejętność kalkulacyi kupieckiej, po­
trzebny jest jeszcze zasób w iedzy gospodar­
czej, która pozwala na ocenę tych zależności, 
jakie zachodzą między gospodarką danego 
kraju, a zaw iłym i stosunkami rynku św ia­
towego.

W Niem czech ośw iecanie przym ysłowca  
w tym względzie jest urządzone istn ie w spa­
niale. N iosą mu potrzebne w iadom ości ol­
brzymie i n iezm iernie sprężyście pracujące 
biura statystyczne państw ow e i krajowe, po­
daje je  cały szereg w ydaw nictw  prywatnych, 
znajdujących się  pod fachowem -uczonem  kie­
rownictwem . W  dodatku U niw ersytety n ie­
m ieckie dziś prześcigają się  w w yśw ietlaniu  
w szelkich stosunków prawnych i ekonomi­
cznych całego świata, które tylko pozostają  
w jakim kolw iek związku z przem ysłem  n ie­
m ieckim . A  jednak przedsiębiorcy n iem ieccy  
tern wszystkiem  jeszcze się  n ie zadowalają i 
w ielk ie firmy przem ysłow e utrzymują w łasne  
biura statystyczne dla badania spraw szcze­
gólniej z ich najbliższym i interesam i zw ią­
zanych.

Nasze stosunki pod tym  w zględem  są 
więcej niż skromne. P ow ołanie na nowo do 
życia Krajowego biura statystyki przem ysło­
wej może stanow ić pew ne ich  polepszenie, 
ale jest rzeczą oczyw istą ,'że na początku nie 
będzie ono m ogło spełn ić ani części tych  
zadań, które z punktu w idzenia potrzeb no­
w oczesnego życia gospodarczego powinnyby  
spaść na nie. N ie będzie ono w stanie pu­
szczać się  na szerokie wody badań rynku 
św iatow ego, zadaniem  jego być musi zbada­
n ie i rozśw ietlenie warunków życia przem y­
słow ego w  kraju samym.

Nie będzie też ono mogło zagłębić się 
odrazu w bardzo drobiazgowe dochodzenia 
co do w arunków  w łaśc iw ych  poszczególnym 
działom przem ysłu ,  co u ła tw iłoby  mu zape- 
pewme wejście w stosunki ściślejsze z przed­
siębiorcami krajowymi.

N a początek musi ono zwrócić uwagę 
n a  s ta n  ogólny przem ysłu  w kraju, na  jego 
zdobycze już osiągnięte ,  na  w yśw ietlen ie  g łó­
w nych  podstaw  is tn ien ia ,  a także widoków 
lub niebezpieczeństw' rozwoju p rzem ysłu  k ra ­
jowego.

Jako  p ie iw szy  krok  w k ie runku  w ym ie­
n ionych  b a d a ń ,  K rajowe [biuro s ta tys tyk i 
p rzemysłowej podejm uje rozesłanie kwestyo- 
naryusza  w spraw ie  produkcyi przemysłowej 
i górniczej w Galicyi.  K w estyonaryusz został 
ułożony tak, aby w trzydziestu  py tan iach  
u jąć  n ie ty lko  wielkość i w artość w y tw ór­
czości galicyjskiej na  polu p rze m y s łu  i 
gó rn ic tw a , ale i w ew nętrzne  w arunk i jej 
is tn ienia.

P y ta n ie  wiec IV. uw zględnia formy 
p raw no-organ izacy jne  p rzedsięb iorstw  p rze­
mysłowych w celu wyjaśnienia, któreini z n ich  
najchę tn ie j  posługuje się nasz kraj.

P y ta n ia  V I — VIII.  m a ją  za zadanie w y­
św ie tlen ie  podstaw' f inansow ych naszego p rze ­
mysłu, s topnia oparcia jego  o kapitały  obce, 
oraz wysokości kosztów ponoszonych przez 
p rzem ysłowców naszych n a  rzecz kapital is tów  
swoich lub obcych.

P y ta n ia  I X — XI. dotyczyć mają s trony  
technicznej urządzenia naszych przedsiębiorstw7 
przem ysłowych; py tan ia  X I I — XV., wydatno- 
śei ich p roduktyw nej,  oraz s topnia uzależnie­
n ia  naszej wytwórczości od gospodarstw  in ­
nych  narodów  i k ra jów  przez pobieran ie  od 
n ich  sk ładn ików  n iezbędnych  do uskutecznia­
n ia  produkcyi krajowej.

P y ta n ia  X V i— X XII.,  w związku z czę­
ścią XIV., odnoszą się do różnych kosztów 
i nakładów , k tó re  pociąga za sobą w y tw ó r­
czość przem ysłow a w naszym kraju . Trzy py­
tan ia  p rzedosta tn ie  zajmują się o rganizacyą 
hand low o-techn iczną  naszego przemysłu.

W ten  sposób kwestyonaryusz, w szczu­
p łych  ram ach ,  koniecznych ze względu na  
n ieprzec iążan ie  dającego odpowiedzi, usiłuje 
ująć ca łoksz ta ł t  na jg łów niejszych  podstaw  
i wrarunków  is tn ien ia  przem ysłu  g a l icy j­
skiego.

D la możliwie dokładnego osiągnięcia 
zamierzonego celu, w kw estyonaryuszu  tym  
musiało  się znaleźć parę p y ta ń  sięgających 
w dziedzinę s tosunków, uw ażanych przez 
przemysłow ców za poufne. Krajowe biuro  s ta ­
tystyki przemysłowej n ie  je s t  je d n ak  w sta ­
n ie  un ikać  podobnych  pytań, gdyż uogóln ie­
n ia  i wnioski ekonomiczne m a ją  rzeczywistą 
w artość  p rak tyczną  wówczas tylko, gdy  opar­
te  są n ie  n a  przybliżonych i przypuszczal­
nych  ocenach, ale n a  znajomości śc isłych 
faktów, posiadających  swoją osobistą fizyo- 
gnomię. Sądzić zaś należy, że przemysłowcy 
nas i  widząc w krajowem  Biurze s ta tystyk i 
p rzem ysłow ej pośredn ika  między in te resam i

swymi, a w ładzam i Ustawodawczą i w ykona­
wczą kraju, będą darzyli je  po trzebnem  zau­
faniem  i n ie  zechcą uchylać  się od udziele­
n ia  Biuru tak ich  wiadomości, k tóre  zazwy­
czaj n ie  p rzedosta ją  się na  zew nątrz  p rzed­
siębiorstwa. T ajem nica  ich in te resów  nie zo­
s tan ie  przez to n igdy  naruszona, gdyż Biuro 
danem i dotyczącemi przedsiębiorstw  indyw i­
dualnych  będzie się posługiwało  tylko dla 
p rzedstaw ien ia  ogólnych w arunków  życia 
przemysłowego w kraju  lub oddzielnych ga­
łęzi przem ysłu .  Wszelkie udzielanie w iadom o­
ści poufnych, osobom lub w ładzom pos tron ­
nym, będzie oczywiście wykluczone.

D ziałalność B iura  będzie się począ­
tkowo obracała  w ram a ch  badań  ogólnych, 
k tórych  znaczenie p rak tyczne będzie może 
dla przecię tnego oka n ie  odrazu dostępne. — 
W szelkie badan ia  podobne spotykają  się do­
tąd  w śród  naszych  przemysłow ców z dużą 
n ieufnością , po trzeba zaś przyczynienia się 
do ich uskutecznien ia  osobis tą  pracą, uważa­
n a  byw a za uciążliwy i bezcelowy trud. P r a ­
gnąć  trzeba, aby te nieufności i n iechęć  zo­
s ta ły  obecnie prze łam ane.

Nasze życie przem ysłow e zaczyna dziś 
wTyp ływ ać na  szerszą widownię. N iedawno 
stanowisko naszych władz kra jow ych w sto­
sunku  do niego spotkało się z p ierwszym  a- 
tak iem  n a  te ren ie  p a r lam en ta rnym . Nie jest  
to zapewne a tak  osta tn i,  o ile bowiem prze-: 
m ysł nasz będzie w zras ta ł  i rozszerzał się, 
będą się również m nożyły sposobności do 
zderzania się in te resów  jego  z p rzem ysłem  
s tarszym  in nych  krajów koronnych.

Dla odparcia podobnych  ataków n ie ­
zbędna je s t  możliwość każdoczesnego szyb­
kiego rozejrzenia się w stosunkach  p rzem y­
słow ych  kraju. Możliwość taką czynnikom 
pow ołanym  do obrony naszego p rzem ysłu  na  
g runcie  p a r la m en ta rn y m  pow inno  zapewnić 
w łaśn ie  Krajowe biuro s ta tys tyk i p rzem ysło ­
wej. Nie ulega dalej wątpliwości,  że w  m ia­
rę  wzrostu  naszego przem ysłu  mnożyć się 
będzie ilość spraw, w ym agających  albo zm ia­
ny  is tniejącego ustaw odaw stw a, czy też u s ta ­
lonej p rak tyk i adm inistracy jne j ,  albo ujęcia 
ich dopiero w ram y przepisów ustaw odaw ­
czych, w g ran ic ac h  czy to kom petencyi sej- 
mowej, czy p a r lam en ta rne j .  A by podobne 
zm iany lub w ydan ia  now ych no rm  ustaw o­
dawczych uw zględnia ły  żywotne potrzeby n a ­
szego przemysłu, trzeba, żeby były  oparte  na  
obfitym au ten tycznym  m ateryale .  D ostarcze­
n ie  .tego m a te ry a łu  będzie znowu zadaniem  
Krajowego b iura  s ta tys tyk i przemysłowej. 
Wreszcie w całym szeregu spraw  taryfow ych, 
c łowych i podatkowych, Biuro, rozporządzając 
dok ładnem i w iadom ościami o s tosunkach, p a ­
k u ją c y c h  w przem yśle  krajowym, będzie m o ­
gło przychodzić w pomoc jego in teresom.

N a  tern po lega znaczenie badań  ogól­
n y ch  Biura, tych badań, k tórych wyniki n a  
p ierwszy rzut oka mogą się w ydaw ać dale­
kimi od praktycznej wartości życiowej, jakiej 
kupiecki zm ysł p rzem ysłow ca od nich prze- 
dewszystkiem  wymaga.

W  m iarę  wszakże uk ładan ia  się obrazu 
ogólnego s tosunków przem ysłow ych w kraj u, 
będzie się o tw ie ra ła  i coraz większa możność 
w n ikan ia  w szczegóły tych  stosunków i zaJ” 
m ow ania  się sp raw am i o bezpośredniem, c0'  
dziennern znaczeniu  praktycznem . Byłoby 
pożądane, aby p rzem ysłow cy chcieli prZ? 
śpieszyć ten  okres  p racy  praktycznej Biui*- 
z je d n e j  s t ro n y  przez m ożliwie szybkie i  wy­
czerpujące dostarczan ie  danych  potrzebnych 
B iuru  d la  p rzeprow adzenia  jogo badań ogol 
nych, z d rugiej s t rony  przez donoszenie Bim11 
o wszelkich zdarzen iach  z zakresu dotyczą 
cych ich s tosunków gospodarczych.

Krajowe biuro s ta ty s tyk i p rz em y sło w e j 
z n a tu ry  swojej n ie  będzie mogło zajinowa® 
się in te resam i poszczególnych zakładów, zada 
n ie m  je g o  je s t  w yśw iet len ie  w a r u n k ó w  na­
szego życia p rzem ysłow ego n a  użytek włao 
krajowych, opinii ogólnej, oraz samych koi 
in te resow anych .

D okładne  wszakże wyw iązanie  się z 
zadań  będzie umożliwione Biuro wówczas 
dopiero, o ile będzie ono szczerze, obfici® 1 
bezpośrednio  pow iadam iane  o w s z e lk ic h  zda 
rżen iach ,  w  zakresie  czy to sp raw  g o sp o d a r­
czych n a tu ry  ogólnej, czy też zdarzeń zacbo- 
dząeycli w poszczególnych zakładach  Prze'

m yślowych.
D r. A leksander S s c s e p a t^ -

Z Sejmu pruskiego.
W  Sejm ie pruskim w dalszym ci$6^ 

obrad nad etatem  m inisterstw a spraw 
w nętrznych przy rozdziale „koszta spiSu 
dności z dnia 1 grudnia 1910 r .“ zazn,a j/j, 
na posiedzeniu sobotniem  p. ks. Ł o s in S  ’ 
że przy dawniejszych spisach każda kar 
była w ypełn iana przez odnośną osobę 
tym razem zaś było inaczej. „Związek 
kresów wschodnich" zrobił ze spisu w 
jach polskich akcyę polityczną. Prawo o P^ 
wiedzi sam oistnej na pytania ukrócono 
ludności polskiej, a nawet zupełnie je p 
to. Stw ierdzanie mowy ojczystej było ni , 
kładne. N ie dozwolono ludziom odpowip 
sam odzielnie na to ważne pytaiiie, lecz nc 
ciele spisyw ali odpowiedzi w edług swe®Jjp0- 
znania. U m yślnie spisyw ano fałszyw e o P 
wiedzi. Na pytanie co do znajomości 
niem ieckiego, odpowiadano po prostu: A ^  
chociaż nie pytano się, czy owi ludzie w 
mej rzeczy władają niem ieckim  j § zJ  Q i\i 
Polskim  dzieciom  szkolnym  bez cerem 
wpisywano, że umieją po niem iecku. ^

M inister spraw w ew nętrznych P 9.-  
w i t z  odpowiedział, że zarzut uczyniony u 
ciu liczycieii przy spisach, n ie jest s/ us2cZy 
Obowiązkiem liczyciela było zbadanie, 
spisy są trafne. W krajach polskich sPra0l- 
spisu była utrudniona przez to, że prasa P ^ 
ska ofieyalnie dała wskazówki ludności P 
skiej, aby zataiła znajomość języka niem

serca krwią swą wczarowała w płótno tę 
epopeję! !...

W ieczorem  państwo Brandtowie podej­
m owali z prawdziwą staropolską gościnnością  
licznych tu przyjaciół i znajomych. Mowom  
i toastom  przy lukullusowej uczcie końca nie  
było. P ierw szy toast w yg łosił, um yślnie przy­
b yły  z W iednia na tę uroczystość, p. Fr. Ho- 
rodyski, a z werwą i swadą w ypowiedział 
wszystko, co dusza polska na takiej uroczy­
stości odczuć tylko może.... Złożywszy hołd 
n ie tylko artyście, ale i gorącemu patryocie 
i wspom niawszy o różnych znakomitych pra­
cach m istrza w bardzo poetycznych słowach, 
ogrom nie trafnie się  w yraził wkońcu, że 
„dzieła te, przepełnione żywą prawdą i szcze­
rą poezyą, dają nam  lin ię  łączną z wiekopo- 
m nem i dziełam i bogatej literatury naszej"....

Pomimo zm ęczenia i naturalnego w ta­
kich razach wzruszenia i sam Jubilat zabie­
rał parę razy g łos. m ówiąc z bezprzykładną 
skrom nością o swej pracy, a z w ykwintnym  
humorem staropolskim  o sztuce. „To była  
moja jedyna, w ierna kochanka przez całe ży­
c ie! — w oła ł z zapałem. Od poznania jej — 
do dziś, zawsze mi się uroczo uśm iechała.... 
Żadnych kaprysów, żadnych dąsów lub za­
wodów.... N ic  dziwnego w ięc, że całem  ser­
cem jej też służę i w iernym  będę do końca 
m ych dni...."

Po uczcie, bez „polskiego" n ie m ogło  
się  obejść. Jubilat ze swym  „A niołem  stró­
żem ogniska domowego" — jak się  mistrz 
w yraził o swej czcigodnej żonie — znikają­
cym  dziś typie matron polskich, stanął na 
czele sw ych gości, bo
....„Z wieku mu i z urzędu ten zaszczyt należy, 
Idąc kłaniał się damom, starcom i młodzieży".

Owacyi — końca n ie było....
M elodyjne, a dziarskie dźwięki mazura 

do białego dnia w strząsały m onachijskiem  
powietrzem ..,.

M . — boss.

9)

G Ó R K A  L I C H W I A R Z A .
(E m il llichebourg: L e  m illion du pbre

lia c l ot).

VI.

(Ciąg dalszy).

M arta , która wczoraj n ic  p raw ie  n ie  
jad ła ,  kosztowała każdej potrawy; zresztą, 
t rzeba było zachęcać Jerzego, k tóry  po dość 
długiej drodze po trzebow ał się pożywić.

P o  kawie, pan Baclot, k tó ry  czuł się 
n ie  w humorze, widząc sm utek  córki i jak b y  
przymus, k tóry  sobie zadawała, w s ta ł  od s to ­
łu, mówiąc, że idzie w ypalić fajkę w ogro­
dzie. Był to pretekst,  żeby się wynieść i 
pozostawić młodym  swobodę rozm ówienia 
się.

— Mój ojcze — rzek ła  M arta  — p ro ­
szę ciebie zostań  jeszcze chwilę; możesz, oj­
cze, w ypalić  tutaj tw oją  fajkę, j a k  zwykle. 
M am coś do powiedzenia panu Je rzem u de 
S an tonay  i p rag n ę łab y m  żebyś to słyszał.

— Ach! — w yrzekł Baclot spozierając 
na  m łodego człowieka i m rugając  okiem.

N ap e łn i ł  fajkę, zapalił,  w rócił  na  swoje 
krzesło  i rzekł:

— No, więc M arto, zobaczymy co masz 
takiego do powiedzenia panu  de S antonay  i 
co trzeba  żebym słyszał.

M łoda dziewczyna zwróciła się w s tronę  
Jerzego  i zbierając wszystkie siły, uzbrajając 
się w odwagę, rzekła:

— P a n ie  Je rzy ,  sp raw ię  panu  ogrom ną 
boleść i naprzód  już  proszę o przebaczenie. 
Od osta tn ie j bytności p an a  d ługo się zasta­
naw ia łam  i rozmyśliwszy się należycie po­
w zięłam  postanow ienie .  P a n ie  de Santonay, 
n ie  pow inn iśm y byli n igdy  się spotkać; fa-

ta lność  złożyła się na  to nieszczęście; ale pan 
zapomni o mnie, pan  p rzes tan ie  o m nie  
myśleć.

— Zapomnieć, n ie  m yśleć  o tobie? — 
zaw ołał młody człowiek w najwyższej roz­
paczy.

— Tak trzeba pan ie  Jerzy ,  powzię­
ła m  stanowczą decyzyę n ie  -wychodzić za mąż.

M łody człowiek n ie  m ógł się pow strzy­
m ać od okrzyku boleści; b lady bardzo, p rze­
rażony, n ie  w ierzył w łasnym  uszom.

P a n  Baclot zaciskając fajkę w zębach, 
o tw ie ra ł  wielkie oczy, zdumiony.

— M arto. Marto, co ty  m ów isz? — za­
w oła ł  Je rz y  g łosem  zdławionym.

— Co ona m ów i?  — b ą k n ą ł  Baclot — 
mówi g ł u p s t w a !

M a r ta  rzuciła  m u spojrzenie, k tó re  go 
zmusiło do spuszczenia oczu i głosem sta­
nowczym w ym ów iła  z w o ln a :

— Nie chcę wychodzić za mąż!
M łodzieniec schwycił się za głowę.
— Ależ j a  n ie  rozumiem — szepnął — 

mój Boże, j a  n ic  n ie  rozum iem ! Co to ma 
znaczyć ?

— Dalibóg, pan ie  de S an tonay  — w y­
rzekł Baclot,  który  także pow sta ł  z m iejsca — 
j a  n ie  więcej rozum iem  od p a n a ;  zdaje mi 
się, ja k b y  M arta  n ie  by ła  w  tej chwili przy 
całkiem zdrowych zmysłach, To, co powiedzia­
ła, j e s t  tak ie  n ied o rz ec zn e , 'ż e  w ierzyć się n ie 
chce. Pozostaw iam  moją córkę z panem, p a ­
n ie  de Santonay, rozmów się pan  z nią, ja k  
masz do tego prawo i m am  nadzieję, żo ją  
pan przekona.

Po tych s łow ach bardzo niezadowolony 
pan Baclot wyszedł, zam ykając za sobą drzwi 
z w ielkim ha łasem  i poszedł do ogrodu, zapa­
lić swoją w ygasłą  fajkę.

P ierw szą  myślą, gdy usłyszał M artę  
mówiącą, że nie chce wychodzić za mąż, 
b y ł o : ‘

— Ależ tem  lepiej ! jeżeli n ie  wyjdzie 
za mąż, pięćdziesiąt tysięcy zos tanie u m n ie  
w kasie.

Skąpiec ła tw o się pocieszał.

Skoro tylko J e rz y  pozos ta ł  sam z 0  ■ 
d ą  dziewczyną, u p a d ł  p rzed  n ią  n a  kolan& 
patrząc  w n ią  z w yrazem  nieopisanej 
l e ś c i :

— M arto ,  najdroższa M arto  — 
rzekł zadajesz mi cios bezlitosny, cze1in 
pow iedz? Oo masz przeciw ko m n ie ?  
z ro b i łem ?

— Nic. pan ie  Jerzy .
B iedna by ła  ledw ie żywa. cała
— W ięc d la  czegóż t a k 'z e  m n ą  P°s ,‘ 

p u je sz ?  Pod  ja k im  w pływ em  je s te ś ?  ^ srt ’ 
zaklinani ciebie, mów, w ytłum acz  się  !

— N ie m am  panu  n ic  do powiedz0111 ’ 
p an ie  Jerzy .

M arto  — rzek ł  m łody  człowiek, P11 
w sta jąc  n ie  rob ię  sobie żadnej i luzy i ; zaa 
ciebie dostatecznie, żeby wiedzieć, iż n 1® 
fniesz swego postanow ien ia ,  to  też 0<?ê : e 
zrozpaczony; skazujesz m n ie  n a  cierpieI1 
całego życia. A le  tego s trasznego  P ? ^ 811 
w ien ia  n ie  pow zię łaś  bez p rzyczyny  i 1118 
prawo wiedzieć... .

, ~  P a n ie  Je rzy ,  n ie  pyta j,  odpeW1 
dzieć ci n ie  mogę, -e

— M arto , twoje m ilczenie jest dla
strasznie jsze, niż wszystko, co byś mi 
powiedzieć. Ależ czy n ie  rozumiesz, że 10 
cząc, pozwalasz m i wszystko n a jg o r s z e  plZł  
p u sz cz ać !

_ Nie, nie! — zaw oła ła  żywo -y  P ?  
szę n ic  n ie  przypuszczać i proszę, p a m e 
rzy, nie^ sta ra j się  domyślać....  ‘ u.

Młody człowiek pozostał chwilę W 30  
tr iem zam yśleniu ,  w pa tru jąc  s ię  w n ią  z 
leścią, a po tem  po trząsając  g ło w ą :  u

. P rz y b y w a ją c " do" A ubócourt J-® 
dwie godziny — w yrzek ł z goryczą — " I  
najszczęśliwszy z ludzi,  wszystko mi sl? , __ 
śmiechało; m ia łem  ciebie zobaczyć, M a r '10 A  
A ch!  n ie  spodziew ałem  się. ciosu, k tó ry  111 
c z e k a ł !

M łoda dziewczyna n ie  m og ła  się P° 
w s trzym ać  od w es tchn ien ia .  u-

— Nic a n ic  n ie  kazało  mi PrZB zj- 
szczać — m ów ił dalej — że zna jdę tu. :
siaj in n ą  M artę. Tem u trzy  dni, n ie  w i0
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csiego (G łosy: S łuchajcie! na prawicy).
^  prasie było powiedziane, że jeżeli kto n ie  
Umie poprawnie mówić, pow inien  w p isa ć . 
»ąie“. N ie chodzi jednak o poprawne m ó­
wienie, lecz o znajomość języka w ogóle. \Vo- 
“ee takiego pouczania w ładze były obowią- 

zarządzić, aby nie wpisywano błędnych
W, T-A-I-- • ’anrr U t° • J ----  —

_aęycn. Jeżeli nauczyciele co do dzieci czy- 
111 odpowiednie poprawki, to w tem m ini-r\ i —1 -i • • ’ster Me widzi n ic zdrożnego.

Przy tytu le „opieka lekarska" p oseł d i.
N i e g o l e w s k i  rzekł, że n i e m i e c c y  lekarze
'v okolicach polskich obawiają się, iż lekarze 
Polscy mają zbyt w ielką praktykę. A lez pod- 
5̂ wą dobrej opieki lekarskiej, m usi byc za­
danie. Jeżeli ludność polska ula bardziej le- 
uurzom polskim, to n ie w olno robie jej tiu -  
Jńości w wykonywaniu prawa w olnego wy- 
“°ru lekarzy. Dalej mówca ża lił s ię  na su io-

stosowanie przepisu o obowiązkowych  
Offlerl ;̂ 1- ’■ ■dżinach zwłok.
. . Tajny radca K i r c h n e r  odpowiedział, 

władze kładą nacisk na przeprowadzenie 
'“wiązkowych oględzin, ale n ie postępują 
lom surowo. Rząd zastanowi się  nad tein, 

?y i w jakich rozm iarach m ożliwe jest uży- 
16 do tej czynności także nie lekarzy.

Przy rozdziale „sprawy sanitarne" tajny 
jj a K i r c h n e r  om awiać niebezpieczeństwo  

U®y, zaznaczył, że w ostatnich tygodniach  
“Wet w Londynie wydarzyły się  3 wypadki 

n umy, zawleczonej przez szczury okrętowe, 
Sąd w ysłał komisyę, która wyda odpowie- 

^  Zarządzenia. Rząd żywi przekonanie, że 
a Niem iec niebezpieczeństw a niem a. W e 
Szystkich portach morza B ałtyckiego i Pół- 
°chego potworzono kwarantanny. U stawa o 
Urazach daje dość środków do zwalczania
bezp ieczeństw a .
. , Na tem zakończono 2  czytanie budżetu 
'Msterstwa spraw w ewnętrznych.

KRONIKA.
L w ów , 20 lutego.

— K a le n d a rz .
W t o r e k  (21 lu te g o ) :
Eleonory. — Onosława. — Fteodora.

C|. ,,  Wschód słońca o godzinie 6 '25 rano, za- 
słońca o godzinie 4 '50  po południu.

i e, — Z c. k . o b r o n y  k r a jo w e j. Tytuł 
y  ^ukter  pułkownika otrzymał emer. podpuł- 

Ambroży Michalski, a tytuł i charakter 
frf*.0ra rotmistrz w stanie pozasłużbowym Hugo 

hkowski.
w  Er. kat. kapelanem av rezerwie zamiano- 
djj ? ks. Bogdan Mirosław Czekaluk w komen- 

6 uzupełniającej 35 pp. obr. kraj.
— Z U n iw e r sy te tu . P. Roman Hiero- 

tei<, S y n o w s k i  otrzymał na Uniwersytecie tu- 
zyui stopień doktora praw.

° W  Tózef Fussmann, rodem z Krakowa,
ymał na Uniwersytecie jagiellońskim sto-

torrem o godzinie

pień doktora praw, a Maurycy Epstein z Kra­
kowa, stopień doktora wszech nauk lekarskich.

— P o w sz e c h n e  w y k ła d y  u n iw e r sy te ­
ck ie . We wtorek, dn. 21 b. m., prof. Uniwer­
sytetu dr. K. H a d a e z e k :  „Arcymistrze rze­
źby greckiej “ (z obr. świetlnymi).

— W ybór u z u p e łn ia ją c y  jednego człon­
ka Rady powiatowej a v  Bóbrce z grupy gmin 
miejskich rozpisało Prezydyum c. k. Namiestni­
ctwa na dzień 3 kAvietnia b. r.

Wybór ten odbędzie się w mieście powia- 
i  w lokalnościach, wskaza­

nych w kartach legitymacyjnych, które doręczy 
wyborcom starostwo.

— Z k o le i .  Rueh ogólny na szlaku 
Kopyczyńce-Husiatyn przywrócono d. 18 b. m., 
tem samem przywrócony jest  ruch ogólny na 
całej przestrzeni między Chryplinem a Hnsia- 
tynem.

Ruch osobowy na szlaku Stryj-Slanisła- 
wów i na kolei lokalnej Pałabicze-Tłumacz przy­
wrócono d. 18 b. nx., a ruch toArarowy d. 19
b. m. Również d. 19 b. m. przywrócono ruch 
osobowy na linii Stryj-Ławoezne. Wstrzymany 
skutkiem silnych mrozów ruch bezpośrednich 
wozów Podwołoezyska-Praga i Brody-Lwów 
podjęto na powrót 19 b. m.

— O d w ilż , którą mamy od dwóch dni, 
wspierana silnym wichrem, z całą energią za­
brała  się do uprzątnięcia olbrzymich mas śniegu. 
W’ mieście już go praAvie nie widać, notomiast 
przodmieścia przemieniły się w istne Wenecye, 
okolone wałami śnieżnymi, z których wezbra­
nym fluktom ciągle nowe przybywają posiłki. 
Mieszkańcom tych uroczysk słusznie należy się 
cie.be westchnienie współczucia.

— Z w iązek  a r ty s tó w  i  a r ty s te k  p o l­
sk ic h  w  K ra k o w ie  przesłał na ręce prezy­
dyum i członków Rady miasta Krakowa ob­
szerną petycyę, zawierającą następujące postu­
laty :

1) płacenie gaży artystom i artystkom 
przez całe 12 miesięcy w pełnej wysokości; 
2) podwyższenie wszystkich płac aktorskich o 
30 prc.; 3) wyznaczenie artystkom odpowiednie­
go ryczałtu na kostiumy i tualety dla sceny; 4) 
wypłacanie potrójnego feu za dwurazowe wy­
stępy w ciągu jednego d n i a ; 5) ustanowienie 
minimalnej płacy w kwocie 100 kor. i nie za­
trudnianie osób, którym nie daje się żadnej 
płacy. Dalej domagają się artyści prawa wysy­
łania własnego delegata na posiedzenie komisyi 
teatralnej Rady miasta z głosem doradczym. 
W końcu proszą ze względu na zmianę w dy- 
rekcyi o nałożenie na nowego dzierżawcę obo­
wiązku, aby za czas przejściowy od 1 lipca do 
1 września 1911 cały dotycbczasy personal 
otrzymał pełne płace z kasy nowego dzierżawcy.

— W ia d o m o śc i k ra k o w sk ie . W nie­
dzielę v. południe przy ulicy Studenckiej 
1. 9 dopełniono otwarcia noAvego Muzeum 
etnograficznego, urządzonego przez inspekto­
ra szkolnego w Podgórzu, Seweryna Udzie­
lę z jego prywatnych, cennych zbiorów. Otwar­
cie zagaił prezes Towarzystwa, opiekującego 
się tem Muzeum, Hryncewicz, profesor antropo­
logii a v  Uniwersytecie Jagiellońskim. W  otwar­
ciu wziął udział rrieeprezes Akademii radca

W rękę, spoji'zenie w spojrzeniu, roz­
laliśmy w esoło o naszych planach na  

.  szłość, o szczęściu, które zdawało się  
uśmiechać; byłaś rozprom ieniona, Marto, 

którego jesteś słońcem , radość m iałem  
e;? ? szy. M ów iłem  c i:  „Marto, ubóstwiam
2 . le !“ A  tyś rai odpowiadała tuląc się  do 

v ‘ »Kocham ciebie, Jerzy!" Żegnając się, 
, Mowaliśmy się  jak zw ykle, a twój g los, 
.  . ry obecnie brzmi zupełnie inaczej, szepnął 
jJ u n D o  widzenia wkrótce, mój Jerzy!" Te- 
A  Jest trzy dni.... Odjechałem pełen  radości 

°wiąc sobi# : Ona m nie oczekuje! I  oto je- 
111 przed tobą i teraz, kiedy już w szystko  

i.U gotow ane do naszego ślubu, kiedy w szyst- 
e form alności zostały załatw ione, ty mi 
wis z : „Nie chcę w ychodzić zamąż!"

Młoda dziewczyna p łakała z głow ą po-

. . .  — Co zaszło przez te  trzy dni?  — mó- 
* Jerzy dalej — pytam się  ciebie, a ty mi 

: M&wiasz odpowiedzi. A ch ! Marto, Marto, 
Zad • Zasłnzy*em na straszną karę, którą mi 

uajesz, powiedz o tw arcie!
Łkanie stłum iło mu głos.
~  Masz prawo — ciągnął po chw ili — 

J być ubóstwianą, Marto; powiedz^ może 
jj aJóujesz, że za m ało cię kocham, że n ie  
°cham tyle, ile  na to zasługujesz?

— O ch! nie mów w ten sp osób ! 
W o ła ła .

od W takim  razie, panno Marto, — 
i  rzekł poważnie — chyba ty m nie już n ie  
e?euasz? B yć może, iż n igdy m nie nie ko- 
uataś; mam prawo to przypuszczać, mam  

Pawo wierzyć, że usta twoje kłam ały, gdy 
Powiadając na moje czułe słow a, m ówiłaś  

01: „Jerzy, kocham cieb ie!Ta ’ -»
dź 

k

— P anie Jerzy — rzekła głosem  bez 
Gęku — serce m i rozdzierasz.

— A  m oje serce, Marto, czy m yshsz, 
Mc n ie cierpi? R anisz m n ie  boleśniej m z

Sdjbyś mi  sztylet w p iersi w bijała! W szy- 
^ 0  we m nie się  buntuje, a m uszę m ilczec. 
wydajesz wyrok strasznw mma "nrrr,o-

bia, zabija, ja k  wyrok  śm ierci i chcesz żebym 
go przyją ł bez p ro tes tu !  Czy to m o ż liw e! Nie, 
tysiąc razy n ie !  Wszystko, co je s t  n a  dnie 
w duszy mężczyzny, włożyłem w  ciebie ; z 
tobą tylko widziałem  ja s n ą  i p iękną  przy­
szłość, a ty  niweczysz moje nadzie je  i za­
mykasz przyszłość p rzed em n ą!  ależ to g o r­
sze od śm ierc i!  M arto , j a  ciebie kocham, 
kocham!.. .  B ronię  mego szczęścia, mego 
życia!

Nieszczęśliwa dziewczyna trzy m a ła  twarz 
u k ry tą  w dłonie.

— M arto  — dodał młody człowiek — 
czy kochasz m n ie  jeszcze?

P o d n io s ła  g łow ę i odpowiedziała z n ie ­
w ym ow nym  w yrazem :

— Tak, pan ie  Jerzy ,  tak, kocham  
ciebie.

— Kochasz i odrzucasz m n ie  bez m iło ­
sie rdz ia!  czy to zrozumieć m ożna?

— Nie mogę być żoną pana.
— Aież dlaczego, mój Boże, dlaczego?
— Gdybym  była  m ogła  to powiedzieć, 

n ie  po trzeborra łbyś m nie  pytać.
— W idzę dobrze, iż jakaś  zapora s ta ­

n ę ła  nag le  między n a m i ;  M arto, wyjaw mi 
ją ,  a j a  j ą  przezwyciężę.

— A ni ty, pan ie  Jerzy ,  ani ja ,  n ic  po­
radzić n ie możemy.

— I  czy n ie  wolno mi się dowiedzieć, 
jak iego  rodzaju je s t  ta  p rzeszkoda?

OdpoAviedziała przeczącem  poruszeniem  
głow y.

— A  wiec to ta jem n ica ?  — zawołał.
— Tak.
— I  muszę się ciebie w yrzec?
— Tak, pan ie  Jerzy .
— N a zawsze?
— Na zawsze.

(Ciąg dalszy nas tąp i) .

wyrok straszny, który m nie pognę- 

„Gazeta Lwowska “ z dnia 21 lutego 1911.

dworu, prof. dr. Fryderyk Zoll z gronem człon- 
kÓAV Akademii i profesorów Uniwersytetu J a ­
giellońskiego, grono profesorów szkół średnich. 
Imieniem miasta obecny był wicepr. Szarski. 
Przybył również prezes T. S. L. Bandrowski. 
Po otwarciu twórca Muzeum p. Udziela opro­
wadzał gości i objaśniał zbiory etnograficzne, 
tyczące się wyłącznie ludu Aviejskiego w Gali- 
cyi. J ak  zapewniają znawcy, jest  to muzeum 
jedno z pierwszorzędnych w Polsce.

Około północy w sobotę odbyło się w 
hotelu Poliera zgromadzenie aktorów sceny kra­
kowskiej przy udziale delegata wiedeńskiego 
Zrviązku p. Głodzińskiego. Uchwalono przyłą­
czyć się do akcyi Związku artystów w Wiedniu, 
celem, przeprowadzenia w parlamencie nowej 
ustawy teatralnej.

A  «Zabawa« w e se ln a . Wczoraj w nocy 
na weselu w jednym z szynków na Zamarsty- 
nowie przyszło do bójki między dwoma „pta­
szkami", znanymi dobrze polieyi, Kiczurem i 
Humienieckim. „Goście" ci tak się oporządzili 
nożami, że musiało ich opatrzyć pogotowie To­
warzystwa ratunkowego.

A  N ie s z c z ę ś liw y  w y p a d ek  cz y  sa m o ­
b ó js tw o . W nocy z 18 na 19 a v  wynajętym 
pokoju w hotelu „Orient" zaczadział na śmierć 
21 letni słuchacz praw z Tarnopola Paw eł 
Stadnik.

Zachodzi podejrzenie, że był to zamach 
samobójczy.

A  Z g u b io n o :  pulares, zawierający 15 
kor. 80 hal.; w drodze z Podzamcza do miasta 
czerwony pulares, zawierający 18 kor. i trochę 
monety zdawkorrej; torebkę, zawierają 37 kor.

A  Z n a le z io n o : w ulicy Kazimierzow­
skiej, pulares, zawierający 1 kor. 36 bal.; w 
teatrze miejskim torebkę damską z rozmaitymi 
drobiazgami toaletowymi; w ul. Kochanowskie­
go pulares, zawierający kilkadziesiąt halerzy; 
w ulicy Kraszewskiego damski p a s e k ; pulares, 
zawierający 21 kor.; a v  ulicy Karola Ludwika, 
damski złoty zegarek z 3 kamyczkami.

A  Z am ach  sa m o b ó jc z y . Wczoraj po 
południu strzelił do siebie w zamiarze samo­
bójczym jakiś około 20 letni mężczyzna na 
cmentarzu obok pomnika Ordona. Obok despe­
ra ta  znaleziono kartkę ze s ło w a m i: „Z nią żyć 
nie chcę, bez niej nie mogę. Hel...

W stanie beznadziejnym odwieziono go 
do szpitala powszechnego.

Powodem rozpaczliwego kroku miała być 
podobno nieszczęśliwa miłość.

A  K r o n ik a  p o lic y jn a . Do mieszkania 
Jana Burysza przy ul. Krótkiej 1. 5 w łam ał się 
złodziei i skradł czarne palto, oraz puszkę 
Kasy oszczędności z 50 koronami

Z zamkniętego mieszkania p. B. Feinera 
przy ul. Źródlanej 1. 55 skradziono dwie ksią­

żeczki gaiie. Kasy oszczędności, opiewające na 
160 kor., 20 kor. a? gotówce i srebrny łań ­
cuszek od zegarka.

Kilka sztuk garderoby skradziono p. J. 
Haftlowi z zamkniętego mieszkania przy ulicy 
Żółkiewskiej 1. 41.

( A )  Z a g in io n a  d z ie w c z y n a . Doniesiono 
tutejszej polieyi, że 16 letnia, córka leśniczego 
Karolina Niebieszezańska z Wojutycz, koło Za­
kopanego wyjechała 7 b. m. z Kuźnic, i prze­
padła w drodze do domu.

Z domu matki Maryi Dańczuk przy ul. 
Kościuszki 7 we Lwowie wydaliła się przed 
kilku dniami 14 letnia Marynia i dotąd nie 
wróciła.

( A )  K r a d z ież . Z mieszkania przy ul. 
Sykstuskiej 1. 37 skradziono na szkodę in tro­
ligatora Józefa Strzeleckiego portfel z kwotą 
160 kor.

( A )  O gień . Wczoraj po południu w p i­
wnicy domu przy ul. Wagowej 1. 9 wybuchł 
ogień, zapewne wzniecony przez nieostrożność. 
Zapaliły się nagromadzone tam w wielkiej ilo­
ści różne odpadki papieru. Straż pożarna ogień 
stłumiła.

( A )  W a d liw a  b u d o w a . Z domu przy 
pi. Krakowskim 1. 14 spadł ryczoraj duży ka- 
A?ał gzymsu i ugodził przechodzącą chodnikiem 
żonę lakiernika Bartową. Gips rozbił się o gło­
wę kobiety i zranił ją  silnie. Odwieziono ją  
dorożką do szpitala’ izraeliękiego, gdzie opa­
trzył ją  lekarz.

f  Z m a r li w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Stanisława Jan ina Kwiatkowska, uczenica 
semina.ryum nauczycielskiego, w 19 r. życia;

w Deszkowicach pod Szczebrzeszynem, w gu- 
bernii lubelskiej, Aniela z Krausów BemoAYa, 
wdowa p. właścicielu dóbr ziemskich, w 58 r. 
życia.

— B urza. Także w sobotę szalała w 
Wiedniu burza z nadzwyczajną siłą. W niektó­
rych dzielnicach wicher pozrywał wiole komi­
nów' i szyldów7. Burza pociągnęła za sobą liczne 
wypadki nieszczęśliwe.

— 100 .500  u czn ió w  uezęszezało wedle prze­
dłożonych Ministerstwu wykazów w ubiegłem pół­
roczu szkolnem do szkół średnich w Austryi. 
Z tej liczby przypada na g im nazja  100.220 (naj­
więcej w G a l i c j i : 3-5.639), a 49.354 na szkoły 
realne (najwięcej w Czechach 15.925). Ogólna 
więc liczba frekwentantów szkół średnich wy­
nosiła 149.574, czyli krągło 150.000.

— B ie r n y  o p ó r  u r z ę d n ik ó w . Z Trye- 
stu donoszą: N a podstawie uebw7ały, powziętej 
na onegdajszem posiedzeniu deputaeyi giełdo­
wej, przedstawiciele tej in sty tucji  pod prze­

wodnictwem prezydenta Izby handlowej i prze 
mysłowej di Demetrio udali się do Namiestnika 
ks. Hohenlobe, aby poskarżyć się z powodu 
szkód, wyrządzonych biernym oporem urzędni­
ków, zaprotestować przeciw temu i prosić o p o ­
trzebne zarządzenia.

Namiestnik ks. Hohenlobe odpowiedział, 
że bardzo ubolewa z powodu tego ruchu i przy­
rzekł, że wszelkimi środkami postara się, 
aby podległe mu urzędy wróciły do normalnej 
pracy. W tym duchu Namietnik będzie też in­
terweniował u innych naczelników urzędów.

W skutek biernego oporu w tryesteńskich 
urzędach pocztowych w dziale listów nastąpiło 
spóźnienie 30 •— 40 minutowe. W służbie te­
legraficznej rano zalegało 100 — 120 depesz 
wyłącznie transitowych.

Doniesienia pism, że na stacyi państwo­
wej Općina spaźniają się pociągi, są nieprawdzhve. 
Również nieprarrdą jest, jakoby bierny opór 
rozszerzył się także na koleje w Istryi.

— B ie r n y  op ór fu n k e y o n a r y u sz y  r z ą ­
d o w y c h  av T r y e śc ie , j a k  ztamtąd donoszą, 
tnva  dalej. Opóźnienia w doręczaniu listów i 
paczek nie są wielkie. W domach składowych 
zaznaczają się wielkie przeszkody i zachodzi o- 
bawa, że niebawem nastąpi ogólny zastój. To­
ry prawie wszędzie zatarasowane. Robotnicy, 
zwłaszcza akordowi, są bardzo niezadowoleni, 
bo zarobek ich jest uszczuplony, ztąd pogłoski, 
że przyłączą się oni do biernego oporu. Stan 
rzeczy w starym porcie trochę się poprawił. 
Na stacyi kolei państwowych położenie nie u- 
legło zmianie na gorsze. Pociągi osobowe prze­
ważnie odchodzą prawidłowo, ciężarowe zna­
cznie się spaźniają. '

— T r z ę s ie n ie  z ie m i.  Aparaty seizmo- 
grafiezne w tryesteńskiem obserwatoryum ma­
rynarki zapisały a v  nocy z soboty na niedzielę 
pięciokrotne trzęsienie ziemi, jedno dalekie w 
odległości 8000 kim., trzy bliskie, jedno na­
stępcze.

Z Rzymu donoszą, że w wielu miejscowo­
ściach górnych Włoch dało się uczuć silne trzę­
sienie ziemi.

Także w Monasterze, wedle doniesień z 
Konstantynopola, nastąpiło w nocy gwałtowne 
trzęsienie z iem i; zawalił się meczet. Wiele do­
mów uszkodzonych. W Starowo prawie wszystkie 
domy opróżniono. Pewna kobieta zginęła, dwie 
są ranne. Trzęsienia ponawiają się.

Maili literńo-arljstycm
G al. T o w a r zy stw o  M u zyczn e. Otrzy­

mujemy list następujący z prośbą o umie­
szczenie :

Lwów, 18 lutego 1911.
JWielmożny Panie Redaktorze!

Gaz. Lwoiv. zamieściła onegdaj (nr. 36 
r. b.) sprawozdanie o koncercie Towarzystwa 
muzycznego, które zawiera dość surową kry­
tykę produkcyi. Taka krytyka jest niewątpliwie 
prawem recenzenta i przeciwko niej niemam 
ani słowa do zaznaczenia.

Lecz obok tego zamieścił recenzent uwagę, 
że „o niezdrowych stosunkach w G. T. M. 
opowiadają sobie ludzie na ucho wiele, tak, że 
wartoby w to wglądnąć z obowiązku publi­
cznego i być może, że kiedyś zabierzemy głos
0 tem".

Nie wchodzę w to, czy wzmianka tego 
rodzaju nie przekracza ram sprawozdania o 
koncercie; nie mogę bowiem odmówić sprawo­
zdawcy prarra  dobierania sobie tematów, jakie 
uzna za stosowne. Sądzę jednak, że wzmianka 
tak ogólnikowa, bez określenia tego, co się 
właściwie dzieje złego w G. T. M. nie zdoła 
uzdrowić stosunków, gdyby były niezdroAve, 
nie dosięgnie bowiem winnych, a jedynie zdolną 
jest rzucać pewne niekorzystne światło na in­
stytucje, której kieroArnictwo wszelkiemi siłami 
stara się — o ile to w naszych trudnych sto­
sunkach muzycznych jest możebne, wywiązać 
się ze swoich zadań, a jeśli tym zadaniom po­
dołać nie potrafi, z chęcią ustąpi innym, którzy 
poczuwają się na siłach, spełnió je  z lepszym 
skutkiem.

Na ogólnikową tę wzmiankę o niezdro­
wych stosunkach nie byłbym reagował, gdyby 
ona uie była wyszła z pod pióra autora, który 
jako znawca i gorący miłośnik muzyki, potrafił 
sobie zjednać poważanie w świecie muzycznym
1 gdyby nie była znalazła miejsca w dzienniku 
poważnym, któremu braku życzliwości dla na­
szego Towarzystwa zarzucić nie można.

Mam nadzieję, że autor, którego Towa­
rzystwo liczy do swoich członków, zechce kie- 
roAvnictwu dać sposobność bliższego zbadania 
stosunków, jakie ma na. myśli. Dopóki zaś to 
nic nastąpi, ograniczyć się muszę do uwagi, że 
nic zawsze to, co ludzie na ucho sobie opo­
wiadają, jes t  prawdą.

Racz przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy 
wysokiego szacunku

E rnest TUI 
wiceprezes G. T. M.

J ed n o d n ió w k a  m ask arad y  »K oła  l i  
te r a c k o -a r ty s ty c z u e g o « . Piękną pamiątką z 
zapowiedzianej na wtorek maskarady „Koła li- 
teracko-artystycznego" będzie jednodniówka li-
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teraeka, która już opuściła prasę drukarską. 
Jednodniówka ta jest w y d a n y  niezw ykle w y­
twornie. N a wysoce artystyczną i ze stanow i­
ska literackiego wartościową jej treść złożyły  
się nazw iska dziesięciu poetów : Adama Dobro­
w olskiego, Jana Kasprowicza, Kornela Maku­
szyńskiego, Józefa Nawrockiego, Jana Pietrzy- 
ckiego, Leopolda Staffa, Artura Schrodera, Ka­
zimierza Tetmajera, Henryka Zbierzchowskiego  
i Jerzego Żuław skiego. Do każdego utworu do­
łączony jest portret autora.

R ep ertu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  w e L w o w ie .
W poniedziałek, po raz drugi, „Podczło- 

w iek“ , komedya w 4 aktach Tad. Jaroszyń­
skiego.

We wtorek, po raz dziewiąty, „Dziecko 
księcia“ , operetka F r.  Lehara.

We środę, po raz 14, „Peer Gynt“ , poe­
mat dramatyczny w 5 aktach H. Ibsena.

R ep ertu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  
w K ra k o w ie ,

We wtorek, 21 lutego, nowość, „Książę 
małżonek11, krotochwila w 3 aktach Leona Xan- 
rofa i Juliana Cha,ncel’a.

We środę, 22 lutego, „Złoty wiek rycer­
stwa", żart w 4 aktach Marlowe’a. Przekład 
T. Żeleńskiego. Popularne.

Bal namiestnikowski.
K arnaw a ł  tegoroczny doszedł wczoraj 

wieczorem do zen itu :  cały kraj w sw ych n a j ­
w ybitn ie jszych  reprezen tan tach ,  zgrom adził  
się w gośc innych  sa lonach  P a ń s tw a  N am ies t-  
n ikowstwa. M ury  s ta rego  gm achu  zdawały  
się  rozszerzać n a  przyjęcie takiej niezwykłej 
liczby osób. JE .  P a n  N am ies tn ik  dr. M ichał 
Bobrzyński z czcigodną M ałżonką swoją w i­
ta ł  przybyw ające  t łum y u wejścia do sa lo­
nów’ ; że zaś P an i  N a m ies tn ik o w i n ie  szczę­
dzi czasn i sił, jako n ies trudzona  P ro tek to rk a  
rozm aitych przedsiębiorstw’, dobro publiczne 
m ających  n a  celu, wczoraj więc s taw iły  się 
w pałacu panie, współpracowniczki Gospo­
dyni w różnych  kom itetach, by raz jeszcze 
dać jej dowód głębokiej wdzięczności za całą 
jej zbożną działalność.

Bardzo serdeczny też nas tró j zapanow ał 
od pierwszej chwili w całera tern o lbrzym iem 
z e b r a n iu ; w bocznych salonikach, dokąd do­
la tyw ały  p rzy tłum ione dźwięki doskonałej o r ­
k ies try  Rolla, rozm aw iały  g rupy  gości o wszy- 
stkiem, co obecna doba w ysunę ła  n a  czoło 
sp raw  państw owych, k rajow ych czy miejskich, 
a równocześnie  w tonącej w powodzi św ia te ł  
ślicznej sali kolumnowej us i łow ał p. Stefan  
Skrzyński zdobyć bodaj trochę  przestrzeni dla 
tańczących. Udało mu się to wreszcie z n ie ­
m ałym  trudem  i pom knę ły  dziesiątki p a r  w 
wir  walca.

Wyliczyć wszystkich, którzy na  bal przy­
byli, n iepodobna.  Między innym i byli obecni 
I " h  Eksc .:  Najprzew .,ks. A rcyb iskup  dr. Józef  
B ilczewski, P. M arszałek  k ra ju  S tan is ław  hr. 
Badeni, P rezyden t Rządu krajowego Buko­
winy bar. Bleyleben, k o m endan t  korpusu i k o ­
m enderu jący  g e n e ra ł  Scboed ler  w  bardzo 
lieznein otoczeniu generalicy i  i korpusu ofi­
cerów wszelkiej broni, p rezyden t wyższego 
sądu krajowego A lek san d e r  M niszek Tchorz- 
nicki, A g eń o r  hr.  Gołuchowski.  Dawid A bra-  
hamowicz, J a n  Lidl i A ndrzej ks. L ubom ir­
ski; d a l e j : m it ra t  ks. Bielecki, w iceprezydent 
R ady  szkolnej krajowej Ignacy  Dembowski, 
w iceprezydent krajowej Dyrekeyi skarbu  dr. 
S tan is ław  Bzlachtowski, p rezyden t dyrekeyi 
kolei pańs tw ow ych  Rybicki z w iceprezyden­
tam i J a s iń sk im  i Youngą. p ro ku ra to r  skarbu  
radca  Dworu dr. E nge l ,  p rezyden t dyrekeyi 
poczt i te leg rafów  W o p a te rn i  z w iceprezy­
den tem  Schiffnerem, delega t N am ies tn ika  w 
Krakowie Fedorowicz, p rezyden t m iasta  Oiu- 
chciński z w iceprezydentem  E p le rem , nacze l­
nicy  władz rządow ych i au tonom icznych ze 
L w ow a i z p ro w in c j i ,  posłowie do Sejmu i 
Rady pańs tw a, profesorow ie U niw ersy te tu  i 
Po li techn ik i ,  radn i  miejscy  n iem al w7 kom ­
plecie, p rzedstaw ic ie le  l i te ra tu ry ,  sztuki i 
prasy .

Zabawa bardzo ochocza p rzec iągnęła  się 
do świtu.

Riiecis K t o  i  Wiśle.
IV sobotę w nocy ru n ą ł  trzeci m ost  na  

Wiśle, budow any od trzech  la t z olbrzym im 
nak ład e m  kosztów, oczekiwany z n iec ie rp l i ­
wością jako  najważniejsza a r te ry a  kom unika­
cyjna iniędzy rozwija jąeem i się coraz bardziej 
miastami Krakowem  i Podgórzem  — ru n ą ł  
nie z w iny ludzkiej, lecz pod druzgocącą 
potęgą siły  żywiołowej, k tó ra  w jednej chwili 
zniszczyła dzieło ludzkie, p roduk t długiej i 
mozolnej pracy.

W spraw ie  tej pisze Czas krakowski; 
O godzinie 12 m. 30 w nocy pa tro lu jących

strażn ików  zarządu kanalizacyi W isły  — ob­
serw ujących  bieg rozhukanej po nag łej od­
wilży rzeki i grożącej bezpośredniem n iebez­
pieczeństw em  robotom  kanalizacy jnym  — 
przeraził  s traszny, ogłuszający huk. Rów no­
cześnie w ezbrana  W isła ,  pokry ta  pię trzącą 
się ław ą  kry. zakotłow ała  pod ciężarem za­
padającego się mostu. S trażnicy  pospieszyli 
n a  miejsce ka tas tro fy  i zobaczyli, że połowa 
budującego się mostu od s trony  Podgórza 
zniknęła ,  resz ta  sterczy, jak b y  groziła  zaw a­
leniem .

Huk zaalarm ow ał okolicę i grupki prze­
budzonych łoskotem  l u d z i . p rzybyw ały  n a  
miejsce katastrofy .  P ie rw s i  przybyli członko­
wie zarządu kanalizacyi AVisły, inżynierowie 
Traczyński i S tan is ław  Staszczyk. Obecność 
ich  była  bardzo po trzebną, albowiem w sku­
tek  zapadnięcia sie mostu, W isła  jeszcze 
bardziej się sp ię trzy ła  i lada chwila m ogła  
p rze rw ać  d rew n ia n e  tam y, zbudowane dla 
ochrony  przed wodą robotników, zak ładają­
cych betonowe fu n d am e n ty  pod przyszłe  m u­
row ane  bu lw ary  nad  W is łą — i w targnąw szy  
n a  brzeg zmieść kosztowne motory, pom py i 
kafary.

Na wieść o nieszczęściu udał  się ' na 
miejsce katas tro fy  nasz współpracownik ,  k tó­
rem u pp. inżynierow ie Traczyński i Staszczyk 
udzielili nas tępu jących  informacyj: Jeszcze 
przed pięciu godzinam i wzburzone obecnie 
fale by ły  jak b y  zam arłe ,  ukry te  pod je d n ą  
p ły tą  lodu. Około godziny 6 wieczorem za­
częły s>ę pierw sze huk i pękających lodów, a 
już w godzinę później cała W isła huczała  
pod naporem  olbrzymiej wielkości głazów 
kry. P a r ły  je  z og rom ną szybkością i s iłą 
fale, sp ię trzone nag le  o s ta tn ią  odwilżą. W  
przeciągu czterech godzin W isła podniosła  
.się o dwa m e try  i z poziomu — 50 pod 
zerem, osiągnęła  obecnie — ja k  wskazuje 
wodomierz — 1 m e tr  60 ctm. powyżej zera.

Nad brzegiem widzimy krzątających się 
przy  świetle  la tarni robotników. T am y za­
bezpieczające roboty  kanalizacyjne przed n a ­
porem  kry trzeszczą, a w ezbrana  rzeka lada.  
chw ila  grozi za lan iem  robót kanalizacyjnych  
i zniszczeniem maszyn elektrycznych i pomp. 
A  są to motory  drogie, każdy wartośc i k il­
ku tysięcy koron. Po obu s t ronach  rzeki je s t  
ich  sześć, pom pują  około 220 l i trów  wody 
na  sekundę. Robotnicy  spiesznie przenoszą 
motory i l inam i s ta lowem i przywiązują kafa­
ry do s ta łych  objektów na  brzegu.

Zbliżamy się do miejsca katastrofy. 
W  m roku nocy majaczeje most. Od s trony  
Podgórza połow a jego  zn iknęła  i s terczą 
tylko filary. O grom ny ciężar konstrukcy i że­
laznej ru n ą ł  i u tw orzy ł w rzece s ilną  zaporę, 
o którą rozbijają się fale i kry.

J e d en  z uprze jm ych  informatorów’ był 
świadkiem katas tro fy  i tak  j ą  tłumaczy: Most 
by ł n a  ukończeniu. Należało  jeszcze środko­
wą i sk ra jn ą  jego  cześć spoić. A by n ie  ru ­
nął ,  podparto  u łożone dopiero części żelazne 
g rubym i na  30 cm. słupami, w bitym i zapo- 
m ocą kafarów  głęboko w  dno Wisły. — 
Środkową część konstrukcyi żelaznej podparto  
60 tak im i slupami, zaś sk ra jn ą  40. N a k a ta ­
s trofę  złożyło się wiele n ieszczęśliwych oko­
liczności,  k tórych  naw e t  najdoświadczeńszy 
te ch n ik  n ie  mógł przewidzieć. Z powodu k i l ­
ku dni bardzo ostrego mrozu, W is ła  n a  ca­
łej długości pokry ła  się g ru b y m  lodem, a 
po tem  n ag le  n as ta ła  odwilż i n ie u s ta n n y  
deszcz : rzeczy n iebyw a łe  naw e t  w naszym
zm ien n y m  klimacie. Lód p raw ie  w przecią­
gu jednej  godziny popękał na  całej p rzes trze­
ni rzek i;  równocześnie n a d p ły n ę ły  w ielkie 
wody. P o tw orzy ły  się ogrom ne zw ały  kry, 
prącej naprzód  z szaloną s iłą  i przedzierającej 
się z trudnośc ią  przez obelkowanie mostn. 
Rusztow anie  staw iało  opór przez dwie godzi­
ny. Dopiero po pó łnocy  nagrom adziło  się kry  
tak  wiele, że zm iotła  nag le  ca łą  se tkę s łu ­
pów podpiera jącą  w ierzchn ią  część mostu, 
k tóry  ru n ą ł  do W isły . Łoskot b y ł  tak  s tra ­
szny, że początkowo czynił w rażenie  trzęs ie ­
n ia  ziemi. Pękające, łam iące się i t rące  się 
o siebie w zajem nie części s ta lowe w ydaw ały  
snopy iskier, rozświetla jąc c iem ną przestrzeń .

Obecnie w skutek  zawalonego łożyska 
W is ła  jeszcze się więcej podniosła  i tworzy 
huczący wodospad.

W ed ług  o trzym anych  inform acyj, szko­
da spow odow ana ka tas tro fą  je s t  bardzo zna­
czna. Poniew aż cały m ost kosztuje 2 ,500.000 
koron, przeto szkoda w yn ik ła  z powodu za- 
w alen ia  się połowy mostu dochodzi do m i­
liona koron. Możliwem jest,  że z zapad łych  w 
wodę konstrukcyj żelaznych będzie można 
część uratować. lecz w ydobyw anie  ic h  pocią­
gn ie  za sobn og rom ne koszta.

K o n s t ru k c ję  żelazną mostu  w ykonyw a­
ła  fab ryka  L. Zieleniewskiego, robo ty  zaś b e ­
tonowe lwowska firm a Zacharyewicz i Sp.

N ad ranem  W isła  n ie u s ta n n ie  wzbie­
ra ła .  Między m asam i kry  m ożna było zau­
ważyć p łynące  belki i drzewa. Kry zdruzgo­
ta ły  także i rozniosły  k ilka w ielk ich  galarów, 
zna jdu jących  się w pobliżu miejsca k a ta ­
strofy.

2  I z " b 3 r  s ą . d O T x r e ; j _

(E p ilo g  k rw a w y ch  z a jść  n a  U n iw e r s y te ­
c ie  lw o w sk im  w  d n iu  1 l ip c a  i 91.0).

L w ów , 20 lutego.

( P ią ty  d z ie ń  ro zp ra w y ).
N a dzisiejszej rozpraw ie  przes łuch iw ał 

t ry b u n a ł  w dalszym ciągn podsądnych.

O sk. W ło d z im ie r z  B e m k o ,
słuchacz I. r. praw, m ieszkał sta le  w Brze- 
źanach. Do Lw owa p rzyby ł dn ia  28 czer­
w ca 1910, celem wzięcia f rekw entacy i.

P r z e w . :  Ozy w iedzia ł p an  o w iecach?
O s k . :  Mówiono powszechnie, że dnia 

1 lipca odbędzie się  wiec.
P r z e w . :  Ozy dosta ł  pan  zaproszenie 

n a  ten  w iec?
O s k . :  J a  n ie  potrzebowałem .
P r z e w . :  J a  się p ana  n ie  pytam, czy 

pan  je  potrzebował, czy nie, lecz czy pan  je  
o trzym ał tak, ja k  in n i ?

O s k . :  Nie o trzym ałem.
P r z e w . :  A  w „Sokole11 pan  b y ł?
O s k . :  Tak...
P r z e w . :  O czem tam  m ów iono?
O s k . :  Zaliźniak motywował, że wiec 

pow in ien  odbyć się na  U niw ersy tecie ,  a Koc­
ko postaw ił  odpow iedni wniosek, k tóry  u- 
chwalono.

P r z e w . :  Ozy z „Sokoła" poszedł pan 
w prost n a  U n iw e rsy te t?

O s k . :  Nie...  p rzyszedłem  tam dopiero 
o 8 4 5  rano  po śniadaniu .

P r z e w . :  Ozy w idział pan  u akadem i­
ków rusk ich  g rube  laski ?

O s k . :  Nie widziałem.
P r z e w . :  Kto przewodniczył n a  wiecu?
O s k . :  A d am  Kocko.
P r z e w .  A  re fe ra t  w yg łos i ł?
O s k . :  Zaliźniak.
P r z e w . :  Na te m a t?
O s k . :  . . .U tw orzenia  osobnego U n iw e r ­

sy te tu  ukraińskiego.
P r z e w . :  Ozy kto wiecu n ie  p rzerw ał?
O s k . :  Ktoś tylko raz krzyknął,  że

wszechpolacy budują  barykady.
P r z e w . :  Ozy były uchw alone  ja k ie  r e ­

zo luc je  ?
O s k . :  U chw alono rezolucyę z żądaniem  

u tw orzen ia  ukra ińsk iego  U niw ersy te tu .
P r z e w . :  Ozy wzywał kto uczes tn ików  

wiecu do udarem nien ia  w y k ład ó w ?
O s k . :  Nie przypom inam  sobie tego, sły  

szałem  tylko, ja k  je d en  z uczestn ików  wzy­
w ał  do spokoju.

P r z e w . :  Ozy w idział pan  barykadę, 
w zn ies ioną  przez młodzież po lską?

O s k . :  Widziałem.
P r z e w . :  Ozy był kto za b a ry k a d am i?
O s k . :  Byli ludzie, którzy  rzucali na  

nas  p o la n am i?
P r z e w . :  Kto rzucał p ierwszy polana, 

czy Polacy, czy pańscy tow arzysze?
O s k . :  N ajp ierw  zaczęli rzucać Polacy.
P r z e w . :  A  co pan zrobił, gdy pada ły  

p o la n a ?
O s k . :  C ofnąłem  się wstecz, później je  

dnak  pod naporem  innych  moich towarzyszy 
posuną łem  się znowu naprzód.

P r z e w . :  Czy widział pan ja k  usunię to 
barykady  ?

O s k . :  Tak...
P r z e w . :  A le po usunięciu  barykad n ie  

rzucano już  ze s t rony  polskiej p o lanam i?
O s k . :  Zrazu n ie  rzucano, lecz n ie b a ­

wem zaczęły znów padać polana.
P r z e w . :  Gdy zaczęli rzucać polana, 

co pan  zrob ił osta teczn ie?
O s k . :  C ofnąłem  się do sali I. wraz 

z in n y m i towarzyszami, j a k  z Iw anem  Cby- 
czijem...

P r z e w . :  Czy p an  s łyszał s trza ły  ?
O s k . :  S łysza łem  tylko h u k ?
P r z e w . :  A  n ie  wie pan, z której s tro ­

ny s trze la l i?
O s k . :  Nie wiem, bo by łem  przez cały 

czas s t rze lan iny  w sali I.
P r z e w . :  N a co w ysuwaliście  z sali I. 

ław ki i robili barykady  ?
O s k . :  To robili moi towarzysze, aby 

pod ich osłoną wyjść z I. sali.
P r z e w  : A  gdy nadesz ła  polieya, n ie 

w idział pan, aby pańscy  towarzysze rzucali 
n a  poiicyantów  p o la n a m i?

O s k . :  N ie  widziałem.
P r z e w . :  P a n  nie rzuca ł  p o la n a m i?
O s k . :  Nie.
P r z e w . :  Czy m ia ł  pan  laskę z sobą?
O s k . :  M iałem zw ykłą laskę.
P r z e w . :  Oo się stało  z tą  la sk ą?
O s k . :  Zostawiłem j ą  w sali I.
P r z e w . :  M ia ł pan  z sobą rew olw er 

lub b r o w n in g ?
O s k . :  Nie...
P r z e w . :  Kto rzucał polanam i,  a kto 

/strzelał ?
O s k . :  Tego n ie 'w id z ia łe m .
R. L e w i c k i :  Ozy na  wiecn byli także 

n ieakadeinicy  ?
O s k . :  Tego n ie  wiem, „ ta  bat iary  ne  

bu ły" .
P r o k . : Czy były  okrzyki n a  w iecu : 

„ h a ń b a !  p e re a t! "

O s k . :  S łysza łem  ty lko „sławno" '■

O sk. M ich a ł B ily k ,
słuchacz I. roku filozofii, m ieszkał stale W® 
Lwowie w ru sk im  Dom u akademickim 
winy się n ie  poczuwa.

P r z e w . :  Czy w iedział pan  o 1

Do

w Sokole" ? ,, m
O s k . :  Dowiedziałem się dzień przed 

wieczorem, t. j .  30 czerw ca?
P r z e w . :  Kto zw oływ ał ten  wiec- 
O s k . :  Komitet.
P r z e w . :  Kto na leża ł  do tego kom1'

te tu  ? n,
O s k . :  Wiem, ale n ie  powiem, bo ara 

żerów oskarża się o komplot. , u
P r z e w . :  Czy wiedzia ł pan, o * 

godzinie m a wiec się odbyć?
O s k . :  O godz. 7 rano.
P r z e w . :  Dlaczego tak  wcześnie- 
O s k . :  Tego dok ładn ie  n ie  wiem-

dzę tylko, że s ta ło  się to dlatego, aby 
stn icy  wiecu mogli pójść jeszcze na •> 
kłady. _ g#.

P r z e w . :  A  by ł pan  n a  wiecu w «

k o le“ ? , ,  • <?no-
O s k . :  Spóźniłem się na  ten  wiec‘. ie“

tka łem  tylko uczestników wiecu w
w drodze n a  U n iw ersy te t .  P o w i e d z i a n o

wtedy, że uchw alono  odbyć wiec na
wersytecie . ?

P r z e w . :  Czy m ia ł  pan z sobą iaS ®
O s k . :  N ie  m iałem. ’ . er-
P r z e w . :  A  czy in n i  szli na  Um

sy te t  z g rubem i p a łk am i?
O s k . :  Tego n ie  w id z ia łe m --  ■“

mieli ukryte.  , ^
W tej chwili podsądny  oświadj®3’

czuje się n iezdrów  i wychodzi z a  zezwoleń
przewodniczącego z sali.

O sk. M ich a ł B od n ar ,
łYl 1 A"

słuchacz I. r. teologiii (n a  eks tern ie)t ® 
szkał sta le  we Lwowie. O wiecu wiedz1*" 

P r z e w . :  Kto wiec zw oływ ał?
O s k . :  Nie wiem. . ,  . jej
P  r z e w . :  Zw oływ ał kom ite t uk: ains a 

młodzieży... . Kto na leża ł  do tego komllie 
O s k . :  Ni e  wiem. „0.
P r z e w . :  Dlaczego wiec by ł nazn* 

ny n a  godz. 7 ra n o ?
O s k . :  Nie wiem, dlaczego tak  wcZ1 
P r z e w . :  W  „Sokole" p an  b y ł?
O s k . :  T a k . .. ?
P r z e w . :  Kto by ł przewodniczący#1' -a 
O s k . :  P raw dopodobn ie  Kocko, al 

go n ie  znałem.
P r z e w . :  A  kto pos taw ił  w n io se k  

bycia w iecu n a  U niw ersy tec ie  ? .
O s k . :  P rz em a w ia ł  n a  ten  temat 

z akademików, in n y  znów postaw ił  C:C*P° 
dni wniosek. f ^

P r z e w . :  Hu było a k a d e m i k ó w

wiecu ?
O s k . :  Około 200. .
P r z e w . :  Ozy wszyscy byli aka“ 

kam i ?
O s k . :  P rzew ażnie  w idzia łem  

mików. _ Q(p
P r z e w . :  Ozy był pan  n a  wiecOi 

bytym w  U n iw ersy tec ie?
O s k . :  Byłem.
P r z e w . :  Czy u uczes tn ików  w-ecU 

dział pan  pałk i i b ro w n in g i?  e je
O s k . :  W idzia łem tylko laski,_ 

wiśniówki... .  B row ningów  zaś n ie  -ce
Oskarżony streszcza n as tęp n ie  f?, ^jec

przeb ieg  wiecu, przyczem zaznacza, po­
został p rze rw any  n a  chwilę okrzykiem1 » 
lacy budują  barykady

P r z e w . :  Czy w tedy kto j
z s a l i?

O s k . :  Nie widziałem. reZo-
P r z e w . :  Co było po u c h w a le n i#  

lucyj n a  w iecu? .
O s k . :  W yszliśmy z s a l i ,  s p 'e 

„My h a jdam ak i!"  , dzj-
P r z e w . : A  dlaczego, gdy  w y c)1 

liście z sali, śp iew aliśc ie?  .g^e
O s k . :  Wiec kończy się u nas z 

śpiewem. ?
P r z e w . :  Czy s łyszał pan  strzały ■ ^
O s k . :  S łyszałem....  odgłos ich 

g łów nego kory tarza .  Na odgłos tych , - ^ y  
łów cofnęliśmy się, dopiero gdy # je Da- 
z naszych  zaczęli w o łać :  „To żabk i1, ^ y  
s tępnie  zaw ołał to także Kocko, posunę 
się znowu naprzód. .j

P r z e w . :  Czy w idział p an  b a r y k * Ł eIji 
Os k . :  N ie widziałem... .  sPoSt,rZrZuc9' 

tylko jednego  woźnego w mundurze, 
jącego polanam i. . ^

P r z e w . :  Zkąd rzucano po la n a1111 ^ . zVfj 
Os k . :  Ze s t rony  p o lsk ie j - -  ^

wahadłow ych, prowadzących do rek t01^ aj0 
P r z e w . :  Czy więcej P o la k ó w  1 

polanam i ?
Os k . :  Tak... .
P r z e w . :  I lu  ich  mogło b y ć?
O sk.: Z dziesięciu. . rzU'
P r z e w .:  A z  waszej strony nl 

eano polanam i? jMko
O sk .: Z naszej strony polana e 

o d r z u c a n o .  , t  c°
P r z e w .:  A  gdy zaczęto strze > 

pan zrobił? ,-jeń1-
O sk .: Zacząłem cofać się, 1C14C
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P r  zew .: Co s ta ło  się po s t r z a ła c h ?  

p. O sk . :  Spostrzeg łem  leżącego n a  ziemi 
°ckę, obok n iego zaś s iedział na  ziemi, 
Pai’tv o śc ianę Leontowicz.

P r z e w . :  Gdzie się pan  co fn ą ł?
O sk .:  Gdy Kockę wzięto do m iejsca 

j-Wpowego, a Leontowicza zaprowadzono do 
■ Sah, poszedłem tam  za Leontowiczem  i 

S^dałem ranę, zadaną  mu kulą w kolano. 
P r z e w . :  Czy pan  rzucał p o la n am i?  
O sk . :  Nie....
P r z e w .:  N ie strzelał pan?
O sk .:  Nie... .
P r z e w .:  Pocóż pan szedł naprzód w 

S°wny kurytarz, kiedy tam strzelali?
Os k . :  C hc ia łem  wyjść z U n iw ersy te tu ,  

'e niogłem je d n ak  tego uczynić, gdyż za- 
ze s trony  polskiej rzucać polanami, a 

'ebawem padły  s trzały.
P- S c h ó n e t t :  Czy j a k  Kocko padł,  
jeszcze s t rza ły ?
O sk . :  Tak.... i to dość geste. 

b .. Obr. dr. O c h  r  y m o w i c z: Czy na  wiecu 
łnh budzie, k tó rym  z tw arzy  można by- 

y poznać, że n ie  są akadem ikam i?
O s k :  Takich n ie widziałem .

Osk. A dam  K o lm sew y cz ,
• buchacz III .  roku praw, obecnie je d n o ­

oczny ochotnik  24 pp. Od drugiego  półrocza 
bawił w Ilo rodence ,  gdzie był zajęty

“Wicelaryi adw. dr. Okuniewskiego.
P rW o ' ' r z e w -: P i edy pan  p rzy jecha ł do

O sk.: D nia  30 czerwca.
z e w .:  P o  co p an  p rzy jecha ł do

O sk.: M iałem  do tego rozm aite po- 
>dy.
P r z e w .:  Jak ie?

8j O sk.: Najpierw chciałem  dowiedzieć  
od Cẑ  rzeczyw iście uwolniono m nie tylko

Połowy czesnego, czy też od całego cze-
Snego.'
0). . P r z ew. :  I  opłaciło  się panu  płacić  

*^10 10 złr. za kolej,  aby się o te in  do- 
ledzieć ?

Chci v° s k-: J a  m ia łem  inne  jeszcze powody.
wziąć f rekw entacyę.  Nie przeczę 

że chc ia łem  wziąć udział w wiecu, na
, Otrzymałem zaproszenie od kom ite tu  

°dzieży ukraińskie j.
^  P r z e w . :  Dokąd p an  za jechał we L wto-

Os k . :  Do Domu akadem ickiego .
P r z e w . :  Czy wiedział pan już  naprzód, 

tyj °Prócz wiecu w „S oko le11 ma być także 
ec na U n iw ersy tec ie?  

ty], O sk .:  Tego n ie  wiedziałem... S łyszałem 
p0 0 od kilku kolegów zapatryw anie ,  że wiec 
Hfer len od,)y <; d ' a inau ifestacyi n a  Uni- 

sy ,ecie .
toleuf r z e w -: Ozy był pan  na  wiecu w „So-

ty O sk . :  Spóźniłem  s ię   P oszedłem
6o °S- n a  Uniw er8y te t> widząc sw ych  kole- 

w> idących już tam. 
gy, P r z e w . :  Czy widział pan  n a  U n iw er-  

eciQ polskich s tudentów  ? 
pa Osk. :  Mogli oni być, ale n ie  m ogę tego 

P®wne powiedzieć. 
g0 C r z e w . :  Więc n ie  w idział pan  żadne- 

akadem ika po lsk iego?
Sy. O sk .:  W idzia łem  tylko przed U niw er-  

akadem ika polskiego Bryłę. 
gu ( * rz e w . :  Czy wiec n a  U niw ersy tec ie  
ry tyuPł się spoko jn ie?  Czy n ik t  g o n ie p r z e -

^ s k . :  Ktoś k rzyknął,  że Polacy  budu- 
p0] " y k a d y  i że znaczna liczba młodzieży 

‘j j e s t  na  dole i n a  schodach, 
jp- ł r z e w . :  Czy w sku tek  tego było za­

c n i e  ?
O sk .:  Była  konste rnacya .  

pra P r z e w . :  Czy n a  wieść o budow aniu  
kto62 t ł u k ó w '  barykad zaczęli wychodzić nie- 

z? z wiecu i wysuw ać ł a wki ?
Osk.: Zdaje mi sie, że wiec dobieg ł 

*tedy do końca. ‘

żar
' z e w . :  W  śledztwie pow iedzia ł pan, 

wieść o polskich barykadach  zaczęli
^ j , z .n iek tórzy  z uczestników wiecu wyclio-

że na 
a:

10 ^ ' I g n ą ć  za sobą ławki.
,Osk.: Czy zaraz zaczęli wychodzić, tego 

k0 ,d °k ład n ie  nie pam iętam . P a m ię ta m  tyl- 
°kładuie. że ciągnęli  za sobą ławki.

War r  z e w.: Na co wyciągali  pańscy  to- 
Jsze ławki ?

fer Osk.: Aby ustaw ić je  przed salą kon- 
ryj-^yjną, celein zam knięcia g łów nego ku-

śein l51’2 u w.: Dokąd zwróciliście sie po wyj- 
z sali III .?

ljgm O s k . :  W  kury tarz  g łów ny, gdyż chcie- 
y wyjść z U niw ersy te tu ,  

dzie? r z e w  : P a n  byłeś w pierwszym rzę-

W a  ^ s k -: Nie.... p rzedem na bvło  30 — 40 
varzyszy. “ "

dziaj ^ r  z e w -: ^  barykady  polskie pan  wi- 

Os k . :  Tak.
P t ’ z e w :  Dokąd pan doszedł?

Sca B °d rzw i ,  p ro w a d zą ey c h • do miej-
gdyż ?P°w eg°- M usiałem się je d n a k  cofnąć, 
eać Zai'z§to z po za barykady polskiej rzu- 

a nas  polana. Cofnęli się również w t.ył

także moi tow arzysze ,  k tórzy  doszli już  byli  
do polskiej barykady.

P r z e w . :  Czy s łyszał p an  brzęk szyb?
O s k.: S łyszałem, idąc g łów nym  kury- 

tarzem . Czy je d n ak  te n  brzęk szyb „był ab- 
sichtlich , totio ne  zn a ju “.

P r z e w . :  Co było  p o te m ?
O s k.: Pod  n apo rem  z ty łu  postąp ili­

śmy znowu naprzód. I  w tedy to pad ł najp ie rw  
je d e n  strzał,  a potem jeszcze kilka. S trzały  
te  pad ły  z przodu, z końca kury  tarza.

P r z e w . :  W tedy  to cofnęliście się
znowu.

Os k . :  Zaczęliśmy uciekać.
P r z e w . :  Czy s łyszał p an  w tedy j e ­

szcze dalsze s t rza ły ?
O s k.: Tego sobie obecnie n ie  p rzypo ­

m inam .
P r z e w . :  W  śledztwie pan  zeznał, żeś 

uciekając, s łyszał  k ilka jeszcze strzałów.
O s k.: Obecnie sobie tego n ie  p rzypo­

m inam . Uciekając, usłysza łem  głos K ock i:  
„To ża b k i“ . N a  to wrócili się inn i,  wróci­
łem  także i ja .

P r z e w , :  Gdzie pan  uda ł  się po p ie rw ­
szych s t rza ła ch ?

O s k.: U ciek łem  n a  boczny kurytarz. 
T am  usłysza łem  nag le  s łow a :  „Swołocz, ne
wtikajte ,  ezołowika u b y ły 11. Z za w ęg ła  spo­
s trzeg łem  w tedy  leżącego n a  ziemi Kockę. 
P ad ły  wówczas dalsze strzały . Zaczęto s trzelać 
także z naszej strony.

P r z e w . :  Kto s trze la ł  z waszej s trony?
Os k . :  W idz ia łem  k i l ku ,  j e d n a k  n ie  

m óg łbym  ich  poznać, bo w miejscu, z k tó­
rego nas i  s trzela li,  j e s t  ciemno.

P r z e w . :  Czy m ia ł pan  laskę ?
Os k . :  L a s k ę  s p a c e r o w ą  t a k ą ,  

j a k ą  s i ę  n o s i  n a p r o w i n c y i .  (W eso ­
łość).

E . K w i a t k o w s k i :  K iedy usunęli  
barykady  polskie ?

O s k.: Tego n ie  wiem. To tylko mogę 
powiedzieć, że barykad  tych  już n ie  było, 
gdy  spostrzeg łem  leżącego n a  ziemi Kockę.

E. L e w i c k i :  Czy z sa li I II .  n ie 
s trze lano?

Os k . :  Ta... n a  co... ta  po co?
Obr. dr. E w y n :  P a n  powiedział,  żeś 

w idział przed U n iw ersy te tem  polskiego aka­
dem ika Bryłę.

O s k.: Szedł on z U n iw ersy te tu  i by ł  
n iespokojny. Poszedł w dół do miasta .

Obr. dr. E w y n :  Co pan  wie o B ry le ?
O s k . :  W iem  to, że był dowódcą wszech- 

polaków.
Obr. dr. E w y n :  Co pan m yślał,  w i­

dząc Bryłę, idącego ku m ia s tu ?
Os k . :  Od razu p rzyszedłem  do p rze ­

konania, że się coś święci i że p raw dopodo­
bnie idzie B ry ła  po pomoc.

P roszę  p an a  przewodniczącego, ja j e ­
szcze zapom nia łem  je d e n  szczegół: Oto w k il­
ka m inu t  po przyjściu policyi w idziałem 
kilku s tudentów , sto jących na dziedzińcu, a 
je d e n  m ia ł  zakrw aw ioną  rękę i grożąc im, 
w ołał do n ich  po rusku: „To wasza ku ltu ra !11 
Studenci ci, do k tórych się ów Busin zw ra­
cał, byli Polakami.

P r z e w . :  J a k  pan może twierdzić, że to 
byli polscy studenci? Może to wogóle n ie 
byli s tudenci?

O sk .:  Bo oni tem u  Eusinow i w y g ra ­
żali kułakam i,  a on im  m ó w i ł : „To wasza 
k u l tu ra !11

P r z e w . :  Czy był pan k a ra n y  i kiedy?
Os k . :  Po 1 lipca za lekkie uszkodzenie 

ciała  z § 411 uk. skazany zostałem n a  5 dni 
resztu, w zględnie 10 kor g rzyw ny .  :

P r o k . :  Czy na  w iecu były okrzyki 
„hańba! p e re a t !11

Os k . :  Nie s łyszałem.
Na tein o godzinie 1 P 4 5  zarządził p rze­

w odniczący 20 m inu tow ą  przerw ę.
Po podjęciu rozpraw y n a  nowo, p rze­

s łucha ł  t r y b u n a ł  na jp ierw

Osk. Iw a n a  C h y c z ija ,
słuchacza I. roku praw. P odsądny  baw ił  s ta ­
le w Brzeżanach, Do Lw owa p rzyby ł  dnia 
30 czerwca, otrzymawszy zaproszenie kom i­
te tu  młodzieży ukraińsk ie j  na  wiec, zapowie­
dziany na dzień 1 lipca 1910.

P r z e w . :  Kto na leża ł  do kom itetu?
O s k . :  W iem, ale n ie  powiem.
P r z e w . :  Był pan  na  wiecu w „So­

kole11?
O s k.: Tak.
P r z e w . :  Czy nie p y ta ł  się pan, dlacze­

go tak wcześnie, n a  godzinę 7, zwołano wiec 
do „S oko ła11?

O sk .:  To nie moja rzecz...  to była
rzecz aranżerów.

P r z e w . :  Czy uczes tn icy  wiecu mieli 
laski i r ew o lw ery ?

O sk .:  Laski mieli, rew olw erów  n ie  w i­
działem.

P r z e w . :  A  pan m ia ł także laskę?
Os k . :  Zwykłą, spacerową...
P r z e w . :  Czy ja  panu  o d eb ra n o ?
O sk .:  Tak...
P r z e w . :  Może je s t  ona tuta j w są­

dzie ?
O s k .  (podchodząc do a r se n a łu ) :  Ta 

j laska — pokazuje n a j c i e ń s z ą — zdaje się, |że 
je s t  moją. Moja tak  samo wyglądała .

P r z e w . :  B y ł pan  n a  wiecu, odbytym  
w U n iw ersy tec ie?

O sk . :  Tak... . Zalizniak m ów ił o U n i­
w ersytecie ru sk im  i zaznaczył, że spraw ę 
U niw ersy te tu  należy połączyć z innym i po­
s tu la tam i na rodu  ruskiego.

P r z e w . :  Czy n a  wiec ktoś w szedł pó­
źniej ?

O sk . :  W chodzili nas i  i mówili , że P o ­
lacy budują  barykady.

P r z e w . :  Ozy były  okrzyki w sali pod­
czas w iecu? Okrzyki takie, j a k :  „hańba, n a  
pohybel,  s ła w n o 11 ?

O sk . :  Tego sobie obecnie n ie  przypo­
m inam .

P r z e w . :  Czy po wiecu kto w zyw ał do 
u d a re m n ian ia  wykładów  ?

Os k . :  N ie s łyszałem  takiego wezwania.
P r z e w . :  Co pan  zobaczył, wyszedłszy 

z w iecu?
Osk.:  B arykady  przed I. salą.
P r z e w . :  Czy był kto  przed barykadą?
O s k . :  Około 1 5 — 20 naszych.
P r z e w . :  Czy był kto za b a ry k a d ą?
O sk . :  A kadem icy  i służba u n iw ersy ­

tecka.
P r z e w . :  I lu  razem  było  ludzi po za 

b a ry k a d ą?
Os k . :  Najwyżej 30.
P r z e  w.: Dokąd p an  doszedł, w yszedł­

szy z w iecu?
O s k.: Aż do barykady.
P r z e w . :  I  co pan  zobaczył?
Os k . :  Zanim doszedłem do barykady , 

zaczęto z po za barykad  rzucać na  nas  po ­
lana. C hc ia łem  się wobec tego cofnąć, ale 
pod napo rem  m ych  towarzyszy, dos ta łem  się 
aż do barykad . P od  naszym  n ap o re m  rozsu­
n ę ły  się barykady.

P r z e w . :  A  dlaczego szliście naprzód?
O sk . :  Chcie liśmy wyjść z U niw ersy te tu .
P r z e w . :  Dlaczego po rozsunięciu  ba­

rykad  n ie  poszliście na  schody ?
O sk .:  Bo po usunięciu  barykad, ci co 

sta li  za barykadam i,  uciekli je d n i  n a  dół, 
drudzy n a  II. piętro.

P r z e w . :  Ozy śpiewaliście ,  wychodząc 
z w iecu?

O sk . :  Tak... . taka  j e s t  już  psychologia 
po wiecu.

P r z e w . :  J a k ie  p ie ś n i?
Os k . :  B ozm aite  u k ra iń sk ie  p ieśn i pa- 

tryo tyczne.
P r z e w . .  Czy wy rzucali także p o la n a?
O sk .:  Odrzucali nasi tylko te  polana, 

k tó re  na  nas  padły.
P r z e w . :  Czy s łyszał pan  brzęk szyb?
O s k :  S łysza łem  od s trony  drzwi w a ­

hadłowych, p rowadzących do rek toratu .
P r z e w . :  Czy, j a k  zaczęli rzucać po ­

lana, pan  się co fną ł?
Os k . :  N ietylko ja ,  lecz także i inni.
P r z e w . :  Kiedy padły pierw sze strza ły?
O sk . :  Eównocześnie z b rzęk iem  szyb.
P r z e w . :  A b łysk  pan  w idzia ł?
O s k.: W idziałem.
P r z e w . :  Zkąd te n  błysk  pochodził?
O sk .:  Z po za drzwi w ahadłow ych, p ro ­

w adzących do rek toratu .
P r z e w . :  Czy po tem  nas tąp i ły  dalsze 

s trza ły  ?
O sk .:  Bezpośrednio nie. W szyscy co­

fnęliśm y się. Przez chwilę był spokój.
P r z e w . :  Co się s ta ło  p o te m ?
O s k . :  P o  p ie rw szych  s trza łach  prze­

szedł obok m nie  jak iś  człowiek i żalił się, 
że uderzono go s ilnie  w kolano.

P r z e w . :  A  co było p o te m ?
Os k. :  Znowu zaczęto s trze lać  od s t rony  

polskiej.
P r z e w . :  He mogło  paść s trza łó w ?
O s k.: Ośm strzałów....
P r z e w . :  Co da le j?
Os k . :  N asi  zaczęli uciekać, j a  zaś jak iś  

czas by łem  jeszcze n a  kurytarzu ,  chcąc się 
dostać do kury tarza bocznego. O statecznie 
skry łem  się do sali I. Gdy po chwili w y­
chyliłem  głow ę z sali I., n ie  było  n a  k u ry ­
ta rzu  g łów nym  ani Polaków, ani Eusinów. 
W ysunę liśm y  w tedy  ław ki przed drzwi sali I. 
aby n a  nas  Polacy n ie  napadli.

P r z e w . :  Czy Busini także strze la li?
O s k . :  W idzia łem kilku s trzela jących 

Eusinów  od s trony  k u ry tarza  bocznego.
P r z e w . :  Czy n ie  wie pan  kto s trze la ł?
O s k . :  N ie znam strzela jących.
P r z e w . :  Czy kto rzucał z sali I. p o ­

lanam i na  po licyę?
O s k . :  Tego nie widziałem.
P r z e w . :  Czy m ia ł  pan  rew o lw er?
O s k . :  Nie.
P r z e w . :  Po w yprow adzeniu  was z sali 

I. znaleziono rew olwery.
O s k . :  Może był tam  kto przedtem.
P r z e w . :  A  ja k  pan  przyszedł do sali 

I., czy n ie  spostrzeg ł p an  ja k ic h  rewolwerów?
O s k . :  N ie widziałem, a po ką tach  nie 

zaglądałem.
P r o k . :  Czy p ierwszy s trza ł  dany był 

do ludzi?
O s k . :  D any  był z za w ęgła kury tarza  

rektorskiego pod kątem  45 stopni,  w s tronę  
g łów nych  schodów.

P r o k . :  Czy ludzie tam  b y l i?
O s k . :  Bardzo rzadko.
Obr. dr. K o s :  Czy pierwszy s trza ł  nie 

b y ł  to huk  żabk i?

O s k . :  To n ie  b y ła  żabka, ty lko s trza ł  
rewolwerowy.

O sk. G rzegorz C h y tr e ń k f,
słuchacz II. roku praw , obecnie jednoroczny  
ochotnik, ty tu la rn y  f ra j te r  19 p. p. obrony  
krajowej, przed 1 lipca był w G linnej koło 
Buczacza n a  lekcyi. Do Lw owa przybył dnia 
29 czerwca, celem wzięcia udziału w wiecu, 
zwołanym na  dzień 1 lipca. O wiecu dow ie­
dział się od akademików, baw iących  w Bu- 
czaczu. W e Lw owie zamieszkał w Domu aka­
demickim, gdzie dopiero dowiedzia ł się, że 
wiec ma odbyć się w „Sokole11 o godzinie 
7 rano.

P r z e w . :  Czy n ie  wie pan, dlaczego 
wiec zwołano n a  godzinę 7 r a n o ?

O s k . :  Może dlatego, bo rano  je s t  j e ­
szcze chłodno.

P r z e w . :  Wieczorem je s t  także chłodno.
O s k . :  A le są już krótkie  dni.
P r z e w . :  B ył pan  n a  wiecu w „ So­

k o le 11 ?•
O s k . :  Tak. Zaliżniak refe row ał o po­

trzebie U niw ersy te tu  ukraińskiego, przyczem 
zaznaczył, że w tak  ważnej spraw ie  wiec po­
w in ien  odbyć się n a  U niw ersy tecie .

P r z e w . :  I  c-o uchw alono?
O s k . :  N a .w n io se k  Kocki uchw alono  

odbyć wiec na  U n iw ersy tec ie  o godzinie 9 
rano.

P r z e w . :  Czy w „Sokole11 byli także 
n ie  akadem icy ?

O sk .:  Na czole nikt nie ma napisane­
go, czy jest akademikiem.

P r z e w . :  Kto p rzem aw ia ł na  wiecu na  
U n iw ersy te c ie ?

O s k . :  Towarzysz Zaliżniak. M ów ił on 
o znaczeniu  U n iw ersy te tu  w k u ltu ra lnem  ży­
ciu narodu, poezem postawni rezolucyę, aby 
spraw ę u tw orzenia  U n iw ersy te tu  ukraińsk iego  
trak tow ano  iunctim  ze spraw ą W ydzia łu  w ło­
skiego.

P r z e w . :  Czy k rzykną ł ktoś podczas 
wiecu, że Polacy budują b a ry k a d y ?

O s k . :  Tak...  W iadom ość ta  w yw arła  
w ielk ie  wrażenie. Mówiono, że cała  bojówka 
wszechpolska je s t  skonsygnow ana.

P r z e w . :  W as było przeszło 300, a 
Polaków n ie sp e łn a  30, pocóż było się oba­
wiać ?

O s k . :  Są już  fak ty  h isto ryczne ,  że m a­
sy n ie raz  boją się g rupki.  Tak n. p. pod 
Szigetem, gdy Solim an um arł ,  śm ierć  jego  
ukryw ano  w ta jem nicy,  aby n ie  w yw ołać w 
wojsku paniki.  Tak  samo obaw iano się h i ­
szpańskiego Cyda. Na jego  sam widok w szy­
scy uciekali...  (W esołość).

P r z e w :  Dokąd dążyliście, wyszedłszy z
sali ?

O s k . :  Ku schodom, aby wyjść z U n i­
w ersy te tu .  Zam iarowi naszem u przeszkodziła 
barykada,  w zniesiona przez Polaków. Za b a­
rykadą  byli akadem icy i służba u n iw e rsy te ­
cka, którzy poczęli n a  nas  rzucać polanami. 
M usieliśm y w skutek  tego cofnąć się wstecz.

P r z e w . :  Co się s ta ło  późnie j?
O s k . :  Później pad ły  s trzały. Ze scho­

dów dano strzał,  k tó ry  traf ił  w kolano L e­
ontowicza. Zaledwie je d n a k  „ l ip n ą łe m “ na 
Leontowicza, k tó ry  zb lad ł i tw arz  wykrzywił, 
dano z po za drzwi w ahadłow ych dalsze 
s trzały.

P r z e w . :  A  kto to s t rze la ł?
O s k . :  J a k iś  mężczyzna „ze sz lachecki­

mi w ą sa m i11.
P r z e w . :  Co zrobiliście, ^gdy zaczęły 

padać s t rza ły ?
O s k . :  Zaczęliśmy się cofać, gdyż spo­

strzegliśmy, że dół. zkąd postrzelono L eon to ­
wicza, obsadzony je s t  m łodzieżą polską.

P r z e w . :  Kiedy s łyszał pan  brzęk szyb ?
O s k . :  P rzed  i po s trzałach .
P r z e w . :  A  kto b ił  szyby ?
O s k . :  Z tamtej strony.
P r z e w . :  Nie mieli po tam te j s tron ie  

ku tem u pow odu; jeżeli strzelali, to lepiej 
było im otworzyć drzwi w ahadłow e i tak  
strzelać. Tak  samo było lepiej przy o tw ar­
tych  drzwiach rzucać polanam i.

Os k . :  Kto b ił szyby, tego n ie  wiem; 
mogli bić szyby akadem icy polscy, m ogła  
także i służba un iw ersy tecka .

P r z e w . :  D okąd się pan  co fn ą ł?
O s k.: Do sali I.
P r z e w . :  P a n  rewolweru n ie m ia ł?
O s k.: Nie.
P r z e w . :  A zkąd się wzięły rewolwery, 

k tóre  znalazła  policya w I. sali ?
O s k . :  Tego n ie  wiem.
P r z e w . :  A dlaczego p an  tego w śledz­

twie wszystkiego n ie  mówił.
Os k . :  Bo.... p tim u m  p rinc ip ium  iuris  

negu.... (W ie lka  wesołość).
P r o k . :  Dlaczego n ie  negare?
Os k . :  Bo to je  im peratyw . (W esołość).
P r z e w . :  Dlaczego pan  inaczej m ów ił 

p rze d tem ?
Os k . :  Bo obaw iałem  się, że jeże li  p rzy ­

znam się do uczes tn ic tw a w wiecu, to m n ie  
p roku ra to rya  P a ń s tw a  pociągnie  do odpowie­
dzialności.

P r z e w . :  Teraz  to pan  n ie  obsta je  przy 
swojem princip ium . J e s t  n aw e t  pan  z n ie m  
w sprzeczności.

Ozy pan  obaw ia ł się  prowokacyi po l­
skiej ?



P  r z e w . :  Polacy już  w  maju nas  p ro ­
wokowali. J e d en  z n ic h  naw e t  zaczepił m nie  
n a  kury tarzu ,  w o ła jąc :  „A to ci zakazana 
m orda h a jd a m a c k a !“ (W ie lka  wesołość w 

, w  sali, n a  ław ach  obrońców — członkowie 
t ry b u n a łu  i p ro k u ra to r ,  zanoszą się aż od 
śmiechu....).

Gdy po chwili uspokoiło się. rzek ł pod- 
s ą d n y : W as von m ir  ein B sel spHcht, dass 
sag ich nicht.

P r o k .  P a ń s t w a :  Czy m ó g łb y  pan  
pokazać tego s trzela jącego „ze szlacheckimi 
w ą sa m i“ .

O sk . :  N ie m ógłbym .
P r o k . :  Brodę on m ia ł?
O s k.: N ie zauważyłem.
P r o  k.: Czy by ł b londyn  ?
O s k . :  C z arn y  n ie  był.
Obr. dr. K o s :  Zarzucają, że 800 h a j ­

dam aków  bało  się 30 z bo jów ki?
O s k . :  Ta bojówka by ła  tem  s traszn ie j­

sza, że się „zadekow ała11.
Obr, dr. K o s :  Dlaczego p an  tego nie 

uderzyłeś, k tóry  pow iedzia ł mu, że „masz 
h a jdam acką  m ordę  zakazaną11.

O s k . :  Ba łem  się go.
Po kilku jeszcze d robnych  py tan iach , 

zadanych  podsądnem u przez obronę, przewo­
dniczący o godzinie 2 '30  po po łudn iu  odro­
czył dalszą rozpraw ę do ju tra ,  godz. 9 rano.

wodach  posług iw ały  się odtąd  językiem pol­
skim, to oczywistą jest rzeczą, że p roku ra to ­
rowi e tylko w tym języku  obowiązani są 
p rzem aw iać do t rybuna łu ,  bez względu n a  
to, w jak im  języku  rozprawę się prowadzi.

OSTATNIA POCZTA.
* P ro k u ra to ry a  P a ń s tw a  we Lwowie 

p rzes ła ła  „F il i i  c. k. B iu ra  ko respondency jne­
g o 11 nas tępujący  kom unika t:

„W  nr.  36 B iła  z dn ia  17 b. m. w 
a r tyku le  w s tępnym  pod n ap isem : „Otże chto 
łom y t zakon", zarzucono n a  podstaw ie  p rzy­
toczonych tamże przepisów praw nych  proku- 
ra to ry i  P a ń s tw a  rozm yślne  wypaczanie roz­
porządzeń językow ych n a  szkodę języka r u ­
skiego, k tó rym  — przy rozpraw ie  głównej o 
zajścia n a  lwowskiej W szechnicy — posłu ­
guje się p ro ku ra to r  jed y n ie  w odnoszeniu 
się do oskarżonych, używając na tom ias t  w 
sw ych  wywodach, sk ierow anych  do t ry b u n a ­
łu, języka polskiego.

Zarzut powyższy je s t  niesłuszny, ileże 
p ro k u ra to ry a  P a ń s tw a  ściśle p rzestrzega za­
wsze przepisów ustaw ow ych i że tak  samo 
w  kw esty i językowej n ie  zboczyła ani na  
włos od obowiązujących w tej m ierze p rze ­
pisów ustaw owych, reskryptów7 owe przepisy 
in te rp re tu jących  i u ta rte j w ram a ch  tych 
przepisów półwiekowej praktyki.

S łuszne j e s t  zapatryw anie  au tora  po­
w ołanego n a  w stęp ie  ar tykułu ,  że w wyda- 
n em  n a  zasadzie Najwyższego postanow ienia 
z dn ia  4 czerwca 1869 rozporządzeniu c a łe ­
go M in is te r s tw a  z dn ia  5 czerwca 1869 1. 
2354, wprowadzając-em w miejsce języka n ie ­
mieckiego język polski jako  urzędowy, wy­
dano władzom prokura to rsk im  w § 2 pole­
cenie znoszenia się w spraw7ach urzędowych 
z sądam i i w ładzam i w ym ien ionym i w § 1 
tego rozporządzenia wr języku  polskim (w 
m iejsce dotychczasowego języka  n iem ieckie­
go) z tą  uwagą, że rozporządzeniem tem nie 
na rusza  się bynajm niej przepisów języko­
wych, obowiązujących przy rozpraw ach  g łó­
w nych .

N atojnias t n ie  je s t  p raw dą, jakoby  było 
obowiązkiem prokura torów  posługiwać się na  
rozpraw ach  wyłącznie  językiem  s trony  oska­
rżonej.

A lbow iem  Najwyższem postancw ieniem  
z dn ia  1 g ru d n ia  1857, w ydanem  n a  z a s a ­
dzie najpoddańszego przedstaw ien ia  M in is tra  
sprawiedliwości z dn ia  26 października 1857
1. 22.410, a n as tęp n ie  resk ryp tem  tego M i­
n is t ra  z dnia  6 g ru d n ia  1857 i. 27.449 ogło- 
szonem, rozstrzygnięto  stanowczo, że proku- 
ra to row ie  P a ń s tw a  obowiązani są posługiwać 
się n a  rozpraw ach  w yłącznie tjj Iko j  ę z y- 
k  i e m u r z ę d o w y m ,  a n ie  językiem 
stron.

To N ajwyższe postanow ienie  brzmi w 
oryg ina le  juk  n as tępu je :

„Ich  linde den A bsatz  3 M einer  E n t-  
sch liessung  vom 22 Oktober 1852, wodurch 
die A m tssp raeh e  bei den  G erieh ten  in  Gaii- 
zien und  K rakau gerege l t  wurde, dah in  zu 
erli iuternj dass die Yortriige der  Stau.tsan- 
wiilte u n d  Y er te id iger  bei S ch lnssverhand lun-  
gen  in  S tra fsacheu ,,  auch w enn  d e rB e sc h u l-  
d ig te der  deu tschen  S prache  n ic h t  kund ig  
ist, ohne Biicksicht auf  ein von ihm oder 
se inem  Y erte id iger  ges te l ltes  B e g eh ren  we- 
g en  fcebrauclies der  po ln ischen , ru ten isch en  
oder e iner  an d e ren  Sprache  in deu tscher  
S p rache  zu h a l ten  sind.

E s  ist  je d o ch  dem Besehu ld ig ten  der  
w esen tl iche  In h a l t  d ieser  Y ortrage  durch 
den Y ors itzenden  des G erich tes  oder einen 
Dolmetsch in  der  ihm  v e rs tand l ichen  S p ra ­
che m it  der  F r a g e  zu w iederholen ,  was er 
dartiber zu bem erken, oder dom V ortrage  
seines V erte id igers  noch  beizuftigen habe" .

Jeżełi tedy Najwyższem pos tanow ie­
n iem  z dn ia  4 czerwca 1869 wprowadzono 
w miejsce języka urzędowego niemieckiego 
język  urzędowy polski i wyraźnie zalecono 
władzom prokura torsk im , aby w sw ych  wy-

—  P. P rezy d en t  M inistrów  bar. B i e- 
n e r t h ,  P . M in is te r  w o jny  gen. S e h ó n -  
a i c h ,  P . M in is te r  ha nd l u  dr.  W e i s k i r d i ­
n e r  przybyli dnia 19 b. m, wieczorem z Bu­
dapesz tu  do W iednia .

=  Y7 S e j  m i e w ę g i e r s k i  m w ciągu 
dyskusyi bankowej po m owie p. Bakonyiego 
z par ty i  Ju s th a ,  wobec n ieobecności dwu in ­
nych  wnioskodawców, przystąpiono w sobotę 
do wywodów końcowych i dyskusyę w yczer­
pano. Po mowie prezesa gab ine tu  K huena  
p rzys tąp i ła  Izba do g łosow ania  przedewszyst 
kietn n ad  kw estyą,  czy Sejm  przyjm uje p rzed­
łożenie za podstaw ę dyskusyi szczegółów7ej. 
W  głosowaniu , n a  w niosek opozycyi, p rzy ję­
to 155 głosam i przeciw7 62 projekt rozp ra ­
wy szczegółowej.

P ra w ica  zgotowała prezydentow i m in i­
s trów  i m in is trow i sk a rb u  burzliwą ow7aoyę, 
na  co lewica odpow iedz ia ła  ironicznym i o- 
k r z y k a m i : „lloch! W W iedn iu  za to spotka 
was p o ch w a ła !"

N a  tem  obrady  przerwano.
Głosowanie nad  wnioskiem opozycyi 

naznaczono n a  poniedzia łek . Słychać, że o- 
pozyeya zamierza przy  większych wnioskach 
żądać g łosow ania  im iennego .

Potem  wiceprezes s tronn ic tw a K ossutha 
pan T o th  uzasadn ia ł  wniosek o przedłożenie  
Izbie przez m in is tra  ska rbu  tajnego protoko­
łu z r. 1907, odnoszącego się do sp raw y  b an ­
kowej.

P rezes  g ab ine tu  hr. K h u  e n - H e  d e r -  
v a r y  oświadczył, że tak  samo, ja k  to uczy­
n i ł  m in is te r  skarbu , w odpowiedzi na  odnoś­
n ą  in te rpe łacyę  musi zaznaczyć, że przez 
p rzedkładanie  ta jn y ch  aktów stw orzy łoby  się 
n iebezpieczny precedens.

W  głosow aniu  im iennem  Izba 127 g ło­
sami przeciw 66 odrzuciła wniosek Totha.

=  W edle  N ordd. M ig . Z lg . p o tw ie r ­
dza się wiadomość, iż k r ó l  a n g i e l s k i  z a ­
p r o s i ł  n i e m i e c k i e g o  c e s a r z a  i c e ­
s a r z o w e  do wzięcia udziału w uroczysto­
ści odsłonięcia  pom nika królowej W iktory i 
i że to zaproszenie z podziękowaniem zostało 
przyjęte.

=  S ohran ie  bu łgarsk ie  jfrzyjęło w t-rze- 
ciem czytaniu p ro jek t  u s taw y  o zm ianie k o n ­
s ty tu c j i .

Komisya Sobran ia  bu łgarsk iego  uznała 
w swem sprawozdaniu, że b. m in is trowie  
G udenow, P e trow , G enadjew, Stawów i Ha- 
czew mają. być przen iesien i w s t a n  o s k a r ­
ż e n i a ;  będą oni wezwani, aby w7 śrcjre 
w S obran iu  uspraw ied liw ili  się z zarzutów, 
zaw ar tych  w7 oskarżeniu.

=  W czoraj podpisano w K ons tan tyno ­
polu t  u r  e c k o - b u ł  g  a r  s k i t y m  c z a s o ­
w y  t r a k t a t  h a n d l o w y ,  k tóry obowiązu­
je  n a  1 rok. Do 1 października zaw arty  ma 
być t r a k t a t  s tały .

=  'L B e lgradu  donoszą: P rzew odniczą­
cy s t ro n n ic tw a  postępowego Nowakowicz i 
prezes s t ronn ic tw a  nac jona lis tycznego  Riba- 
raez wystosowali w Skup czynie do p rem iera  
i do m in is tra  spraw  zagran icznych  in te rp e ­
łacyę, w której wskazują na  w iadom ości o 
o d o s o b n i e n i u  S e r b i i  n a  B a ł  k a n i e 
i żądają w yjaśn ień  co do s tosunku  Serbii do 
B ułgaryi,  Czarnogóry i Grecyi, oraz w sp ra ­
wie serbsk ich  szkół i cerkwi w Turcy i, ja k  
n iem nie j o ruchu  w Albanii .

— Na sobotn iem  posiedzeniu greckiej 
Izby deputow any p rem ie r  Yenizeios ośw iad­
czył, że wszelkie pogłoski o zm ianie d y ­
k t a t u r y  są bezpodstawne.

K ra k ó w 7, 20 lutego. (Tel. pryw .). S t ro n ­
nic two p raw icy  narodowej odbyło wczoraj 
posiedzenie i przeprow adziło  ożywioną dy­
skusyę n ad  refe ra tem  wiceprezesa s tronn ic tw a  
dr. Tadeusza Starzewskiego o potrzebie u tw o­
rzen ia  B anku agrarnego . W dyskusyi zabie­
rali  głos iinnnsiśc.i h r .  Myciolśki.  dyr. Pay- 
gert,  dyr. Steczkowski, oraz ki l ku ziemian. 
Odesłano pro jek t  re fe ren ta  do zarządu s t ro n ­
n ic tw a z poleceniem, jskna jrych le jszego  p rzed­
łożenia  ko n k re tn y c h  wniosków.

K ra k ó w 7, 20 lutego. (Tel. pr.). Wczo­
raj po po łudn iu  odbyło się w sali Muzeum 
techniczno-przomysłowego zgromadzenie arty- 
s tów-mabirzy i rzeźbiarzy celem utw orzenia 
Stowarzyszenia. Zagaił obrady p. Leon Ko­
walski.  Po złożeniu sp raw ozdania  przez 
sk a rbn ika  p. S t r o y  n o w s k i e g o  z działa l­
ności kom itetu  sta tu tow ego, odczytano nowy 
s ta tu t  i przeprowadzono nad  n im  dyskusyę. 
Nowe stowarzyszenie będzie m iało  nazwę": 
„Pow szechny  Związek artys tów  polskich".

W ybrano I ł  członków wydziału, 5 
członków kotnisyi kontrolującej i 3 człon­
ków sądu polubownego.

P rezesem  honorow ym  obrano p. Ja ck a  
Malczewskiego.

K raków 7, 20 lutego. (Tel. p r.). Wczo­
raj odbyło się tu zebran ie  poufne młodzieży 
handlowej w sali K o k o ta " .  P rzew odniczył 
p. M aślanka. Obradowano n ad  sp raw ą u tw o­
rzen ia  własnej o rgan izac j i  n iezawisłej od 
istn iejącego s towarzyszenia kupców i m ło­
dzieży handlowej.

K raków7, 20 lutego. (Tel. p ryw .). Wczo­
raj odbyło się zgromadzenie, zw ołane przez 
p ar ty ę s o ey a 1 n  o - d e rn o k i■ a ty cz n  ą. P rzew odni 
czyi p. Ja roszew ski.  R e fe row ał red a k to r  N a-  
prsodu  p. H aecker  o w ydatkach  wojskowych 
i zakończył rezo lucją ,  p ro tes tu jącą  przeciw 
zwiększaniu nędzy  klas b iednych  przez nowe 
zbrojenia.

N as tępn ie  p rzem aw ia ł  poseł Daszyński 
na- tem at  k lerykalizm u i om ówił znane zaj­
ścia n a  P n iw ersy tec ie .

P rz em a w ia ł  także pose ł Gross, t łu m a ­
cząc powód swego przybycia  n a  U niw ersy te t  
w krytycznej chwili dn ia  30 stycznia.

K rak ó  w, 20 lutego. (Tel. pryw .). Wczo­
raj około 8 wieczorem uciekło z tutejszego 
k ry m in a łu  8 więźniów, znanych  krakow skich 
złodziei i w łam ywaczy. Byli oni umieszczeni, 
w trzech, celach n a  p ierw szem  piętrze. W y­
bili dwie dziury w rnurach łączących kaźnie. 
potem  zebrawszy się w jednej  kaźni, prze­
bili ścianę zew nętrzną  do ogrodu i po uw i­
tej z przeście radeł l in ie  spuścili się na  dół, 
poczem dostali się przez wysoki raur ogrodu 
do są s iedn ich  domów przy ul. Kanoniczej. 
Stróż" domu nr. 13 widział wychodzących 8 
udzi, z k tó rych  żaden n ie  m ia ł czapki na  

głowie, ale n ie  śm iał ich zaczepić.
Już  wczoraj w ieczorem  przychwycono 

jednego  ze zbiegów, mianowicie  S tan is ław a 
Gajewskiego, w szynku n a  Grzegórzkach.

K r a k ó w ,  20 lutego. (Tel p r .)  Wczo- 
rsj aresztowano tu  Mojżesza Stunkego  z 
Kielc, la t  31, podejrzanego o up raw ian ie  han ­
dlu żywym towarem . P rzy  S tunkem  zna le­
ziono przeszło 800 rubli gotówką, oraz pas- 
po r t  n a  nazwisko młodej kobie ty  Ruchli 
Lustm anow ej.  S tunke  t łum aczył się, że w 
os ta tn im  czasie baw ił w A m eryce  północnej,  
tym czasem  pokazało się, że p rzebyw ał w 
A m eryce  południowej i znaleziono u niego 
adresy  podejrzanych  kupców w Montevideo 
i Buenos A yres.

K a r l s b a d ,  20 lutego. W sku tek  kry 
s tń ia ło  onegdaj n iebezpieczeństwo powodzi. 

Straży ogniowej udało się rozbić lód i umo­
żliwić odpływ wody. Niebezpieczeństwo je s t  

żegnane.
T r y c s t ,  20 lutego. Dzisiejszej nocy pe- 

w7ien automobil,  w k tó rym  było 7 podró­
żnych, je ch a ł  d rogą  v ia  Vienna, prowadzący 
do kanału .  Ponieważ szofer n ie  zdążył sk ie­
rować sam ochodu n a  drogę, p row adzącą wzdłuż 
kanału ,  automobil wraz z podróżnym  w padł 
do wody. W skutek w o łan ia  o pomoc przy­
biegła policya, zate lefonowano po s traż  o- 
gn iow ą i Tow. ra tunkow e i w spó lnym  usiło ­
w aniom  udało się wydobyć podróżnych z wo­
dy. Je d en  z nich , F ra n c isz ek  Kos, za trudn io ­
n y  w „S tab il im ento  tecnico" w San  Marco, 
był już  nieżywy. Resztę przewieziono do 
szpitala.

B e r lin , 20 lutego. Zastępca gu b ern a to ­
ra  K am erunu  donosi,  że w Buea, siedzibie 
guberna to ra ,  sekre tarz  K orner  w p rzystęp ie  
szału zastrzelił  nacze ln ika  okręgu Biernstz- 
ky ’ego i sek re tarza  Gniessa, lekko zran i ł  se­
kreta rzy  N agła  i Schnabelego, poczem sam 
sobie życie odebrał.

l l-zym , 20 lutego. P ro feso ra  U n iw ersy ­
tetu w Neapolu, G aieo tt i’ego, wyznaczono na  
członka m iędzynaiodowej k o m is j i  san ita rne j  
do zwalczania epidemii dżumy.

l l z y m ,  20 lutego. Osscrvatore Tom ano  
donosi: S tan  zdrowia Ojca św. po lekkiej 
n iedyspozyc ji  w dniach osta tn ich , obecnie 
je s t  zupełnie norm alny .  Papież już  onegdaj 
w sta ł z łóżka, wczoraj także w sta ł  i zajął 
się swojemi pracam i,  tylko audyeneye nie 
odbyw ają  się ze względów ostrożności aż do 
dalszego zarządzenia.

H a w r ,  20 lutego. Y7 składzie towarów 
n a  tute jszym dworcu w ybuch ł  pożar. Zgo­
rzało *0 wagonów  z towarami. Szkoda wy­
nosi ki l ka milionów franków.

G la s g o w ,  20 lutego. N a zgrom adzeniu  
maszynistów  szkockich kopalń  uchwalono za­
wiadom ić właścicieli kopalń, że maszyniści 
we środę zaprzes taną  pracy, D om agają  się 
oni 8-godzinnego dn ia  roboczego. S tra jk  ten  
pociągnie  za sobą w strzym anie  robót we 
w szystkich szkockich kopalniach węgla, k tó ­
re  za trudn ia ją  95.000 lueizi.

H a m a r  (Norwegia),  20 lutego. Mistrzow- 
st-wo europejskie w konkurs ie  łyżwiarsk im  
zdobył S trunikow, k tóry  zwyciężył w 4 bie­
gach.

P o la c y  p o d  b er łem  r o s sy js k ie m .
W a r s z a w a ,  20 lutego. (Tel. p r y w ) .  Sąd 

w Suw ałkach  rozpoznawał spraw ę b. nacze l­
n ika  tamtejszej policyi śledczej Pyżalskiego, 
oskarżonego o pas tw ien ie  się podczas śledz­
tw a nad  badanym i więźniam i przy  pomocy 
maszynki do śc iskan ia  palców, bicia podej­
rzanych, ku łakow ania  po twarzy. Nadto  za­
rzucono mu branie łapów ek za umarzanie

śledztwa, ukryw an ie  protokołów7 i fałszy 
in fo rm ow anie  w ładz o w ynikach śledztw • 
Skazano go n a  pó łto ra  roku rot ares 
tanekich.

W arszaw a , 20 lutego. (Tel. pr.) 
dzo tu te jsze  zb iera ją  m a te ry a ły  i opracowują 
spraw ozdanie  o przebiegu i istocie roz-ła® 
w śród  maryawitów , celem przedłożenia g 
m in is trow i sp raw  w ew nętrznych . Sprawą 4 
za in te resow ał się także synod prawosławny, 
k tó rem u m a być zakom unikow ana kopia spia 
wozdania.

B ia ły s to k , 20 lutego. (T e l Pnf (  
W ykład  języka polskiego w miejskiej szko  ̂
handlowej w B iałym stoku  j e s t  dotąd zaw*e 
szony z b raku  k an dyda ta  na  nauczyciela.

P e te r sb u r g , 20
OiliOi Cli —

lutego. (Tel. p ^ - .  
Ju t ro  koinisya D um y do sp raw  wyznaniowy 
przystąp i do rozważania przepisów o sekci 
M aryawitów .

L ódź, 20 lutego. (Tel. pryu).). Na u • 
Ł agiew nick ie j agen t  policyi usiłował za^  
m ać podejrzanego człowieka. Ten  zad:ał ® 
nożem kilka ran  i uciekł. R a n n y  dał kńk 
s trza łów  z rew olw eru  i z ra n i ł  jakiegoś PrZ 
chodnia. ,

Ł ó d ź , 20 lutego. (Tel. pryw .). 
delegatów  rzemieślników, k tórzy wrócili 
zjazdu w P e te rsb u rg u  pow sta ła  m y ś l (Z ° ^ 8'  
n izow ania  zjazdu rzem ieś ln ików  z Królest 
Polskiego.

S o sn o w ie c , 20 lutego. (Tel. pryw.)- 
gdaj o tw arto  tu  w ystaw ę obrazów i rZ*® ' 
B io rą  w  niej udział krako"wskie Tow. 
k a “ i warszaw skie  Tow. artystyczne. wy 
staw ę urządzono n a  rzecz miejscowych 
w arzystw  dobroczynności.

K o w n o , 20 lutego. (Tel. pryio.)-m w0.
dze uznały  za n ie lega lne  zarejestrowanie 1 
w arzys tw a polskiego „Ju trz en k a " ,  ToW. 
biet kato lickich  L itw inek  w Kownie,
Św. Zyty w Poniewieżu i „Szwiesa" 
boczu, k tó rym  polecone 
dzenie przez m in is tra .

S p ra w y  r o s sy js k ie .
-tJ„w , 20 lutego. (Tel. p ry w .)• 

tutejsze dzinniki rossyjskie skazane Z0S. A 
na  karę  po 300 rubli  za a r tyku ły  o zajścia  
w wyższych zak ładach  naukow ych. .

U r m i a ,  20 lutego. (P et. A g .). ^
ta l iony  tu reck ie  pom aszerow ały  do Su.1“ ,j 
Turcy pobrali  od chana  w Solduz 4.000 ro® 
na flotę turecką. N a  tenże ceł urządz0D 
także sk ładkę  w okolicy. vr8

P e te r sb u r g , 20 lutego. (Pet. Ag-)( 
rozkaz m in is tra  re legowano 54 słuct" 
Po li techn ik i  petersbursk ie j .  m

P e te r sb u r g , 20 lutego. D um a odrZli jy  
ła  w sobotę 155 g łosam i przeciw 95 Da~j8 
w niosek  socyalnyeh dem okra tów  otw»r ^  
dyskusyi nad  in te rpe lacyą  w spraw ie  
n a  U niw ersy te tach .

T r z ę s ie n ie  z ie m i.
T e o d o r a n o  (prow. F o rl i ) ,  20 ) a}e£ y  

S kutk iem  wczorajszego t rzęs ien ia  zieini Je $  
dom zawali ł  się. 5 osób j e s t  rannych , _z ™ 
dwie ciężko. In n e  domy porysow ały  si§* ^  

I l z y m ,  20 lutego. Papież  zamian0^ ,  
p r a ła ta  domowego insgr.  dr. Csiszarik* 
nonicznym  konsulen tom  am basady aUS 
w ęgierskiej p rzy  W atykanie .

K onflikt- r o s sy js k o -c lim sk i.  ̂

P e k in , 20 lutego. (B . R eutera),
nrirm w iA fn r m f lln ia  no  fi TlUfl* ...chiński odpowie fo rm aln ie  n a  6 puYk n 

no ty  rossyjskiej. S łychać, że Chiny nl® p 
znają za s łuszne sk a rg  n a  rzekome og( 
czcnie rossyjskiej ta ry fy  au to n o m ic zn i  f0 
g ran icy  chińskie j.  C h iny  przyznają Pr ^  
eks tery to rya lnośc i  poddanym  rossyjskh® 
C hinach, oraz to, że han d e l  rossyjski ^  
goli i n ie  pod lega  opodatkowaniu. Chiny Pj,j» 
znają rządowi rossyjskieinu praw o fw°rZ. oJ.o 
konsu la tów  w Kobdo, Haiui i Guczen, 
to będzie uspraw ied liw ione s tanem  in te.r®gc9. 
handlowych, co dotychczas nierna m i i  c0 
N ieuzasadnione są, zdaniem  Chin, skarg ^  
do zachow ania  się władz ch ińsk ich  WZghLggt 
konsulów rossyjskich. W końcu p rzyznan i ^w JLUOajjOlLU/U. W KUIILU p ia j  r.
poddanym  rossyjskim  w tych m ia s te m  
k tórych  rząd rossyjski może tworzyć 'j0 g2e- 
laty, prawo nab y w an ia  g run tów  i wzn° 
n ia  budynków. -0jrit

Odpowiedź kończy się oświadcz0111 ^  
że Chiny obsta ją  przy zasadach traktatu> 
godzą się jednakże  na  jego rozszerz ^  
Chiny zajmują stanowisko pojednawcze i jj 
lew ają  głęboko z powodu zm iany P°j-yc!®' 
rossyjskiej,  n ie  będącej w zgodzie z 00 o' 
czasowymi przyjaznym i s tosunkam i 
carstw, które pow inny  z radośc ią  p°wi*® 0 êi 
wizyę n ie jasnego  trak ta tu ,  w szczeg01
co do is to tnych  zmian, ja k ie  np. P°.cl^ zw^ 
za sobą budowa kolei rossyjskiej i r 
n a  innych  po lach  od r. 1881.

Odpowiedzialny red ak tor: 

A d a m  K r e e h o w i e e k ^ *



NADESŁANE

Radca Dr. Burzyński Alfred
ok u lis ta -ope rato r

Leszka obecnie przy ul. Słowackiego 18
ul. T r z e c i M a j a  i ul. S łow ackiego.

Ogrom na nędza*
®ereom ofiarnej publiczności polecam y naj- 
^orgcej Józefę Sikosińską, zam ieszkałą przy 
Jj • Eomanowicza 1. 10, u M ichała M iśków, 

k&iętą nieuleczalna wadą serca, sparaliżo- 
chorą na oczy, pozbawioną wszelkich  

^ o w  do życia. — Zwracamy się  z prośbą 
Nadsyłanie łaskaw ych datków do A dm i­

n istracji naszego pism a.

Kuryer Kolejowy
ważny od 1 maja 1910.

Do nabycia w e w szystkich trafikach, oraz 
w  biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.

Podróż do Palestyny i Egiptu.
W pierwszych dniach marca b. r. wy­

rusza z Galicyi, w zględnie ze Lwowa, p ie l­
grzymka do Ziemi Świętej przez Czerniowce, 
Bukareszt, K onstantynopol, Kaiffę, Jaffę do 
Jerozolim y — z powrotem przez Kairo, A le- 
ksandryę, A teny i K onstancję do kraju. — 
W podróży tej bierze osobisty udział, także 
jako uczestnik J  Eksc. Najprzew. ks. A rcy­
biskup Teodcrowicz.

B liższe szczegóły, w yjaśnienia i pro­
gram y udziela: BIURO PODRÓŻY Soko­
łow skiego w e Lwowie, pasaż Hansmana
1. 9 .

Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. Sło­
wackiego we Lwowie, zwraca się do P. T. Publi­
czności z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papie­
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Część doebodu z rozsprzedaży tego papieru przezna- 
ezona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ eeny w niezem się nie różnią od een innyeb 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wineyonalnycb, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

m m ®  ® ® m ®  ® ® m ® m  ® m ®

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 20 lutego 1911.

Hotel George’a.
PP. Z. hr. M niszek z Podola ross., Z. 

hr. Tarnowski z Dzikowa, J. br. Konopka 
z Krakowa, A. Fedorowicz z Krakowa, W. 
Serwatowski z Jezierzan, F. Sozański z Kor- 
nalowic, E. B leyleben  z Czerniowiec.

Hotel Austria.
PP. dr. A . Bochenek z Krakowa, J. 

Lange z Dobromila.

Hotel Francuski.
P. dr. M. Jankowiak z Poznania.

Hotel Savoy.
P. B. Sm iałowski z Limanowej.

C E J i r j i r i K :

Lwowskiej Izby handlowej i przem ysłowej.
hwów, dnia 20 lutego, 

ł* Akeye za sztukę.
u kin. gal. po 200 zł. (400 kor.) 

„o-!, dla handlu i 
Kol. T -200 (400 kor-) •

gal- dla handlu i przem, 

zł ~"ów-Czern.-Jassy poKwów-Czern.-Jassy po 200 
a' w srekrze (400 kor-) 

tem r Wa£onów w Sanoku przed- 
j j  lipińskiego po 500 kor. .
g ' zastawne za 100 kor.

11 k. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
" n n 4‘/j pr. w. a. los w 50 1.
" ,»  , 4  pr. w. a. 60 1. po 200 k.
" kraj. 4 pr. w. a. los w 511.

Tô j. .» 4 pr. w. a. los w 57 1.
Ci«rr5Ted- gak ziem- 4 Pr-

r? sza e m is y a ) .....................
lni e<4- galic. ziemsk. 4 pr.
! '  w ,41‘/s l a t .......... ®

08 w 56 la t ..................... - 1
gal. ziem. kr. 4 l/s°/o 60 1. -0

Obligi za 100 kor.
Bnt0̂ Unduszu propin. 4 pr. w. a. °  
Koiv„,W' huid. propin. 5 pr. w. a. o

Banku kr. 5 pr. (2 em.) a.
" „ „ 4‘/spr. (3em.) 0

Kof , ” - 4 Pr- t4 em^ *h i y  ^ n e  dtto 4 pr...................
Krakowa . . . .  

yezki kr. 4 pr. po 200 kor.
* 4 2 ?  1893 - • • • • ■ • ̂ *ka m. Lwowa 4 p r . . . ,

* „ „ 4 konwen. .
* szkolna krąjow. 4 pr. 

r. 1908 ...........................
IY. Losy.

va po zł. 20 (40 kor.).

Y* Monety-
20 cesarski ............................
100 ruh^W k a ..............................„ Du rossyjskieh srebrnych
!00 m». L „ papierowych

niemieckich . . . .

płaeą ] żądają
waluta kor.
K h K h

684 - 691 -

460 - 470 -

5-57 - 563 -

548 - 556 -

109 70 
99 -
93 -  
99 30
94 -

110 40
99 70
93 70 

100 -
94 70

96 - -------

96 -
92 30 
98 80

93 -  
99 50

98 20 
101 -

98 90 
101 70

99 30 
92 40 
92 40 
91 30

100 -  
93 10 
93 10 
92 -

93 30 
89 50 
92 30

94 -  
90 20 
93 -

93 - 93 70

98 - 108 -

11 34 
19 04 

251 -  
253 50 
117 10

11 44 
19 16 

254 -  
254 70 
117 50

giełdy wiedeńskiej.
Dnia 16 lutego 1911.

Jeiwf* Ogólny dług państwa. płaeą żądają
dług państwa w banknot.

^ H u t o p a d .....................................  9 3 - -  93-20
Jedjfow^lpl®8 ...................................... 93'— 93-20

ln ł lty dług państwa w srebrze
^ “[-sierp ień ............................................9690 9710

^ ^ ^ I s ń jm ż d z ie r n ik .....................  96-90 97-10

Koronowa waluta. płaeą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — — •— 

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 164-50 170-50
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 213 50 219 50
„ „ 1864 po 100 z ł............ 3 1 1 --  8 1 7 --
„ „ 1864 po 50 z ł.............. 310 -  316 —

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 287-50 28950
B. Dług państwa (wszystkich w Kadzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr..................................
Austr. renta w wal. kor. wełna od 

podatku 4 pr.  ...........................

C. Oblłgacye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złoeie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

58/* pr. (ostemp. akeye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/* pr....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr....................

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złoeie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr......................................

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 pr......................................

Koi. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynauda em.
z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em,
z r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr..............................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-czem.-jasskiej z roku

1894 4 pr.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 114 60 115-30

D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 pr.............................111-60 111-80

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92-— 92 20
„ obi. pr. reguł. Cisy 3 pre. . 76 30 77-30
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 223'— 229 —
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 222 50 228 50

115-90 116-10

92-95 93-15

9 4 - - 9 5 - -

113-60 114-60

4 4 6 -- 447-50

115-60 116-60

93-70 94-70

93-90 94-90

lejowe).
104-50 105-50

94-75 95-75

94-30 95-30

95-75 96-75

95-90 9690

95-85 96-85

9 6 - - 96-90

9650 97-50

95-60 96-60

95-50 96-50

93-75 94-75
94-25 95-25

93-60 94-6C

żądająKoronowa waluta. płaeą
B. Oblłgacye indemnizacyjne.

Kroaeyi i S ł a w o n i i ..............................  92 85
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . 92 30

F. Inne publiczne pożyczki.
102-— 103"—

93-85
93-30

1878 los 5 pr. 
1893 los

los

pr. . . 
4 pr. . 
r. 1896

Foż. reg. Dunaju z r.
Poż. kraj. Bukowiny

za 200 kor. 4 pr.....................
Bukowińskie obi. propinaeyjne

za 100 zł. 5 pr........................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 
Gal. obi. prop. z roku 1889 
Pożyczka miasta Lwowa z

4 pre...................... ...............................
Kenta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.).

ńnglo-Austr. banku los 4‘/» pr- • •
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n r> 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/* Pr- •
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Banku gal. ziem. kred. 41/* pr. 60 1.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 lat
* 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
41/» pr. 51‘/s lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/, pr......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57l/s 1- 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 rre.

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr.

H . O blłgacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..............................................
Kolej Lwów-Czem. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr.

I . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. .
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .

93-20 94-20

100-65 101-65
92-76 93-75
97-90. 98-90

89-25 90-25

144-75 1-50-75
254-25 257-25

listy dłużne

100-50 101-50
93 65 94-65

298-50 304-50
285 50 291-50
100-25 101-25
93-50 94-50

U 0 - - 111 —
9910 99-60
93-25 94-25
98-85 99-35
9 2 - 9 3 - -
96-50 —•—
96-50 97-50

99-40 100-40

99-50 100-50
92-50 93-50
97-40 96-40
97-65 98-65

112-25 113-25
111-10 112-10

87-50 88-50

93-40 94-40

102-25 103-25
99-75 —'—

39- - 4 3 - -
585-— 5 4 5 --
182-— 192-—

100-— HO —

Koronowa waluta. płaeą
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 9125 97-25
Palfy 40 zł. m. k..................................  255-— 265-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 84-— 90-—

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 51-— 55-—
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 70-— 76 —
Salma 40 zł. m. k.................................  260-— 270 —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . —

J. Akeye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 330-25 381-25 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 4130-— 4140 — 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 673-— 674- — 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 874-50 875 50 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 777-— 780 —
Gal. banku hip. 200 zł........................ 685’— 685 50

„ „ dla han. i  przem. 200 zł. 470'— 475 —
Banku dla krajów koronnyeh 200 zł. 535 50 536 50 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1943’— 1953 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 634'— 635 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 2S8-— 290 50 
Zivno8teńska banka 100 zł. . . .  286 — 286-50

K. Akeye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 459-— 468-— 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 430-— — •—

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5150’— 5170-— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake.pierw.) 200zł. 400’— 403 — 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 557-— 560 — 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor................................................. 335 -  340- —

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1127-— 1133 —

L. Akeye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 767-— 771-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 825 — 835-— 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 792-— 793 — 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2639 — 2650 50
Schodniey 500 kor.................................510-— 516-—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 360 — 362-60 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 232-— 234 50

M. W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-95 240-20
Paryż za 100 franków . . . .  94 90 95-07 */»
Petersburg za 100 rubli 51/, pr. 253-50 254 25
Niemieckie b a n k i .....................  117-221/, 117-421/,
Włoskie b a n k i ................... 94-521/* 94-671/ ,
Francuskie b a n k i ...................— •— —
Szwajcarski* b a n k i................ 94*90 95*05

N. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ........................ ll-3o  11-89
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta —
20-frankowka............................. 19-01 19-03
20-m arkówka............................. 23'47 28'51
Rossyjski półimperyał . . . — •— —
Niem. banknoty za 100 marek . 117-25 117-45
Włoskie banknoty za 100 lir . 94-50 94-70
K uble ..........................................  2-531/. 2'541/<

u  z  i  x  m m  i  k  u n z ^ n o  w y .

i .
Lcyiacye.

ez- E. 7/10 (2 ) (1680  2 - 3 )
Edykt licytacyjny, 

żądanie Towarzystwa oszczędnościNa
£°życzek w Kalwaryi zastąpionego przez

o godzinie 10  
w ym ienio- 
dóbr tabu- 

c.

s i i ^ ^ c n ik a  adwokata dr. Forstera odbędzie

p i d  a 15 kw
Nym P°*udniem w sądzie niżej 

^  biurze Nr. 21 licy tacja  
jj Podchybie lwb. 87 ks. tab. c. k. 

ok° 0^owe^° w W adowicach, położonych  
.r§gu c. k. Sądu powiatowego w Kal- 
1 ^ taz z przynależnościam i, składające- 

sprzętów domowych i um eblowania. 
liCyt ^ r u c h o m o ś ć  powyższa w ystawiona na 
d0tyaey§! jest ocenioną na 4840 kor., zabu- 

iaia na 1070 kor., przynależności zaś na
kv r ‘- 3.° h a l- 
Najniższa

mi

cena w ynosi 3675 kor. 32 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie

tyie Warunki licytacyjne przedłożone w spra- 
ttyierdgzekucyjnej L. ez. E . 1/10 i tamże za- 

- z Zonei a w niniejszej sprawie użyte i od- 
^Ce si§ do tej nieruchom ości dokumenta

N°8z,
w  .   „ .lUL i uvuvzjuvuv* uv/» umvii.vŁ

W m ^ h u l a m y ,  w yciąg katastralny, pro- 
«hęó u ocen\eilia i t. d)., może każdy, mający 
d ° w ^ uPieilia! przejrzeó podczas godzin urzę- 
tze j jb  ^ są d z ie  niżej w ym ienionym , w biu-

n ^ ak ê prawa, w obec których nim ej- 
W i ć  ,aeya .byłab? niedopuszczalną, należy  

do sądu najpóźniej przy wyznaezo

„Gazeta Lwowska“ Nr. 41 z

•lym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do sam ej nieruchom ości 
n ;e m ogłyby byś już *e skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
oiężary na powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy  są­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w  okręgu sądu 
niżei w ym ienionego i n ie  w skażą tem uż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w  siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY .
W adowice, dnia 20 stycznia 1911.

L. cz. E. 2063 ,10  (6 ) (1882)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firm y „Neum ann 1 Spka“ 
zastąpionej przez adwokata dr. B. D. Grossa 
w Białej odbędzie się  dnia 2 marca 1911 o 
godz. 10 przed południem  w sądzie niżej w y­
m ienionym , w biurze Nr. 6 w Jaw orznie li- 
cytacya połow y realności lw b. 275 gm . Szcza­
kowa wraz z przynależnościam i.

Nieruchom ość w ystaw iona na licytacyę, 
jest ocenioną na 900 kor.

Najniższa cena w ynosi 4 5 0  koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które s ię  równo­
cześnie ustala i odnoszące się  do tej n iem -  
cbom ości dokumenta (w yciąg  tabularny, wy-

dnia 21 lutego 1911.

ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający <hęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
w ym ienionym , w  biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeś li n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 20  stycznia 1911.

L. cz. E . 997/10 (1829)
Na żądanie dr. E ugeniusza D zikiewicsa  

odbędzie się  dnia 7 marca 1S11 o godzinie 
10 przed południem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 3 licytacya realności lw b. 
97 gm . Bobowa Nuchim a i B lim y W eichsel- 
baumów.

Nieruchom ość powyższa w ystaw iona na 
licytacyę oceniona na 3100 kor.

Najniższa cena w ynosi 1550 kor.

W arunki licytacyjne i dokumenta może 
każdy chęć kupna m ający przejrzeć w godzi­
nach urzędowych w  sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze N r. 3.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ciężkowice, dnia 4  lutego 1911.

L. cz. E . 36/7 (47 ) (1840)
Edykt licytacyjny.

Dnia 21 lutego 1911 o godzinie 9 przed 
południem  w sądzie niżej w ym ienionym , w  
biurze Nr. II. odbędzie się  relicytacya:

I. połow y realności lw b. 271 gm . N ie- 
gow ce roli 1 ba. 71 ar.,

II. połow y realności lw b. 279 gm. N ie- 
gow ee łąki 2 ba. 7 0 ^  ar.,

III. połow y realności lw h. 353 gm. 
N iegow ce roli 1 ba. 65 ar. wraz z przynale­
żnościam i.

Nieruchom ości te w ystaw ione na licyta­
cyę, są ocenione: ad I. na 542 kor. 50  hal., 
ad II. na 580 kor., ad III. na 750  kor.

Najniższa cena w ynosi: ad I. 271 kor. 
25 bal., ad II. 290  kor., ad III. 375 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tych nieruchom ości dokumenta m oże każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 2.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W ojniłów, dnia 3 stycznia 1911.
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L. cz. E . 3926/10 (1689)

Dnia 7 marca 1911 o godz. 10 rano 
w sądzie tutejszym  w biurze Nr. 11 odbę­
dzie się  licytaeya realności lw h 321 gm. Li- 
skowate, stanowiącej parcele gruntowe.

Nieruchom ość ta oceniona jest na 2090  
koron.

Najniższa cena w ynosi 1394 koron.
Warunki licytacyjne norm alne równo­

cześnie zatwierdzone i dokument* przejrzeć 
można w biurze Nr. 11.

0 . k.. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Dobromil, dnia 28 stycznia 1911.

L. cz E . 1396/10 (6 ) (1872)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Arona lesera  Hirschhorna  
kupca w B olechow ie ruskim odbędzie się dnia 
6 marca 1911 o godz. 11*30 przed południem  
w sądzie niżej w ym ienionym  w biurze Nr. 12 
w Bolechow ie licytaeya 1/4 części realności 
lw h. 649 ks. gr. gm. Bolechów  ruski wraz 
z przynależnościam i w protokole ocenienia z 
dnia 16 grudnia 1910 bliżej opisanej.

N ieruchom ość ta w ystawiona na licvta- 
cyę, jest ocenioną na 512 kor. 50 hal., przy­
należności zaś na 30 kor.

Najniższa cena w ynosi 361 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabular­
ny, w yciąg katastralny, protokoły ocenienia  
i t. d.) m oże każdy, mający chęć kupienia  
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza  
licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term iiue licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie  m ogłyby być ju i ze skutkiem  podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeś li n ie mieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są. 
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bolechów , dnia 27 stycznia 1911.

L. ez. E. 1657/10 (1825)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. W olfa Bera Grtinberga 
cessyonaryusza H rynia Hnyndaka w B ole­
chow ie odbędzie się  dnia 6 marca 1911 o 
godz. 9 przed południem  w sądzie niżej w y ­
m ienionym , w biurze Nr. 12 w B olechow ie  
licy ta ey a :

1. całej realności lw h. 180 ks. gr. gm . 
W itw iea,

2. połow y realności lw h. 302 ks. gr. 
gm . W itwiea,

3. 1/4 części realności lw h. 306 ks. gr. 
gm. W itw (ea wraz z przynależytośeiam i, sła- 
dająeemi się  z parcel w protokole opisania  
i ocenien ia z dnia 14 grudnia 1910 bliżej 
opisanym i.

N ieruchom ość lw h. 180 gm. W itwiea  
w ystaw iona na iieytacyę, jest ocenioną na 
610 kor., 1/2 lw h. 302 gm. W itw iea na 75 
kor., 1/4 lw h. 306 gm. W itwiea na 55 kor.

Najniższa cena w y n o s i: ad 1. kwotę 
406 kor. 66 h a l , ad 2. kwotę 50 kor., ad 3. 
kwotę 36 kor. 66 hal., poniżej tej ceny sprze­
daż n ie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tej nieruchom ości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w  sądzie niżej wym ienio  
nym, w biurze N r. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza  
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy z g ło ­
sić  do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego  
rodzaju co do samej nieruchom ości nie m o­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie, prawa lub 
ciężary na powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo  
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą tem uż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatow y, Oddział II.
Bolechów , dnia 23 stycznia 1911.

L. ez. E . V. 4538/10 (4 ) (1819)
Edykt licytacyjny.

Dnia 24 marca 1911 o godz. 10 przed 
południem  w sądzie niżej wym ienionym , w 
biurze Nr. 24  odbędzie s ię  licytaeya realności 
objętej lwh. 4203 ks. gr. gm. kat. S tan isła ­
wów, składającej się z pgr. 2602/8, 2610 5, 
2612/5, na których stoi dom parterowy i bu­
dynki gospodarcze.

N ieruchom ość powyższa w ystaw iona na 
Iieytacyę, jest ocenioną na 6342 kor.

Najniższa eena w ynosi 4228 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się  niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się  do tej n ie­
ruchomości dokumenta (w yciąg tabularny, w y ­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzi" niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. 24.

Takie prawa, w obec których rin iejsza  
licytaeya był aby niedopuszczalną, należy zg ło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ua powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo  
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego p o stę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeś li n ie m ieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż s ą ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
?ądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisław ów , dnia 31 grudnia 1910.

L. cz. E  3781/10 (5 ) (1809)
Edykt licytacyjny.

Dnia 23 marca 1911 o godzinie 11 przed 
południem  w sądzie niżej w ym ienionym , w 
biurze Nr. 24 odbędzie się  licytaeya real­
ności objętej lw h. 1491 ks. gr. gm. kat. S ta­
n isław , składającej się  z pgr. 979/4 i 1383 5 
i pb. 1472 przy ul. Eom anowskiego 1 23, 
na której stoją 4 budynki m ieszkalne i bu­
dynki gospodarcze.

N ieruchom ość powyższa w ystawiona na  
Iieytacyę, jest ocenioną na 30.340 kor.

Najniższa eena wynosi 20:227 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się  niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabularny, 
w yciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 24.

Takie prawa, w obec których niniejsza  
relieytaeya b jłab y  niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym., inaczej roszczenia tego  
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie mo­
głyb y  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jed yn ie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą tem uż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisław ów , dnia 81 grudnia 1910.

L. cz. E . 3893/10 (1873)
W sądzie tutejszym  odbędzie się  dnia 

7 marca 1911 godzina 3 po południu (sala  
rozpraw 5) licytaeya:

a) realności lw h. 489 gm iny Ossowee,
bj realności lw h. 694 gm iny Ossowee,
c) realności lw h. 1211 gm iny Ossowee.
W artości szacunkow ej: a) na kwotę 200

kor., b) na kwotę 2290 kor., c) na kwotę 
800 kor.

Najniższa eena w ynosi: ad a) kwotę  
133 kor. 33 hal., ad b) kw etę 1526 kor. 66  
hal., ad e) na kw otę 533 kor. 32 hal.

Akta przejrzeć można w tut. sądzie.
0 . k. Sąd powiatowy.

Buezacz, 31 stycznia 1911.

L. ez. E. V. 3228'10 (4 ) (1812)
Edykt licytacyjny.

Dnia 23 marca 1911 o godz. 10 przed 
południem  odbędzie się w sądzie niżej w y­
m ienionym , w biurze Nr. 24 licytaeya 1/2 
realności lwh. 2101 ks. gr. gm. kat. S tani­
sław ów  objętej, składającej się  z pb. 1742, 
na której stoi budynek m ieszkalny i gospo­
darczy.

N ieruchom ość powyższa w ystaw iona na  
Iieytacyę, jest ocenioną na 2386 kor.

Najniższa eena w ynosi 1193 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem  zatwierdza i odnoszące s ię  do tej n ie­
ruchomości dokum enta (w yciąg  tabularny, 
w yciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sąd iie  niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. 24.

Takie prawa, w obec których n in iej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­

nia tego rodzaju co do samej nierujhomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w  pkręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą tem uż s ą ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisław ów , dnia 31 grudnia 1910.

L. ez. E . 3548/10 (1890)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa E isenkrafta odbędzie 
się dnia 21 marca 1911 o godzinie 4 po 
południu w sądzie niżej w ym ienionym  w 
sali Nr. 3 licytaeya realn lw h. 396 gm. Ste- 
cowa składającej się  z pb. 139/1 obszar 3 
ar 19 m 2, gr. 697/1 obszar 88 ar 20 m 2, 
gr. 2020/1 obszar 25 ar 11 m 2 wraz z przy- 
należnośeiam i, składającem i się  z chaty, sto ­
doły i chlewa.

N ieruchom ość w ystawiona na Iieytacyę 
są oceniona na 2005 kor., przynależności zaś 
na 850 kor.

Najniższa cena w ynosi 1910 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się  w  powyż­
szym kierunku prostuje i odnoszące się  do 
tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu­
larny, w yciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) m oże każdy, m ający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych  
w sądzie niżej w ym ienionym  w biurze Nr. 7.

Takie, prawa, w obec których n in iej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić  do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaezej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie m ogłyby być iu i se  skutkiem  podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tab licy  są­
dowej, jeś li n ie m ieszkają w okręgu Sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą tem uż Są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie  
Sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 1 lutego 1911.

L. ez E . 2759/10 (5 ) (1866 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie uprzyw. Banku h ipoteczne­
go L w ow ie odbędzie się  dnia 20 marca 1911 
o godz. 12 w południe w sądzie w biurze 
Nr. IV. we Lw ow ie licytaeya realności obj. 
lwh. 45  ks. gr. gm. Zamarstynów zobowią­
zanego w łasnej wraz z przynależnościam i, 
składającem i się  z 15 okien w ew nętrznych, 
12 kluczy, skrzyni na śm iecie w podwórzu.

Nieruchom ość w ystaw iona na Iieytacyę 
jest oceniona na 11.200 kor., przynależno­
ści zaś na 88 kor. 20 hal.

Najniższa eena w ynosi 5645 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się  równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się  do tej 
nieruchom ości dokumenta (w yciąg  tabular­
ny, w yciąg katastralny, protokoły ocen ie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia przejrzeć w sądzie niżej w ym ienionym , 
w biurze Nr. IV . podczas godzin urzędo­
wych.

Takie prawa, w obec których n in iej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy w yznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom o­
ści n ie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie ju i istn ieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie  
3 ądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 23 stycznia 1911.

L. cz. E . 1770/10 (1891)
Edykt licytacyjny.

Dnia 16 marca 1911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej w ym ienio­
nym w sali Nr. I. odbędzie się  licytaeya  
rea ln o śc i:

a) obj. lw h. 249 gm. Oapowee, składa- 
j się z pare. bud. 67 obszaru 192 s 2 

wraz z domem m ieszkalnym , komorą, staj­
nią, szura,, studnią i jamą uurowaną, z parc.

gr. 692, rola, obszaru 1090 s 2, parc.
888 ogród obszaru 645 s 2, parc. gr. 
rola, obszaru 1017 s 2 i pare. gr. 1209, rol»> 
obszaru 865 s 2;

b) obj. lw h. 804 tejże gm iny składa­
jącej z pare. gr. 695/1, rola, obszaru 568 s 
i parc. gr. 695 2, rola, obszaru 592 s 2;

c) obj. lwh. 848 tejże gm iny z Pal’c' 
gr. 696/1, rola, obszaru 568 s 2 i pare. gr‘ 
696/2, rola, obszaru 569 s 2.

Nieruchom ości te w ystaw ione na licJ" 
tacyę, są ocenione ad a) na 8700 kor., ad b) 
na 1500 kor., ad c) na 1500 kor. .

N ajniższa cena w y n o si: ad a) 
kor., ad b) 1000 k o r . ,  ad c) 1000 kom 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie p rz y jd z ie  «° 
skutku.

W arunki licytacyjne i in ne dokumenta 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie nh i 
wym ienionym , w biurze Nr. 8.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
T łuste, dnia 10 stycznia 1911.

G. D. Z. t. L. 2710 e i  1911 (1844 l " 3)
O b w i e s z c z e n i e  

0 . k. Generalna Dyrekcya Zarządu W  
toniowego rozpisuje Iieytacyę na dostawę na 
rok 1911 kleju w sorcie zwanej klej skórny 
(Lederleim , H autlein).

Całe zapotrzebowanie w ynosi 21-D  
kg. (dwadzieścia jeden tysięcy sto kilogram  >wi- 

Oferty pisem ne, ostem plowane za każdy 
arkusz po 1 koronie, na których zewnętrzne) 
stronie należy um ieścić napis: „Oflerfc z« 
Lieferung von Lederleim ", można w®08’ 
najpóźniej do 2 marca 1911 w południe 
Generalnej D yrekeyi Zarządu tytoniow ego w 
W iedniu (k. k. G eneraldirektion der Tabak' 
regie in  W ien, IX/1, P orzellangasse 51)- 

O bliższych warunkach tej dostawy 
można się dowiedzieć ze szczegółow ego ohw10' 
szczenią, które przejrzeć można w JEkspW' 
cie wspom nianej Generalnej Dyrekeyi.

0 . k. Generalnej Dyrekcya Z a rz ą d u  
tytoniow ego.

W e W iedniu, dnia 7 lutego 1911

L. ez. E . 1158/10 (7 ) (1835  l ^ 3)
Edykt licytacyjny. .

Na żądanie Zakładu kredytowego “1 
handlu i przem ysłu w Żółkwi, odbędzie sl* 
dnia 13 marca 1911 o godz. 8 30 przed P0' 
łudniem  w tut. sądzie licytaeya całej realn0' 
śei lw h. 810 gm . P oty licz składającej się 
domu m ieszkalnego, budynków gospoda*' 
ezych, gruntów ornych, łąk, pastwisk, lasU- 
inwentarza żyw ego i m artw ego,’ drzeW 
płotu.

N ieruchom ość w ystaw iona na lieytaćj?  
jest ocenioną na 13 910 kor., p r z y n a l e ż n o ^  

zaś na 898 kor., łączn ie zatem  na 1^-° 
koron.

Najniższa cena w ynosi 9872 /k or., P0 
niżej tej ceny sprzedaż n ie przejdzie 
skutku. _ ,

W arunki licytacyjne i odnoś: jee się 
tej nieruchom ości dokumenta mo,.na p1'20! 
rzeć w biurze Nr. 3 tut. sądu. u

Te osoby, dla których jakie prawa 1° 
ciężary na powyższej nieruchom ości M  
obecnie już istn ieją , bądź w  toku postęP 
wania licytacyjnego powstaną, zaw iads® ,a , 
będą o dalszych w ydarzeniach tej-o postęP0 
w anią jedynie przez przybicie na tablicy s « 
dowej. .

D la n ieznanych z m iejsca pobytu w* 
rzyeieli, którymby nie można było w ,n :0 
żytym  czasie doręczyć edyktu, ustanawia * 
kuratora ad aetum w osobie adw. dr E- -e 
kowskiego w B aw ię, który ich  n a l^ l0 
strzedz będzie.

0 . k. Sąd powiatow y, Oddział VI 
Bawa, dnia 3 lutego 1911.

L. ez. E. 2819/10 (8 ) 0 - ^
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jędrzeja Filipczaka, g 0,“Lg  
darza w Olchoweach, odbędzie się dnia 
marca 1911 o godzim e 10 przed 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze B r- 
licytaeya: a) realności obj. lw h. 11 ks. 6 '  
gm. kat. L iszna, b) realności obj. lwh. ' '
gr. gm. kat. L iszna wraz z przyn8le n̂0jjf0je 
mi, opisanych i ocenionych w ts. Pr°h? -łj 
z dnia 28 września 1910 1. cz. E . 2819/10 f h 

N ieruchom ości te w ystaw ione na 11 J 
taeyę są ocenione a t o : a) realność obj- 
11 Liszna na kwotę 19.393 kor., b) rea ogg 
zaś obj. lw h. 7 gm . Liszna na kwotę 
koron. • d o

Najniższa eena w ynosi odnośnie -
realności lw h. 11 gm. Liszna kwotę 1. m,
kor. 70 hal., a odnośnie do realności .
lwh. 7 gm. Liszna kwotę 190 kor., P°3 
tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do skutą • 

Warunki licytacyjne i odnoszące 
tych  nieruchom ości dokumenta może ka 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g  ̂
dzin urzędowych w sądzie niżej w y® 1-6 
nym. w  biurze Nr. 34.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 2 lutego 1911.



9
L. A E. 1148/10 (1875)

t Edykt licytacyjny.
Na żądanie Nuchima Fuhrmana, kupca 

w Cieszanowie, odbędzie się dnia 28 lutego 
1911 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 11 lie-yt-a- 

realności objętej lwb. 638 ks  ̂gr. 
Cieszanów składającej się z pb. 78/3 i 78/4 
położonej przy ulicy dworskiej pod Nd. 421 
w Cieszanowie.

Nieruchomość wystawiona na łicytaeyę, 
ocenioną na 3500 kor.

Najniższa eeaa wynosi 1750 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. . . .

WarunK licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej meru- 
ckomości dokumenta, (wyciąg tabularny, w y- 
eląg katastralny, protokoły ocenienia i L d.), 
teoże każdy mający chęć k u p ie n ia ,  przejrzę* 
P°dczas godzin urzędowych v? sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 10. . .

Takie prawa, w obee których ainieisza 
Hejtacya byłaby niedopuszczalną, należy
9 * >

eyt&cyjnyns, inaeaej roszczenia
_ K ...V c^ł»x najposmej przy wyznaczonym 

terminie licytacji 
te cza j u eo do s:amej nieruchomości nie mo- 

yny  pał zs  skutkiem podnoszone.
. ( Tc osoby, dla których jakie prawa lub 

e'ęz?.ry a s  powyższej nieruchomości bądź 
°«eeań już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 

?dą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
P°w?.aia jedynie prze: przybicie na tablicy 
^aowec, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
-bej wymienionego i nie wskażą temuż _ są- 

pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sfyls zam ieszka łego .

. t Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
,ezy zanotować na karcie ciężarów wykazu 
'poteczriegó dla wzmiankowanej nierucho­

mości.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Cieszanów, dnia 19 stycznia 1911.

L- cz. E. 4127/10 _ (1874)
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia

tearca 1911 godzina 3 po południu (sala
j°zpraw 5) licytacya realności lwh. 889 gm
^łowiec wartości szacunkowej 313 kor.

Najniższa cena wynosi 156 kor. 50 hal.
„ , Olnośne akta przejrzeć można w tut 
s^zie.

O. k. Sąd powiatowy.
Buczacz, 81 stycznia 1911.

te cł F . 666 10 ' (1780)
sie a M eilecha Grossa, odbędzie

§ unia j 4 marca 1911 o godzinie 10 rano 
g ..sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 
^ hcyta. ya realności lw h. 22  gm. Bruśnik  

^  z i/omem, stajnią i stodołą.
17 8 ^"ruchom ość powyższą oceniono na 
B f k  ^ or ., przynależności oszacowano ns

Nf niższa cena wynosi 15.470 kor. 
je. W W ik i licytacyjne i odnoszące się do 

niei achomości dokumenta może każdy
T W y  (hęe kupienia, przejrzeć podczas go 
zte urzędowych w sądzie niżej wy mienio­

nym w biurze Nr. 3.
C. fc. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Ciężkowice, dnia 4 lutego 1911.

Ł* ez. E. V. 4543/10 (4 ) (1817)
Edykt licytacyjny.

Dnia 24 marca 1911 o godzinie 12*30 
P? Południu w  sądzie niżej w ym ienionym  w 
"terze Nr. 24 odbędzie się  licytacya realno- 

lwh. 12 ks. gr. gm. kat. K oiliin in  skla- 
alV'j się z pb lk. 81 na której stoi dom i 

* Pgr. 138.
i. Nieruchomość powyższa wystawiona na
Icy ta c y ę , jest oceniona na 5270 kor.

Najniższa cena wynosi 8514  kor., po-
'Z0.j tej ceny sprzedaż, nie przyjdzie do 

“kutku.
Warunki licytacyjne, które niniejszem 

®'ę zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
'tehomości dokumenta (wyciąg tabularny, 

Potokoły ocenienia i t. d.), może każdy, ma- 
choć kupienia, przejrzeć podczaB godzin 

Rzędowych, w sądzie niżej wymienionym, w 
"terze Nr. 24.
j. Takie prawa, w obee których niniejsza 
Cytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
Słosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
ym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
te tego rodzaju co do samej nieruchomości 
le mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
. Te osoby, dla których jakie prawa lub 
•teiary na powyższej nieruchomości fcądz 
beeaie już istnieją, bądź w toku postępo-.— „ - i —  ; r  ę r ”

” ania licytacyjnego powstaną, sawiadajniaue 
"ędą o dalszych, wydarzeniach tego postę- 
Powauia jedynie r-rze" przybicie na tablicy 
s^dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
teźej wyralcnionego i nie wskażą temuż są 
y°^i pełnomocnika co doręczeń w siedztbi 
3-łdu  zamiesi,kułego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Stanisławów, dnia 81 grudnia 1910.

Upadłości.
L. cz. S. 9/11 (1 ) (1726  8 — 8)

Edykt konkursowy.
C. k. Sąd obwodowy w  Tarnopolu ze­

zw olił na otwarcie konkursu do majątku 
W olfa PohorG esa spólnika nieprotokołowa- 
nej spółki dla udzielania zaliczek na zboże 
w  Podwołoczyskach.

Komisarzem konkursowym  m ianuje się  
c. k. radcę sądu kraj. i naczelnika sądu 
powiat. Franciszka Bortka w  Podwołoezy- 
skach zaś tym czasowym  zawiadowcą m asy  
pana dr. Teodora M&ntla adwokata krajowego 
w Podwołoczyskach.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 1 marca 1911  
godzinie 10 przed południem  w c. k. sądzie 
powiat, w Podwołoczyskach przedłożyli doku­
m enty, poświadczające ich  roszczenia, w ystą­
pili z wnioskam i w zględem  zatwierdzenia  
tym czasowego zawiadowcy lub zam ianowania  
innego i jego zastępcy oraz przystąpili do 
wyboru w ydziału w ierzycieli.

W zywa się  także tych  w szystkich, któ­
rzy chcą w ystąpić z roszczeniam i, jako w ie ­
rzyciele konkursowi, ażeby sw e roszczenia, 
chociażby co do n ich  spór już b y ł w toku, 
stosow nie do przepisów ord. konkurs, zg ło ­
sili w  c. k. sądzie powiatowym  w Podw oło­
czyskach najdalej do dnia 20 marca 1911, a 
na audyencyi likwidacyjnej na dzień 30 m ar­
ca 1911 godz. 10 przed południem  w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i usta­
now ili dla n ich  porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu  
zgłoszenia, będą obowiązani tak poszczegól­
nym  w ierzycielom  jak i m asie upadłościowej 
zwrócić koszta urosłe przez ponowne zw oła­
nie ogółu  w ierzycieli i badanie dodatkowego 
zgłoszenia i będą wykluczeni od podziałów, 
już uskutecznionych na podstawie form alnego  
projektu podziału.

W ierzycielom  na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym  służy prawo 
w m iejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy  
i członków wydziału w ierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym  
wyborem inne osoby, sw ego zaufania.

A udyencyę likw idacyjną przeznacza się  
zarazem do postępow ania ugodowego.

D alsze ogłoszenia w  toku postępowania  
konkursowego um ieszczać się  będzie w  czę­
ści urzędowej „Gazety L w ow skiej“.

W ierzyciele, którzy nie m ieszkają w P od ­
wołoczyskach lub w pobliżu Podwołoczysk  
mają w ym ienić w  zgłoszeniu  pełnom ocnika  
dla doręczeń, w  tem że m iejscu zam ieszkałe­
go. w  przeciwnym  bowiem  razie na w nio­
sek komisarza konkursowego ustanowi się  
dla nich na icb koszt i n iebezpieczeństwo  
pełnom ocnika dla doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 14 lutego 1911.

L. cz. S. 8/11 (1) (1725  8 - 8 )
Edykt konkursowy.

O. k. sąd obwodowy w Tarnopolu ze 
zw olił na otwarcie konkursu do majątku Ma- 
nesa Feldm ana, spólnika nieprotokołowanej 
spółki dla udzielania zaliczek na zboże w 
Podwołoczyskach.

Komisarzem konkursowym  m ianuje się
c. k. Radcę Sądu krajowego Franciszka Bor­
tka w Podw ołoczyskach zaś tym czasowym  za­
wiadowcą m asy pana dr. Teodora M antla 
adwokata kraj. w Podw ołoczyskach.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi wyznaczonej na dzień 1 marca 
1911 o godz. 10 przed połud. w e. k. sądzie 
powiat, w Podw ołoczyskach przedłożyli doku­
m enty, poświadczające icb  roszczenia, w y­
stąpili z wnioskam i względem  zatw ierdze­
nia tym czasowego zawiadowcy lub zam ia­
nowania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru w ydziału w ierzycieli.

W zywa się  także tych w szystkich, któ­
rzy chcą w ystąpić jako w ierzyciele konkur­
sow i z roszczeniam i, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zaw isł, sto­
sow nie do przepisów ord. konkurs., zg łosili 
w e. k. sądzie powiatowym  w Podwołoczy- 
skack najdalej do dnia 20 marca 1911 a na 
audyencyi likwidacyjnej, na dzień 80 marca 
1911 o godzinie 10 przed południem  w tym ­
że sądzie wyznaczonej, polikwidowali je  i u- 
stanow ili dla n ich  porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu  
zgłoszenia, tak poszczególnym  wierzycielom  
jak i m asie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponow ne zw ołanie ogółu  w ie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą w ykluczeni od podziałów  uskutecznio­
nych na podstawie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom  na audyencyi likw idacyj­
nej jaw iącym  się i zgłoszonym  służy prawo 
w m iejsce zawiadowcy m asy, jego zastępcy  
i członków w ydziału w ierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym  
wyborem  in ne osoby, sw ego zaufania.

A ndyencyę likw idacyjną przeznacza się  
zarazem do postępow ania ugodow ego.

Dalsze ogłoszenia w  toku postępowania

konkursowego umieszczać się  będzie w  czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

W ierzyciele, którzy n ie m ieszkają w Pod­
wołoczyskach lub w pobliżu Podwołoczysk  
mają w ym ienić w  zgłoszeniu pełnom ocnika  
dla doręczeń, w tem że m iejscu zam ieszka­
łego, w  przeciwnym  bowiem  razie na w nio­
sek komisarza konkursowego ustanowi się 
dla n ich  ‘na icb  koszt i niebezpieczeństwo  
pełnom ocnika dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 14 lutego 1911.

Konkursa.
L. Prez. 187 6/11 (1773 8 - 3 )

W  sądzie Chodorowskim są do obsadze­
nia natychm iast trzy dyurna na czas czte­
rech m iesięcy. P ierw szeństw o mają kandy­
daci obznajomieni z m anipulacją w  księdze 
gruntowej.

N aczelnictw o c. k. Sądu powiatowego. 
Chodorów, 16 lutego 1911.

L. 2224 (1556 8 - 8 )
K o n k u r s .

Przy sądzie obwodowym  w Rzeszowie 
jest do obsadzenia posada woźnego.

Podania o powyższą lub przy innych  
sądach opróżnić się  m ogącą dla wysłużonych  
podoficerów zastrzeżoną posadę woźnego w no­
sić należy do 18 marca 1911 do Prezydyum  
Sądu obwodowego w Rzeszowie.

Prezydyum  Sądu wyższego.
Kraków, 10 lutego 1911.

L. 19.916/1. (1715  3 - 8 )
Gai. Dyrekcya poczt i  telegrafów  roz­

pisuje niniejszem  konkurs na:
a) 8 posad podurzędników pocztowych  

a m ianow icie 7 z grupy A. przy c. k. urzę­
dach pocztowych w Przem yślu, Krakowie, 
Podgórzu i Rozwadowie i 1 z grupy B. o- 
raz na

b) 10 posad woźnych pocztowych w 
charakterze prowizorycznym  przy c. k. urzę­
dach pocztow ych: w Krakowie, Kałuszu,
Oświęcimiu, Podgórzu i S tan isław ow ie z p ła­
cą w edle ustaw y z dnia 25 w rześnia 1908  
roku Dz. p. p. Nr. 204  dodatkiem  akty wal­
nym w edle m iejsca stacjonow ania i prawem  
do poborn sukni służbowej.

Podania w nieść należy najpóźniej do 
dnia 15 marca 1911 r. do c. k. Dyrekeyi 
poczt i telegrafów  we Lw ow ie.

Przy tem  się  zauważa, że posady wo­
źnych będą nadane przedewszystkiem  na 
mocy ustawy z dnia 19 kwietnia 1872 r. 
Dz. p. p. Nr. 151 certyfikowanym  podofice­
rom, podczas gdy o posady podurzędników  
ubiegać się  mogą także woźni pocztowi, po­
siadający egzam in przepisany na podurzę­
dników.

O. k. galicyjska Dyrekcya Poczt i T e le ­
grafów.

Lwów, dnia 12 lutego 1911.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 27/11 (2) _ (1845)

W Im ieniu Jego Cesarskiej M o śc i!
C. k. sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na m ocy §§ 489 i 493  
p. k. i § 87 ust. pras., że treść artykułu 
um ieszczonego w Nr. 1228 czasopism a „Ga­
zeta codzienna z dnia 14 lutego 1911 pod 
tytu łem : „Policya a tingel" od „Policya do- 
skonaleu do „napitek darmo" i od „A  my 
pytamy" do końca, zawiera znam iona w y­
stępku z §§ 487, 488 i 491 u. k. i art. V. 
ust. z 17 grudnia 1862 Dz. p. p. Nr. 8 z r. 
1868, a zatem usprawiedliw ioną jest za­
rządzona przez *c. k. prokuratora rządowego 
konfiskata tego czasopism a w  dniu 14 lutego  
1911.

W sk u te l tej uchw ały wzbronione jest  
dalsze rozpow szechnianie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 16 lutego 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
(1247  8 - 8 )

O g ł o s z e n i e .
Z dniem 11 stycznia 1911 otworzył 

kancelaryę adwokacką w  Drohobyczu p. dr. 
Izydor Langrock.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 20 stycznia 1911.

L. 1 8 0 8 / p r  (1842  2 - 8 )
O b w i e s z c z ę  n i e.

Na m ocy § 15 ordynacyi wyborczej po­
wiatowej rozpisuje się  now e w ybory do Ra­
dy powiatowej w pow iecie w ielickim  i w y­
znacza się  dzień wyboru dla grupy gm in  
w iejskich na 8 kw ietnia, dla grupy gm in miej­
skich na 4 kw ietnia, dla grupy najwyżej opo­

datkowanych z kategoryi przem ysłu i han­
dlu na 5 kwietnia, dla grupy w iększych posia­
dłości na 6 kwietnia b. r.

W ybory te odbędą się  w  m iejscach u- 
stawą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

W yborcom wydane będą karty leg ity ­
m acyjne, zawierające bliższe oznaczenie m iej­
sca i godziny, w  których wybory odbyć się  
mają.

Do Rady powiatowej w pow iecie w ie li­
ckim wybierają:

grupa w iększych posiadłości trzecb (3) 
człon k ów ;

grupa najwyżej opodatkowanych z kate­
goryi przem ysłu i handlu jednego (1) członka;

grupa m iast i m iasteczek dwunastu (12) 
człon ków ;

grupa gm in  w iejsk ich  dziesięciu (10)  
członków.

Z Prezydyum  c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 14 lutego 1911.

L. cz. O. II. 698/10 (4 ) (1828)
E d y k t .

Przeciw  W ładysław ow i i S tanisław ie  
Jasińskim  w Trzebini, których m iejsce poby­
tu jest nieznane, w niesiony został do c k. 
sądu powiatowego w  Chrzanowie przez Spół­
kę fakturową w e Lw ow ie pozew o 275 kor

N a podstawie pozwu wyznacaono roz­
prawę na dzień 24 lutego 1911.

Celem strzeżenia praw tychże ustana­
wia się  p. adw. dr. R iesera w Chrzanowie, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na icb koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się  
nie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Chrzanów, dnia 80 stycznia 1911.

L. cz. C. II. 16/11 (2 ) (1884)
E d y k t .

Przeciw  Iw anow i Tymezuk przedtem  
w Chudykowcach, którego m iejsce pobytu 
jest nieznane, w niesiony został do c. k. są­
du powiatowego w M ielnicy przez Paraskę 
Czorną w Chudykowcach pozew o 200 kor.

N a podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 28 lutego 1911 o godz. 
10 rano w tut. sądzie, sala Nr. 7.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się  p. M ikołaja Pakosław skiego w  
Chudykowcach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa na jego koszt i niebezpieczeństw o, 
dopóki on w sądzie się  nie zgłosi, łub p e ł­
nomocnika n ie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
M ielnica, dnia 10 lutego 1911.

L. cz. C. II. 7/11 (2) (1879)
E d y k t .

Przeciw  Jurze Danylukowi s. M ycbajła, 
którego m iejsce pobytu jest nieznane, w n ie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w  
D elatynie przez M endla Schora pozew o 
zniesienie w spółw łasności realności.

N a podstawie pczwu w niesionego prze­
ciw niewiadom em u z m iejsca pobytu Jurze 
D snyluk s. M ychajła wyznaczoną została au- 
dyeneya do ustnej rozprawy na dzień 9 
marca 1911 o godz. 10 rano, b. Nr. 14.

u elem  strzeżenia praw niewiadom ego  
z m iejsca pobytu Jury Danyluka s. M ycbajła  
ustanawia się  p. adw. dr. Rathausera w D e­
latynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie n ie­
wiadomego z m iejsca pobytu Jurę Danyluka 
s, M ychajła w rzeczonej sprawie na jego  
koszt, i n iebezpieczeństwo, dopóki oa w są­
dzie się  nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
D elatyn, dnia 14 lutego 1911.

L. cz. C. I. 35/11 (1 ) (1893)
E d y k t .

Przeciw  F ilipow i A sch k en aze . Pesi 
Lindner i Józefowi Ascbkenaze, których 
m iejsce pobytu jest nieznane, w niesiony zo­
sta ł do c. k. sądu powiatowego w Zbaraiu 
przez Franciszkę Kuzyk zam Cebryńską z 
Ochryinowiec pozew o uznanie prawa w ła­
sności i intabulacyę do realności objętej 
wyk. bip. 1 282 gk. Oehrymowce i 8/5 czę­
ści realności lwb. 288 gk. Oehrymowce.

N a podstawie pozwu wyznaczono ustrią 
rozprawę na dzień 28 lutego 1911 o godz. 
9 rano, sala Nr. 2.

Celem strzeżenia praw F ilipa A scbke­
naze, P esi L indner i Józefa Ascbkenaze 
ustanawia się p. dr. Józefa Kossera w Zba­
rażu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie icb  
w rzeczonej sprawie na icb  koszt i n ieb ez­
pieczeństwo, dopóki oni w  są.izie, się  n ie  
zgłoszą, lub pełnom ocnika nie zamianują

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zbaraż, dnia 7 lutego 1911.
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W y
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podsta­

wie sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 11. do 18. lutego 1911.

Epizooeya Pow iat

Pryszczyca

W ąglik

N osacizna

Świerzb u koni

B iała
Bochnia
Bohorodczany
Borszczów
Brody

Brzeżany

Buczacz

Cieszanów  
;Dobromil 
D olina  
Drohobycz 
Gródek Jagiell.

Horodenka
Jarosław

Jaworów

Kamionka str.

Kraków

Lisko

Lwów

M ościska

Nadwórna  
N ow y Sącz 
Pilzno  
Podgórze 
Podhajce

Przem yślany

Prziw orsk
Budki

Sanok
Skałat

Skole
Sokal

Stanisław ów

Tłumacz

Trem bowla
Turka

Zborów

Złoczów

Żółkiew

Zydaczów

M i e j s c o w o ś ć

Horodenka
Śniatyn

Brody
Żółkiew

Bochnia
Borszczów
Brzesko
Buczacz
Drohobycz
Jaworów

Sanok
Skole

Turka
W ieliczka
Zborów
Złoczów
Żółkiew

Dankowice (12 zagr.), W ilkow ice (2  zagr.);
Bratucice (15  zagr.);
M ołotków (2 z a g r );
Sapohów ob. dw. (1 zagr.);
Klekotów gm . i ob. dw. (4  zagr.), Romanówka ob. 

dw. (1  zagr.);
Płaucza mała (3  zagr), Płaucza w ielka gm. i ob. 

dw. (14  z a g r .) ;
Barysz gm . i ob. dw. (27 zagr.), Krasiejów (2 zagr.). 

Łuka (7 zagr.), Trościańce (4  zagr.), U ście z ie­
lone (46 zagr.), Zadarów gm . i ob. dw. (5  za g r .);

Krowica sama (4  zagr.);
N ow osielce kozickie ob. dw. (1 zagr.);
Cisów (1 zagr.), W yszków gm. i ob. dw. (13 zagr.);
Łastówki (15 zagr.), Sniatynka ob. dw. (1 zagr.); 

H aliczanów (8  zagr.), Rodatycze (20 zagr.), U her­
ce gm . i ob. dw. (20 zagr.);j

N iezw iska ob. dw. (1 zagr.), Okno (1 za g r .);
B ystrow ice ob. dw.J (1 zagr.), Kruhel pawłosiowski 

ob. dw. (1 zagr.), P ełk in ie ob. dw. (1 zagr.);
Budom ieiz (13  zagr.), Hruszów (22  zagr.), Jażów sta­

ry gm. i ob. dw. (14  zagr.), K łonice (1 zagr.), 
Trościaniec ob. dw. (1 zagr ), Tuczapy (1 z a g r .) ;

Kamionka str. (7 zagr.), Kozłów gm. i ob. dw. (7 
zagr.), Lisko gm. i ob. dw. (4  zagr.), Sokołów  
(40 zagr.), Spas gm. i ob. dw. (5  zagr.);

L iszki (8  zagr.), Nowa w ieś szlach. (2 zagr.), 
Prądnik czerwony gm. i ob. dw. (2 zagr.);

Cisną (4  zagr.), Liszna (9 zagr.), Orelec ob. dw. (1 
zagr.), Zubraeze (3  zagr.);

Barszczowice (3 zagr.), B ilka szlach. gm . i ob. 
dw. (42  zagr.), Herm anów (2 zagr.), Kukizów  
(19 zagr.), Laszki m urowane gm. i ob. dw. (14  
z a g r .) ;

B alice gm . i ob. dw. (19  zagr.), Mokrzany w ielkie  
gm . i ob. dw. (7 zagr.), Rustweczko gm . i ob. 
dw. (10  z a g r .) ;

Tarnowica leśna gm . i ob. dw. (7 zagr.);
N ow y Sącz (1 zagr.);
Czarna (1 zagr.);
G ołuchowice (17 zagr.), Krzęcin ob. dw. (1 zagr.);
Burkanów ob. dw. (1 zagr.), Szumlany (5  zagr.), Wi- 

śniow czyk ob. dw. (1 zagr.), Zarwanica ob. dw, 
(1 zagr .);

Fnratyn gm . i ob. dw. (6 zagr.), Przem yślany  
(10 zagr.), Zamoście ob. dw. (1 zagr.);

Gać gm . i ob. dw. (2 zagr.);
H odw isznia ob. dw. (1 zagr.), Pohoree (4  zagr.) 

Szołom ienice (1 zagr.);
P łow ce (1 zagr.);
Łuka mała ob. dw. (1 zagr.), N ow osiółka grzyma- 

ł o w s t i  (1 zagr.);
P ław ie (11 zagr.), Tucholka (18 zagr.);
Boratyp ob. dw. (1 zagr.), Leszczków ob. dw. (1 

zagr.), L iwcze ob. dw. (1 zagr.), Steniatyn (2  
zagr.), Zawisznia (39 zagr.);

Czerniejów gm . i ob. dw. (9 zagr.), K nihinin w ieś  
(5 zagr.), U hrynów  dolny (1 z a g r .) ;

Bratyszów (1 zagr.), Przybyłów  gm. i ob. dw. (1 
zagr.);

Brykuła nowa ob. dw. (1 zagr.);
Boberka gm . i ob. dw. (29 zagr.), Gwoździec (6 

zagr.), H ołosko (27 zagr.), Isaje (51 zagr.), Ja­
sionka m asiowa (39  zagr.), Jasionka steciow a (19  
zagr.), Świdnik (7  zagr.);

Berem ow ce (2 zagr.), B iałokiernica (4  zagr.), Jaro­
sław iec (1 zagr.), K orszyłów (1 zagr.), Olejów gm. 
i ob. dw. (5 zagr.), Presow ce (3 z»gr.), Tustogło- 
w y ob. dw. (1 zagr.), Zarudzie ob. dw. (1 za g r .);

Krasne gm . i ob. dw. (3 zagr.), P ietryeze ob. dw. 
(1 zagr.);

Artasów gm . i ob. dw. (12 zagr.), Batiatycze (4  
zagr.), Kłodno gm. i ob. (3 zagr.), Koszelów (19  
zagr.), Kulików (19 zagr.),(Fow e sioło gm . iob . dw. 
(6  zagr.), Sm erekow (10  zagr.), Udnów gm. i ob, 
dw. (7 zagr.), Zwertów gm. i ob. dw. (4  zagr.);

H aizdyczów ob. dw. 1 zagr.);

M ichalcze ob. dw. (1 zagr.); 
Hańkowce ob. dw. (1 z a g r .) ;

P onikw a ob. dw. (1 zagr.); 
Turynka ob. dw. (1 za g r .);

Szczytniki (1 zagr.);
Babince ad Krzywcze (3 zagr.);
Gnojnik (1 zagr.);
Snowidów (1 zagr.);
B orysław  (4  zagr.);
N ahaczów ob. dw. (1 zagr.), Ożomla ob. dw. (1 

zagr.);
P łonna ob. dw. (1 zagr.);
Różanka niżna ob. dw. (1 zagr.), Stynawa niżna  

(1 zagr .);
W ysocko niżne (1 zagr.) ;
Bierzanów (4  zagr.), Byszyce (5 zagr.);
H ukałowce (2 zagr.);
Kutkorz ob. dw. (1 zagr.);
Butyny ob. dw. (1 zagr.);

Epizooeya

Różyea św iń

Pomór św iń

W ścieklizna

Pow iat

Jasło

Bóbrka
Brody
Cieszanów

Gorlice
Jarosław
Jaworów

Kamionka str.
Kolbuszowa
Kraków

Łańcut
Lwów
M ościska
N ow y Sącz
Przem yślany
Sokal
Strzyżów
Złoczów
Żółkiew

M i e j s c o w o ś ć

K łopotniea (1 z a g r .) ;

Gródek Jag. 
Jarosław  
Kałusz 
Kraków

W ołow e ob. dw. (1 z a g r .) ;
M ilno (6  zagr.);
Cewków (10 zagr.), H oryniec (1 zagr.), Lisiejamy 

(1 zagr.), Młodów (8 zagr.), N ow esioło (12 zague 
Stare sioło (2 zagr.);

Rzepiennik strzyż. (1 zagr.);
Dobcza (9  zagr.), Dobra (6 za g r .); .
Bonów (34  zagr.), Cetula (11 zagr,), Jaworów (*® 

zagr.), Kochanówka (6 zagr.), , Nahaczów ( l '5'5 
zagr,), Olszanica (24  zagr.);

Jabłonówka (12 zagr.), Środopolee (8  zagr.);
W ola rusinowska (1 zagr.);
Łuczanowiee (1 zagr.);

Ożanna (8  zagr.), Sarzyna (24  zagr.);
H oniatycze (1 zagr.); Kukizów (15  zagr.);
M ałnowska W ola (6  zagr.);
Podrzeeze (10 zagr.);
Ciem ierzyńce (5  zagr.);
Tartakowiec (6 zagr.);
W iśniow a ob. dw. (1 zagr.);
F irlejów ka ob. dw. (1 zagr.);
Artasów ob. dw. (3 zagr.), Czestynia (33 zagr.), 

brosin (5 zagr.), Doroszów m ały (5 zagr.), Kub' 
ków (2 zagr.), Kunin (18 zagr.), Lubeia (7 zagw> 
M osty w ielkie (1 zagr.);

Łozina (1 za g r .) ;
Adam ówka (1 zagr.), Jarosław  (7  z a g r .) ; 
Jasień (1 zagr.);
M orawica (1 zagr.).

Z c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 18. lutego 1911.

Za e. k. Nam iestnika

Szeligowski w. r.
(1766)L. cz. C. II. 50/11 (3 )

E  d y k t.
Przeciw Franciszkowi Zabawskiemu, 

którego m iejsce pobytu jest nieznane, w n ie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Sanoku przez Naftalcgo Hochdorfa pozew o 
299 kor. 80 hal zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 13 
marca 1911 o godz. 9 rano, b. Nr. 27.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się  pana dr. Slączkę adw. w  Śar-ofcu, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępyw ać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się  
n ie zgłosi, lub pełnom ocnika n ie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sanok, dnia 28 stycznia 1911.

L. cz. C. I. 55/11 (1 )  (1883 )
E jd y k t.

Przeciw  Józefow i i A nton in ie Koszy­
kom, których m iejsce pobytu jest nieznane, 
w niesiony został do c. k. sądu powiatowego  
w M ościskach przez Józefa i Ohaima Sie- 
glów  pozew o zapłatę 640 kor.

N a podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 10 kwietnia 1911 o godz. 
9 rano, b. Nr. 21.

Celem strzeżenia praw tychże ustana­
wia się  p. dr. Izydora D rohockiego adw. w 
M ośeiskach, kuratorem.

Tenże kurator zastępyw ać będzie tychże 
w rzeczonej spraw ie na ich  koszt i n iebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się  n ie  
zgłoszą, lub pełnom ocnika n ie  zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
M ościska, dnia 11 lutego 1911.

L. cz. C. II. 70/11 (1 ) ( 1877)
E  d y k t.

Przeciw  F ed iow i W ołoszezukowi, które­
go m iejsce pobytu jest n ieznane, w niesiony  
został do c. k. sądu powiatowego w Czort- 
kowie przez Iw ana Słobodziana pozew o zn ie­
sien ie w spółw łasności realności lwh. 353 ks. 
gr. gm iny kat. Kolędziany.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 20 lutego 1911 o godzinie 
9 rano, b. Nr. II.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się  p. dr. Horbaczewskiego adw. w 
Czortkowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w  sądzie się  
nie zgłosi, lub pełnom ocnika n ie  zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Czortków, dnia 4 lutego 1911.

ku 1907 c. k. N am iestnictwo podaje do p 
wszechnej wiadom ości, że m agister farma0!  
Herman Bardasz w niósł podanie dnia 8 1 
tego 1911 do c. k. N am iestnictw a o kon 
cesyę na nową aptekę publiczną w K ałuSZ 
przy ulicy Doliniańskiej. u

C. k. Nam iestnictwo wzywa zatem ty® 
w łaścicieli aptek publicznych, którzy czulmy 
się  w swej egzystencyi zagrożeni przez 
rżenie wspomnianej apteki, by w ciągu c * t ' 
rech tygodni, licząc od dnia niniejsze#  
ogłoszenia, w nieśli ustnie lub pisem nie prz0 . 
staw ienie do w łaściw ej w ładzy polityczu0J 
I. instancyi. _ .

Po upływ ie tego term inu wniesmu 
przedstawienia n ie będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictw a.

Lwów, dnia 14 lutego 1911.

L. cz. C. II. 51/11 (1)
E  d y k t  . $

Przeciw  M ichałow i ProkopezukoWi. 
Szeparowiec, którego m iejsce pobytu J0 
nieznane, w niesiony został do c. k. sądu P 
w iatowego w  Kołom yi przez N aścię Os*a 
ską gospodynię w Szeparowcach pozew 
w łasność gruntu w Szeparowcach.

N a podstawie pozwu tego wyznaczon
audyencyę na dzień 25 lutego 1911 o g ° fl ' 
9 rano, b. Nr. 11 tut. sądu.

Celem strzeżenia praw M ichała V  
kopczuka ustanawia się  p. M ichała reete &  
kołaja Onufruka gospodarza w Szeparowca * 
kuratorem. _ w-j.

Tenże kurator zastępywać będzie 
chała Prokopczuka w  rzeczonej sprawie * a ^  
go koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki. ° n j6 
sądzie się  n ie zg łosi, lub pełnom ocnika 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatow y, Oddział II-

Kołomyja, dnia 5 lutego 1911-

VII/a 839 (1843)
O b w i e s z c z e n i e .

N a podstaw ie postanow ień  § 48 usta­
wy z 18  grudnia 1906 Dz. p. p. N r. 5 z ro-

L. cz. O. II. 64/11 (1 )
E  d y k t.

Przeciw Janowi Sowizrałowi ^ao  
W ojciecha przedtem w Szerzynaeh, 
m iejsce pobytu jest nieznane, w niesiony  
sta ł do c. k. sądu powiatowego w  f f 
przez A polonię Sowizrał pozew o 654 a ’ 
96 kor., 60 kor., 36 kor. z0.

N a podstawie pozwu wyznaczoną ^ 
stała audyeneya do ustnej rozprawy na a „  
28 lutego 1911 o godz. 9 rano, N r. b• ja 

Celem strzeżenia praw Jana Sowi ^  
ustanawia się  p. dr. Kulczyckiego ad 
Jaśle, kuratorem. . j 9lla

Tenże kurator zastępyw ać będzie  ̂
Sowizrała w rzeczonej sprawie na j®8° gjg 
i niebezpieczeństwo dopóki on w ®ą . nUje. 
nie zg łosi lub pełnom ocnika n ie zamia

O. k. Sąd powiatowy, ©ddział II-
Jasło , dnia 12 lutego 1911.
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L> ez- c . II. 48/11 (1) (1880)

E  d y k t.
Przeciw Janowi Olszewskiem n z Po- 

ttachowic dolnych, którego m iejsce pobytu  
nieznane, w c ie s io r y  został do c. k. są­

du
Ols;

Powiatowego w Dobczycach przez Rozalię
2  Poznachowic dolnych pozew o 

407 kor. 26 hal.
Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 

Pr&w§ w tut. sadzie na dzień 24 lutego 1911  
0 ?°dz. 9 rano."

Celem strzeżenia praw Jana Olszew- 
siego ustanawia się  Jana Dudieha wójta 

Poznachowiczch dolnych kuratorem, który 
^8tępyWać będzie Jana Olszewskiego w  rze- 
Zoi/ej sprawie na tegoż koszt i niebezpie- 

j^ s tw o , dopóki on w sądzie się n ie zgłosi, 
1:1 pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobczyce, dnia 9 lutego 1911.

Kuratele.
Ll « .  P. II. 3/11 (3 ) (1125  3 - 3 )

E d y k t.
Za m arnotrawnego uznano Jana Sur- 

'to&ka gospodarza w Pustom ytach.
,. Kuratorem jego ustanowiono Józefa Isal- 

eg° gospodarza w Pustom ytach.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Szczerzec, dnia 13 stycznia 1911.

Spadki.
CŁ A. VII. 69/10 (18) (1750  8 - 3 )

E  d y k t 
z wezwaniem  nieznanych sądowi 

dziedziców.
C. k. Sąd powiatowTy S. I. we Lwowie 

Uwiadamia, że w dniu 28 listopada 1909  
We Lwowie zmarła Chana S inger recte S ę­
p i ł  bez pozostawienia rozporządzenia osta- 
tui«j woli.
i Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 

. rym osobom przysłużą prawo dziedzicze- 
Ula spadku, przeto wzywa się  niniejszem  tych  
Wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie- 
8°kolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
jphierzają, aby w przeciągu jednego ro- 

licząc od dnia niżej podanego sw e pra­
wa dziedziczenia w tutejszym  Sądzie zgłosili 
1 wykazując takowe w nieśli ośw iadczenie co do 
j!Padku, w przeciwnym  bowiem  razie spadek, 
?*a którego p. adwokat dr. A d olf Rosmann 
kuratorem został ustanowiony, będzie prze 
powadzony z tym i i tym przyznany, którzy 
Sl§ do n iego zgłoszą i sw e prawa dziedzi- 
®zsnia wykażą, część zaś spadku nie przyję- 

.' lub w razie gdyby do spadku nikt się  
kle zgłosił, cały spadek przypadnie Pań- 
8‘Wu, jako bezdziedziczny.

k. Sąd powiatowy, Sek. I. Oddział VII.

Lwów, dnia 21 stycznia 1911.

Firmy.
Oz. Firm . 1554, 1850 Rg. A . I. 124 

7 . (1757 8 - 8 )
r^iany i dodatki odnoszące się do wpisanych  
lufc w rejestrze handlowym  firm pojedynczych  

i spółkow ych.
Do rejestru oddział A. wciągnięto co 

spuje:
Siedziba f irm y : Lwów.
Brzm ienie firm y: „Saulic i P e tk o v ic \
Zmiana firmy w : „Petkoyic".
Przedm iot przedsięb iorstw a: sprzedaż i 

Wyszynk M ostarskich (H erzogow ina) win.
W ystąpili: Sava Santie. 

n Odtąd w łaścicielem  sam M ichał (M iko) 
otkovic.

Dzień w p isu : 20 listopada 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlow y, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 20 listopada 1910.

L- cz. Firm . 1914/10 Stow. III. 72 (1320)
^ p is  firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru stow arzyszeń zarob­

k o w a ł, i gospodarczych:
, Siedziba stow arzyszenia: gm ina L i­

p o w c e .
Brzm ienie f irm y : Spółka oszczędności 

1 Pożyczek w Liczkoweach, stowarzyszenie 
^rejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: Liczkowce 20 listopada
1910.
i . , Przedmiot przedsiębiorstwa: Oelem spół- 
1 jost starać się o materyalne i moralne 

Poniesienie członków , spółki mianowicie 
Przez:
, a) udzielanie członkom w miarę potrze- 
y użyteczności celu i w miarę funduszów, 

P°iyczek potrzebnych w gospodarstwie, prze­
myśle i handlu, a to z funduszów, które 
8Półka na ten cel gromadzi przy pomocy 
Wspólnej nieograniczonej poręki sw ych człon-

b) danie m ożności do um ieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych a marnie 
leżących, w  ten sposób, iż spółka przyjmuje 
i oprocentowuje wkładki oszczędności,

c) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

D yrek cya:
1. ks. Jan D ręgowski, administrator 

parafii w miejscu jako przełożony,
2. Mikołaj Kwiatkowski, rolnik, jako 

zfcslępca przełożonego,
3. Mikołaj Kuchciak, rolnik, jako czło­

nek ,
4. Dmytro Peniuta, rolnik, jako czło­

nek,
5. Piotr Orłowski, rolnik, jako członek, 

ten ostatni w Trybuchowcaeh, a tamci w L i­
czkoweach.

Podpis firmy (F . Z.) : Spółkę podpisuje 
się w ten sposób, iż pod pieczęcią (stam pi- 
lią) firmy kładzie podpis przełożony zarządu 
w zględnie jego zastępca i jeden z członków  
zarządu.

Do um ieszczania ogłoszeń  służy tablica  
przed lokalem  spółki, wrazie potrzeby um ie­
szczać będzie spółka sw e publiczne og łosze­
nia w „Czasopiśmie dla spółek roln iczych11 
wydawanem  przez krajowy Patronat.

U dział człon ków : U dział każdego człon­
ka w ynosi 10 kor., jeden członek n ie może 
m ieć więcej niż 5 udziałów. U dział może 
być wpłacony bądź odrazu w deklarowanej 
w ysokości, bądź w półrocznych ratach w y ­
noszących co najm niej po 1 kor., jednak 
pierwsza rata m usi być w płaconą przy wstą­
pieniu do spółki.

Odpowiedzialność: Każdy członek od­
powiada solidarnie całym  swym  majątkiem  
za zobowiązania spółki wobec osób trzecich.

Data wpisu: 31 stycznia 1911.
O. k. Sąd obwodowy, jako handlowy  

Oddział II
Tarnopol, dnia 5 stycznia 1911.

L. ez. Firm . 15/11 Stow. II. 136 (1681)
W pis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Porąbka ad

Kgty.
Brzm ienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Porąbce, stow arzyszenie zare­
jestrowane z nieograniczoną poręką.

Przedmiot p rzedsięb iorstw a:
a) udzielanie członkom pożyczek po­

trzebnych w gospodarstwie, przem yśle i 
handlu.

Data statutu: Porąka dnia 11 grudnia
1910.

b) przyjm owanie na procent wkładek 
oszczędności,

c) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trw ania: nieograniczony.
D yrekcya: ks. Bartłomiej Kutek, pro­

boszcz w Porąbce, przełożony, Piotr Gału­
szka, rolnik w Porąbce, zastępca przełożone­
go, Józef Gibas, Franciszek W ielgosz i Jó­
zef Kaczmarczyk, w szyscy rolnit-y w P orąłce, 
członkowie zarządu.

Podpis firmy (F . Z.): pod pieczęcią  
(stam pilią) firmy kładzie podpis przełożony 
zarządu w zględnie jego zastępca i jeden z 
członków zarządu.

O głoszen ia : na tablicy przed lokalem , 
wrazie potrzeby w „Czasopiśm ie dla spółek  
rolniczych" wydawanem  przez krajowy pa­
tronat.

U działy cz ło n k ó w : U dział wynosi 10 
kor. jeden  członek nie może m ieć więcej niż 
5 udziałów.

Odpowiedzialność: nieograniczona.
D ata w pisu: 28 stycznia 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlow y, 
Oddział II.

W adowice, dnia 26 stycznia 1911.

L. cz. Firm . 2188 Stow. IV. 174 (1671)
W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru stow arzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Sokolniki.
Brzm ienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Sokolnikach, stowarzyszenie za­
rejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: 30 grudnia 1910.
Przedmiot przedsiębiorstw a: m ateryalne 

i m oralne podniesienie członków spółki mia­
now icie p rzez:

a) przez udzielanie członkom  w miarę 
potrzeby, użyteczności celu i w miarę fundu­
szów pożyczek potrzebnych w gospodarstw ie, 
przem yśle i handlu, a to z funduszów, które 
Spółka na ten  cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej, ni (ograniczonej poręki swych człon­
ków ;

b) przez danie m ożności do umieszcza­
nia na procent pieniędzy zaoszczędzonych, a 
m am ie leżących w ten sposób, iż Spółka 
przyjmuje i oprocentowuje wkładki oszczę­
dności ;

e) przez popieranie tworzenia spółek  
i stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych  
w okręgu Spółki.

Czas trw a n ia : nieograniczony.
Zarząd składa się : z przełożonego, jego  

zastępcy i 5 członków w ybieranych przez 
walne zgrom adzenie z pośród członków na 
4 lata. W ybrani zostali: ks. W incenty Czy­
żewski, kanonik w Sokolnikach, jako przeło­
żony zarządu, ks. M ieczysław  Tom aszewski, 
wikaryusz w Sokolnikach, jako zastępca  
przełożonego, Tomasz Sokołow ski, W ojciech  
Gąsiorowski, Józef Dudek, Jan W oźniakie- 
wicz i M arcin Piastun, gospodarze w Sokol­
nikach, członkam i zarządu.

Podpis firm y: pod jej brzm ieniem  pod­
pis przełożonego zarządu lub jego zastępcy 
łącznie z podpisem  jednego członka zarządu.

O głoszenia na tablicy przed lokalem  
spółki.

U dział członka : w ynosi 10 kor.
O dpow iedzialność: nieograniczona.
Data wpisu : 14 stycznia 1911.

C. k. Sąd krajowy, jako handlow y  
Oddział IV.

Lwów, dnia 12 stycznia 1911.

L. ez. F irm . 1750/10 Rg. A. 55 (1383)
W pis do rejestru handlow ego  

firmy spółkowej.
Do rejestru oddział A. w ciągnięto co 

n astęp u je:
Siedziba firm y: Tarnopol.
Brzm ienie firm y : Jakób Breitm ann & 

Oomp.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel to­

warów sukiennych i bławatnych.
Form a spółk i: jawna spółka handlowa 

od 1 stycznia 1910.
Spóln icy: Jakób Breitm ann, w spółw ła­

ściciel dóbr i realności w Tarnopolu, tudzież 
Estera Breitm an, żona tegoż w spółw łaści­
cielka dóbr i realności i w łaścicielka firmy 
„Lazar Seidman" w Tarnopolu.

Podpis firmy : którykolw iek ze spólni- 
ków kreśli firm ę Jacob Breitm an & Comp.

Dzień w pisu: 10 grudnia 1910.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy  

Oddział II.
Tarnopol, dnia 9 grudnia 1910.

L. cz. Firm . 79/11 Rg. G. I. 60  (1612)
W ykreślenie firmy.

Z rejestru oddział B. w yk reślon o:
Siedziba firm y: Kraków.
Brzm ienie firmy: „Fulmen" polski dom 

handlow y w Krakowie, spółka z ograniczoną  
odpowiedzialnością.

Przedm iot przedsiębiorstw a: handel w ę­
glem  i ew entualnie w szelkiem i produktami 
wchodzącym i w sferę gospodarstw  rolnych.

.Na skutek prawomocnej uchw ały c. k. 
sądu krajowego wyższego w Krakowie z dnia 
8 października 1910 R. II. 181/10, którą

Erośbie powyższej spółki o w pis do rejestru 
andlowego odmówiono.

D zień wpisu: 19 stycznia 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy  

Oddział III.
Kraków, dnia 16 stycznia 1911.

L. cz. F irm . 35/11 Stow. IV. 1 (1611)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm  

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Libiąż w ielki 

i m ały.
Brzm ienie f irm y : Parafialna spółka

spożywcza w Libiążu w ielkim  i m ałym , sto 
w arzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką.

1 Członkowie dyrekcji w y stą p ili: Józef 
Wilczek.

2. Członkowie d yrekcji w y b ra n i: Ja­
kób Siuda, rolnik w Libiążu m ałym.

Data w p isu : 19 stycznia 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy  

Oddział III.
Kraków, dnia 11 stycznia 1911.

L. cz. Firm . 45/11 Rg. A . 60 (1386)
W pis do rejestru handlow ego firmy 

pojedynczej.
W pisano do rejestru handlow ego od­

działu A.
Siedziba firm y : Podwołoczyska.
Brzm ienie firm y: Józef Czaezkes, in te­

res bankowy i w ekslow y (Bank und W eehsel- 
geschaft) w Podwołoczyskach.

Przedm iot p rzedsięb iorstw a: przedsię­
biorstwo interesów  pieniężnych polegających  
na udzielanie zaliczek i pożyczek na towary.

W ła śc ic ie l: Józef Czaezkes, kupiec w 
Podwołoczyskach.

Dzień wpisu: 12 stycznia 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 11 stycznia 1911.

L. cz. F irm . 1517/10 Oddz. A. I. 244 (1613)  
Zmiany i dodatki odnoszące się  do wpisanych  
już w rejestrze handlowym  firm kupeów p o­

jedynczych i spółek.
Do rejestru oddział A. w ciągnięto co 

n astępu je:
Siedziba firm y: Kraków.
Brzm ienie firm y: H. M endelsohn, przed­

siębiorstwo spedycyjne w Krakowie i Szcza­
kowej.

W ystąpiła jawna spólniczka Franciszka  
W achtel, wobec czego pozostają odtąd w 
spółce tylko jawni spóln icy  Bernard W achtel 
i Maurycy W achtel, którzy firmę jak dotych­
czas podpisywać będą.

Dzień wpisu: 25 stycznia 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Krakw, dnia 24  stycznia 1911.

L. cz. F irm . 2167 Stow. III. 221 (1755)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba firm y: Rzyczki.
Brzm ienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Rzyczkaeh, stowarzyszenie za­
rejestrowane z nieograniczoną poręką.

Członkowie dyrekcji w y stą p ili: ks* 
Adam  Petyniak.

Członkowie d yrekcji w ybrani: ks. W ła­
dysław  Potrzebnicki w Rzyczkaeh, przełożo­
nym zarządu.

D zień w pisu: 14 stycznia 1911.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 12 stycznia 1911.

Ł. cz. Firm . 776/10 (980)
C. k. Sąd obwodowy jako handlow y w  

R zeszowie zarządza na dniu dzisiejszym  wpis 
do rejestru spółkowego przy firm ie: „Aeyjne 
Towarzystwo dla wyrobów tkackich i sukien­
niczych w Łańcucie", że na podstawie u- 
ehw ały XI. zwyczajnego w alnego zgrom adze­
nia akcyonaryuszy w dniu 18 lipca 1910  
odbytem, siedziba tejże firmy z Łańcuta do 
Lwowa przeniesioną została, tudzież zarządza 
się  w ykreślenie firmy z tutejszego rejestru  
handlow ego i odstąpienie wszelkich aktów  
do powyższej firmy się  odnoszących e. k. są­
dowi krajowemu we Lw ow ie jako w łaśc i­
wemu.

Rzeszów, dnia 17 grudnia 1910.

L. cz. Firm . 212/10 Rg. A . 20 (1563)
W pis do rejestru handlow ego firmy 

pojedynczej.
W pisano do rejestru handlow ego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firm y: Sanok.
Brzm ienie firm y: Seinw el Tieger. 
Przedm iot przedsiębiorstwa : handel to­

warami galanteryjnym i i wodnymi. 
W łaściciel ( I . ) : Seinw el Tieger.
Dzień w pisu: Sanok 22 grudnia 1910. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Sanok, dnia 18 grudnia 1910.

Doniesienia prywatne.

Or. Stanisław a W arm skiego

PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYACKIEM
z b i ó r

Ustaw i  rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kobiet w porównaniu z prawem francuskiem i niemieckiem.

Do nabycia w  biurze dzienników

Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
Cena 1 kor. Z przesyłką pocztową 1 kor. 45 hal.

,Gazeta Lwowska" Ńr. 41 z dnia 21 lutego 1911.
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ST. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana.
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są do nabycia

ij Ekspedycyi Lwów, pasaż Hausmana 1.9.
PROSPEKT NA ROK 1911.

Tygodnik pd i Powieści . istno ilfustrowane dla kobiet
Rok wydawnictwa 51

W ciągu półw iekow ego z górą istn ien ia „Tygodnik  
Mód i Pow ieści" zdobył sobie stanowisko

uczciwego doradcy kobiety polskiej 
i jej domowego ogniska.

By się  utrzymać na tem  zaszezytnem, usilną pracą 
zdobytem  stanowisku, n ie szczędzim y starań i zachodów. 
Strzegąc czujnie skarbów trad ycji narodowej i rodzin­
nej, „Tygodnik Mód i Pow ieści", pomny hasła

z żywymi trzeba naprzód iść,
p iln ie śledzi w szystkie objawy życia nowoczesnego, 
w szystkie zm iany i przeobrażenia, jakie w niem zacho­

dzą N ie zaniedbamy żadnych w ysiłków , aby „Tygodnik  
Mód i Powieści" b y ł zawsze

Najpełniejszym organem domowego 
ogniska kobiety polskiej, jej potrzeb 
—  duchowych i praktycznych. —

W szystko co się dotyczy życia n iew ieściego znaj­
dzie w „Tygodniku Mód i Powieści" dokładne i rozwa­
żne ośw ietlenie.

U dało nam się pozyskać nową pow ieść znakom i­
tego poety W iktora G om nlickiego pod tytułem

„Na rozłogach białoruskich",
której druk rozpoczniemy od 1 stycznia 1911 r.

Znany i przez nasze Czytelniczki tak 
wieśeiopisarz Stanisław Ostrowski ofiarował nam 0
tnią swą pracę p. t.

„O czem pieśń dotąd gwarzy1
War-osnutą na tle  historyczuem  z czasów Księstwa 

szawskiego.
Ceniona autorka, odczuwająca tak g łę b o k o d 0 ,^  

i serce kobiece, Ostoja (Józefa Sawicka) s k r e ś l i ' 8 
„Tygodnika Mód i Pow ieści" dłuższą now elę p- t-

„Spóźnione szczęście".
W tece redakcyjnej posiadam y utwory  

lińskiej-D m ochow skiej, Jadwigi M arcinowskiej, M8*- 
W ierzbińskiego, Eugenii Żmijewskiej i w ielu  innych-

D ział powieści tłóm aczonych będzie prowadzony, jak dotychczas, z w ielką starannością, a przekłady powierzone tylko wytwornym  piórom literackim

Prócz artykułów treści literackiej i artystycznej, „Tygodnik Mód i Powieści^ 
stale uprawia następujące rubryki:

T W i o T  c m A ł A n ^ A A l  o zn ajm ia jący  Czytelniczki z działalnością w
U / i l d l  J J ld U j oJJu lC t/ illC J ) tym kierunku w  kraju i zagranicą, z g łó ­

wnym naciskiem  na uczestnictwo w tej pracy kobiet.
7 / 1 , , , , ,  ' , ,  1 -1  n I n / i t  A r T n io  popularne wskazówki znanego lekarza
Z d r o w i e  J i l 6 J H O L  z y o m  [ uczonego dr. Henryka Nusbauma, n ie­

oceniony poradnik w życiu praktycznem. Wiadomości medyczne, niezbędne dla 
każdej kobiety. Apteka domowa. Ratownictwo.

T T i r m c m c i  f l 7 l A f > l Z Q  r& (ly  matek, w edług ostatnich postępów wiedzy, — 
U J  ^ l U I l c l  U Z l c t R d  pióra doświadczonej sp ecja listk i od chorób dziecinnych  

dr. M atyldy Biehlerow ej.

T ^ A łl Q  (T A (T lI r D  z bezpośrednim współudziałem  pp. Szyców ny A. i Chrząszczewskiei 
j r O t l a g j U g i J i c l  j ? oraz rady, wskazówki inform acyjne, czerpane w wybornych  

źródłach pedagogicznych.
V  n r a w n ń  praktyczne wskazówki o prawach i obowiązkach kobiet 

r u i d u y  p i  Cl W 1 1 wobec  panującego ustawodawstwa, ważne dla tych zw ła­
szcza kobiet, które żyją i pracują sam odzielnie, — referować będzie p Igaaey Ba­
lińsk i, zapewniając sw ym  poważnym im ieniem  i doskonałą firmą literacką solidne 
traktowanie kw estyi.

Odkrycia i wynalazki U m iński W ., Libański E .Y  inni.

P 7 1 9 ]' A O T A r i T l l A 7 V  któU  i ak dotąd prowadzi, p. M .  N a g a y ,  a  p.
JA/jId l U g |lU U . l I lv / jJ j  feld, ogrodnik planista, przyrzekł także zasilać . -0, mr f w  €. x u « -

3 będzie wszelkie wiadom ości i porady, zarówno dotyczące mieJ jAj* 
du, inspektów  i p iwnicy, oraz hodow li roślin  pokojowych, zakład

i t. p.

pracą, zawierać 
ogrodu, jak sadu, 
balkonów, zdobienia dziedzińców  

Szereg artykułów p. t.: _ ^
]V rQ (T lQ  r n o l r n A C A 1  ?■ Jdzefa Jankow skiego podsunie naszym  C z y te l n i a  . 

o  p i t p k l l U o U I  w iele tem atów z dziedziny duchowego d o s k o n a le n i8

D d a ł Racyonalnej Kosmetyki obejmie odtąd Dr. med. p. W o ls k a -R o ś e is z effS^

Dział gospodarczy l  wsi s““g4l“‘‘- sUrM“0̂-it ‘r*
na tem  polu specja listk i, autorki licznych

sadzony będzie przez dwie najznako®
—  r __._  , -------- ------ —v — dzieł kucharskich, m ianow icie PrzeZ„,,ie

Paulinę Szum Lńską i Martę Norkowską, która swoje w spólpracownictwo  ̂Jap- 
i jedynie „Tygodnikowi Mód i Pow ieści" przyrzekła. Dział p o r a d  g o S p 0  0,
Stwa wiejskiego p o w i e r z m y  s ta ran iom  p. Henikowskiej,  znanej d z ie ln e j  S ° sfril« 'fidyni. W dziale tym uwzględniać będziem y nietylko przepisy sezonowe, 
kształt gospodarstwa domowego. W ten sposób „Tygodnik Mód i Powieści" ^JP1 
lukę, jaka w pism ach kobiecych dawała się  tak siln ie  odczuć naszym  paniom- 

Obok zw ykłych porad kuchennych dział ten obejmować będzie:

Kuchnię jarską cą zwolenników, 0mr a f  Kuchnią dyetetyc?^*
Prócz tego w dalszym ciągu będziem y drukowali: J

O h iflr W  i ł w m o  O B I A D Y  G O T O W A N E  N A  M A ł J^uuiduy na awoje, g a z o w e j  k u c h e n c e .
Przepisy „Dobrych Gospodyń" łaskaw ie nam nadsyłane z różnych okolic kraju.

Dział mid i  strojów
będzie prowadzony z najskwapliwszą troskliw ością. Bezpośrednie 
stosunki z Paryżem, Londynem  i W iedniem  pozwalają nam dostar­

czać naszym  Czytelniczkom  najszybciej i najdokładniej 

wzorów i informacyi o wszystkich zmianach i fluktuacyach mody.

Dział mód i strojów kobiecych
illnstrowany bardzo obficie przynosić będzie nowości sezonowe 

czerpane z najlepszych źródeł paryskich.

T a h l l P P 1 7  l u P A i a m i  d °dawane Jak system atycznie oddawać będąidUlitC /j Iii UJ dliii praktyczne usługi naszym  Czytelniczkom.

T 7o o r w n r  n - .r . r lT n ™  każde zam ówienie dostarcza dla nrenume-r dhouy vv ecuug miary ratorek „Tygodnika"^ _ _ za niewielką opłatą pra­
cownia p. Gałeckiej,^której krój zadawslcia dotąd zawsze wszystkie wymagania.

Ubrania dziecinne i dla młodych panienek szczegól­
ną piecza, na początku każdego sezonu stosow nie do zmian pory roku i jej 
wymasrań, um ieszczając odpowiednie wzory. Stałe korespondentki nasze w 
Paryżu, Y/iedniu i Londynie jak dotąd tak i nada! obznajam iać szybko nas 
będą nietylko z tem co modne, ale rów nież z tem co ładne, praktyczne i m ożliwe 
w naszych warunkach do stosowania.

Stosując się  do życzeń naszych Czytelniczek, szczególną uwagę zwracam y na dzi*^ ^
D a L a I -  T, A A 7 T l v r >l l  Koronezarstwo, hafty w ypukłe i płaskie, point Riehe 
I t U U U l  • 1 j  U l i  aplikacye, w yszyw anie na kanwie i tiulu etc. etc.
Chcąc w ypełn ić brak dobrych wzorów, który dotąd sami dotkliw ie odczuwali^®!’ 

względu na potrzeby naszych Sz. Czytelniczek, w eszliśm y w  porozum ienie .

Szkołą sztuki dekoracyjnej pp. D n n i n ó w n y  i C h a l^ o
stale odtąd otoczą one swą opieką dział wzorów do naszych robót, WspćłP 
w nictwo p. Chalus pozyskaliśm y wyłącznie i jedynie dla naszego pisma. * 
Chalus, wychowanka szkoły sław nego prof. Grasseta w Paryżu p r o w a d z i ć  
również w „Tygodniku Mód i Powieści" (

T W i a ł  m n n n m i o m ń u r  uwzględniając w rysunkach i ornam entyce jak 
u / i l d l  l l lU llU ^ I d ll lU W  usiln iej motywy swojskie.
Celem dokładniejszego obznajm ienia naszych Czytelniczek z wzorami artystyczne011 

robót ręcznych, będziemy dla nich uiządzali

Speeyalne wystawy tychże wzorów w lokalu redakcyi. ^
Każdej Czytelniczce przysługuje prawo zam awiania wzorów do m onograIlJ.j.l,‘

innej potrzebie każda Czytelniczka znajdzie w „Tygotł

&o

Tak samo we ws;
chętnego informatora i uczciwego doradcę. D ział _ >

Odpowiedzi od Redakcyi, °S& .'
potrzebie, zacieśniając między Czytelniczkami a pism em  w ęzły  rzetelnej

Każde pytanie, w ątpliw ość

sZ<#i

czy troska znajdą sloW8

T Y lA ^ ln A  dopełnien ia całokształtu potrzeb dom owych będziem y da- 
i l l U U j  w ali odtąd system atycznie raz na kwartał.

zacieśniając 
życzliw ości i syrapatyi 
śn ienia i otuchy.

By zaś ten bezpośredni stosunek Czytelniczek do pisma
szcze silniej ożywić, zamierzamy urządzić szereg •*-*- ^  -- > ----- ^
do których powołamy nasze prenumeratorki, ofiarując im  piękne cenne i 
nagrody. Poniew aż zaś konkursy te obejmować będą n a j r ó ż n o r o d n i e j s i  
pracy i zajęć kobiecych, n ie wątpim y, że w każdym domu polskim  obudzą

je- KONKURS^;

resow am e.

tl [łpoininm »t id o d n ir a  jiód i  po-
jJl uilillllii W iE Ś C ltt. — W polskim języ ­

ku brakło dotychczas książki, poświęcanej fechowo i 
rzeczowo sprawom domowego ogniska, Podejm ujemy to 

w ydawnictwo, które nosić bedzie nagłów ek
„Nasz Dom“ 1 ««5cbpizy w spółudziale najlepszych s ił zawodowych ‘0jslci  ̂

ckieh Najwięksi z żyjących powieściopisarzy P  ̂
ofiarowali nam swoje prace. Henryk S ienkic^

SŁOWO W STEPN E, Bolesław P ru s  * r  3 
O CHARAKTERZE.

Prenumerata w Krakowie: Kwartalnie K. 4. Rocznie K. 16. —  W Galicyi i

Prenumeratę przyjmuje: Biuro dzienników S,
Austryi: Kwartalnie K. 4.40. Rocznie K. 17.16. —  Zmiana adresu $
Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana 9.

L i
tL
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ctuieZad‘ uiem tek °  w ydaw nic tw *  je s t  w y rugow ać  z rąk  po lsk ich  tu rys tów  praw ie  wvł%- 
obce przewodnik i i przez dosta rczan ie  im znakom icie opracow anych , do- 

teC2nJ .  polskich ar ly s iy cz n o -in fo rm ac y jn y ch  p rzew odników  uczynić obce zupe łn ie  zby- 
A ni.' «»opatrzone w piony i m apy  wzorowo w ykonane  s toją te  polskie przewodniki 

WybrJj.'°.®ci na j lepszych  tego  rodzaju  w ydaw nic tw  zagran icznych  i czynią  zadość naj 
mejszym w ym ogom  n a tu ry  p rak tyczne j ,  czy ar tystycznej,  

przewodnik po Rzymie, z p la n em  m iasta .  Kor. 3 .— , 
przewodnik po Weneoyi i wyspach okolicznych, z p lanem  miasta , 
przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planam i 
J  S^ograficzaemi. Kor. 6.
£TZ<

Kor. 3. 
m ias t  i

*rzewcdnik po Neapolu, z t rze m a p lanam i.  Kor. 3.
VłA W r tr l rn  ł o n u  m  DrtrAWAi ś Hoławi vpei, g^z8Wodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z p la n em  w ykopalisk  Poro

. 20 .
p r z e w o d n ik  po Palermo, s p lanem  m ias ta .  Kor. 1.20.
przewodnik po Tatrach, z 3 mapam i. O pracow ał Ja n u sz  Chm ielowski. Ker. 8 

Ror przewodnik po Tatrach zachodnich, z m apą. O pracow ał Janus*  C hm ielow sk i

Przew odnik po T.twowie, t planem miasta. K o r, 2. —  .

O  £ f l : o s 2 E « E » x i . : L e « »

B ank zaliczkow y w J aśle
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

zaprasza P. T. Członków na

W alne Zgromadzenie
i odbędzie się dnia 6 marca b. r. o godzinie 4 po po- 

t̂u pv lokalu tegoż Banku z następującym porządkiem
dziennym:

1- Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgromadzenia.
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1910.

Udzi  ̂ ^ o io s k i  K om isji rewizyjnej co do zamknięcia rachunków i 
Z!elenia Dyrekcyi absolutoryum.

R o zd z ia ł  zy sk u  za ro k  1910.
W ybór jednego członka Eady nadzorczej.
W y b ó r  jednego zastępcy Dyrektora.

^  Wnioski członków.
Jasło, dnia 16 lutego 1911.

Kowalczyk m p Inż. Stanisław Laykowski m p.
,■ sekretarz. prezes Rady nadzorczej.

O g ł o s z e n i © .

XIII. WALNE ZRGOMADZENIE
Towarzystwa pożyczek i oszczędności »W zajcnma Pom oc« w Jezierzanach, stow. 
zarej. z ograniczoną porębą odbędzie się dnia 28 łn tego 1911  o godzin ie 4 p o

południu vr lokalu Towarzystwa.
POR ZĄD EK  D Z IE N N Y :

.1 S praw ozdanie  Dyrekcyi z b i lansu  za .rok 1910.
2. Rozdział zysku i oznaczenie wysokości dywidendy.
3. W ybór  trzech członków Rady nadzorczej w  miejsce ustępujących.
4. W ybór k o u rsy i  rewizyjnej z ło n a  W alnego  Zgrom adzenia .

Jez ierzaay ,  daia 15 lutego 1911.
Z. K ościszew ski st. Sochacki

prezes. sekretarz.

J<ji

K o k  fiSSS. W y d a w n i c t w a  r o k  X 8 II .
Z a p ro szen ie  do p rzed p ła ty  na

N O W O Ś C I  M U Z Y C Z N E
Miesięcznik nutowy na fortepian z dodatkiem literackim.

Pismo wychodzi przy końcu każdego m i e s i ą c a  zeszytami, zawierającymi 
utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek i tańce, w dodatku 

literackim: liczne wiadomości ze świata muzycznego.
Zadaniem  „NOWOŚCI MUZYCZNYCH" je s t dostarczanie abonentom  aktualnych 

w artościowych utw orów po niezwykle nizkiej cenie prenum eracyjnej.

W A R U N K I P R Z E D P Ł A T Y :
W W arszawie rocznie 5 rub., na prowincyi 6 rub., zagra­
nicą 7 rub. —  Półrocznie i kwartalnie w tymże stosunku.

Zeszyt okazowy 60  kop.

Premia dla rocznych abonentów:
a) bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty łub portret Chopina i b) za pół ceny t. j. za 1 rb. 

i 50  kop. „A. B. C.“ najnowszą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. —  Przesyłka
premium 30  kop.

Oprócz tego, dla każdego tysiąca  rocznych abonentów, w noszących przedpłatę do naszej 
administracyi, przeznacza się  jako NADZWYCZAJNE PREMIUM PIANINO KRAJOWEJ

FABRYKI w cenie 500  rub.

Prem ium  wygrywa posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą 
odpowiadały takimże cyfrom głównej wygranej 196 loteryi klasycznej K ró­

lestwa Polskiego; losowanie w czerwcu 1911 r.
A g e n e y a  d l a  G a l i c j i  w e  L w o w i e  u  S t a n .  S o k o ł o w s k i e g o ,

B i u r o  d z i e u n i k ó w ,  3 * a s a ż  H a u s i n a n a  1. 9 .

i m i

BANK PRZEMYSŁOWY
dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem

W3 Lwowie ul. Trzeciego Maja 1.19. (Telefon 1580).
K a p i t a ł  a k c y j n y  d z i c l e ci* m i l i o n ó w  k o r o n .

îela k r e d y t ó w  d łu g o term in o ­
w y ch  w  o b lig a c y a ch  na  
p rze d s ięb io rstw a  p rzem y­
s ło w e .

^ k o n tu je  w e k s le  kupieckie i dewizy.
Lkasuje weksle we wszystkich krajowych i za­

granicznych miejscach.
^ uPuje i sprzedaje p apiery  w a r to śc io ­

w e , w a lu ty  i p rzek azy  na 
m iejsca zagraniczne.

W ym ienia k u p on y  i w ypłaca wylosowane 
papiery wartościowe.

Przechow uje p apiery  w a r to śc io w e  i
zarządza nimi.

Wydaje l is ty  k r e d y to w e  na wszystkie 
kraje.

Ubezpiecza Losy przed stratam i przez wylo­
sowanie.

Przyjm uje z le c e n ia  g ie łd o w e  i uskute­
cznia je  pod najprzystępniejszym i w a­
runkam i, oraz udziela wszelkich infor- 
macyi co do p ew n ej i k orzy ­
s tn e j lo k a cy i k a p ita łó w .

Przegląda b ezp ła tn ie  lo sy  i inne p a ­
p iery  p o d le g a ją c e  w y lo ­
so w a n iu .

Składa w a d y a  i k a u cy e .

P rzyjm uje W K ŁA D K I na rachunek b ieżący  
oraz na K SIĄŻECZK I W K ŁADK O W E na 4  prc.

Kwoty do 5.000 koron dziennie wypłaca bez wypowiedzenia; oprocentowanie dzienne.

Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

* 81] : * a i ; i * 8 1 i m m ] i m ® ; i 8 *
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Komisyom re w iz jjn jm , koiui§}'«ni lustracyjnym
p o l e e a  s i ę  

przez c. k. Namiestnictwo koncesjonowane

w e  L w o w i e  u l.  S o k o ł a  L  4 ,  L  p ię t r o ,
do przeprowadzenia lustracyi i rewizyi przez swych kierowników zap rzysiężonych  znawców

sądowych dla spraw taehalteryL ,

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyr szu petitem 3 halerze, tłustym 

petitem 4 halerze.

L w ó w , ul. H etm ań sk a  4. 
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.
Zlecenia załatwiać można poeztą i przez kore­

spondencję.

ToBapacTBO „ K A C I I H O “ b 3a6ojiOTOBi, 
KOTpe icTHyBa.TO oko.io 10 ju t — 3 p03aHi- 
HHX npHUHH, SB CMepTB oąhhx ujiemB a BH- 
^ajieHe ca 3 3a6oJiOTOBa eHUHx — b poru 
1902 U.1JIK0BHT0 po3B^3a.iocb i Bifl Toro u aey  
6ijii>me ne icTHy6.

3a6ojiOTiB, 16 jioiToro 1911.
HnKOJiań h e s io s .

Stampiiie kauczukowe 
i metalowe

dla  c. k. s ą d ó w , s ta ro s tw ,  
u rzęd ó w  po datk ow y ch  i t. p., 
n u m e r a t o r y  w r a z  z  dato­
w n ik am i do p rezen to w an ia  

’ a k tó w ,m ark i p ieczą tk ow an e , 
obcęg i do p lom b, w y k o n u je  

najtan ie j

MAKS GLASERMAN, rytownik, 
Lwów, ul. Sykstuska 19, telefon 1585, 

od zn aczony  m e d a l e m  r z ą d o w y m .  
Cenniki b ezp ła tn ie .

Hakładem c. k. Namiestnictwa

G. k. u p r^ i. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny.
Odnośnie do obwieszczenia zamieszczonego w „Gazę* 

cie Lwowskiej" w numerach:
22 z dnia 28 stycznia 1011,
27 z dnia 4 kiego 1811,
33 z dnia 11 lutego 1011 a dotyczącego 43 zwy*

czajnego Walnego Zgrom adzenia akcyonaryuszów c.}•
uprzyw. galicyjskiego Basku hipotecznego odbyć się maj* 
cego we wtorek dnia 4 kwietnia 1911 dodaje się jako 6-ty 
przedmiot rozpraw:

Wniosek co do zmiany statutów.
Lwów, dnia 15 lutego 1911.

Itaila nadzorcza.
wydany )

S Z E H A T Y Z M
Król. Galicyi i Lodomeryi

i Yzyjemiiosc z pożytkiem
i dobrym obywatelskim uczynkiem

połączy każdy ,  kto nabędzie zajmująca n o w o ś ć :

■ w r a z

z Wielkiem Ks. Krakowskiem
na rok

n o n
można nabyć w Ekspedycyi „Gazety 
Lwowskiej Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor ,  na prowin- 
cyę z przesyłką pocztową (za fra­
chtem 7 kor. 80 hal., c&a c. k. 
Urzędów 7 kor. 20 hal. Szeina- 
tyzmu za zaliczką nie wysyła się.

„BALON DRZYMAŁY1*,
!9

Ponieważ 40% z rozsprzedaży

B A L O N U  D R Z Y M A Ł Y "
mającego na celu krzew ien ie polskiej w ynalazczo­
ś c i , 'przeznaczył autor na fundusz wystawowy 1 za­
pomogowy „Związku "Wynalazców Polskich" — przeto 
Biuro dzienników St. Sokołowskiego, pragnąc przyjść 
w pomoc usiłowaniom wynalazców polskich, zgodziło 
się na prośbę ich Związku i przyjmuje zamówienia 
na' „Balon Drzymały" stanowiący przyjem ną a po­

żyteczną rozryw kę dla każdego.
Kto więc chce nabyć „Balon Drzymały", a zarazem 
przyczynie się w ten sposób ku poparciu wystawy 
wynalazków polskich, na której cel przeznaczono 
40% z rozsprzedaży tej nowości — otrzyma „Balon 
Drzymały" o ile możności najbliższą pocztą, jeżeli 
nadeszło' 3 kor. pod adresem: B iuro dzienników  
S t. Sokołow skiego we L w ow ie, pasaż Hausmana.

W

o l

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
m iejscowe, zam iejscow e, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, KODY, Z l^ H A L E ,  przyjmuje prenumeratę z dostawą 

w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń Si, Sokołow skiego Lwów, Pasaż Hausm ana 9.
O g ło szen ia  do w s z y s tk ic h  p ism  najtaniej.

Pierwszy Austryacki Zakład Kredytowy dla urzędników " 10,.w «w , p i .  M a r y a c k i  
I I .  p i c l r o .______________  tiSłBŁSBDBS-iS

Y o n i t o l  RQ n o n  n n f l  Y n rn n  Ullzie,a p- T- urzędnikom i v/ojskowym pożyczek do maksymalnej 
Ad|JII<H U JjU U UiUU U  Alll Uli wysokości za oprocentowaniem 5  i p ó ł  p r o c e n t  z a s a t in ic z o  
b e*  r ę c z j c i e l i  przy zastosowaniu speeyalnego czasowego ubezpieczenia z minimalną premią lub na 
życzenie stron za regularnem ubezpieczeniem życiowem. — W y p ł a t n  w  g o tó w c e  b e z  ż iu in jo l i  
p o t r ą c e ń .  — Ż a d n y c h  k o s z t ó w .  — W s z e l k i e  i n f o r m a c j e  o d w r o t n i e .  — f o ś r c i l n i c l w o  
z b y t e c z n e  i  w i n t e r e s i e  s t ro is  n i e p o ż ą d a n e -  maeamaMSseaaassssiam

L I C I T A C f  A .
W  Z akładzie zastaw niczym  w Rzeszowie

pod kierownictwem A. Facliotty
odbędzie się

d n i a  € »  m a r c a  1 9 1 1

od godziny 9-tej rano
sp rze« ta ź  z a s t a w ó w

z terminem zapadłości do 31 grudnia 1910. 

Kosztowności w złocie, srebrze i drogich kamieniach od Nr. 231 do 
678, tudzież ubrania, maszyny do szycia i rowery od Nr. 96 do 218 

włącznie zastawione a dotąd nie wykupione ani prolongowane.

fiStflS

afiwai •&» v  s^SAd''<te^’

W lwowskim akc. Zakładzie zastawniczym
przy ulicy Karola Ludwika I. 3

odbywać się będzie dnia 7 i 8 m a r c a  b. r. od god,?. 9 rano  do 4 po P1
s p r z e d a ż   ̂ , 0

zastawów, przyjętych do BL sierpnia 1910 a oznaczonych Nr. od 82 .ló ?
1 00.000 i od 1 do 52.762.

Dypekcya. ^
x ** a.****

i* iL»va sLslc■» s o K t e f U n r i  h k  a _ > k ik

Bta®”cSłosfisącą w io s n ę  p o le c a m  sio s ie w u
R T a j le p s z e  n a s i o n a  

Godpodarcze, Leśne, Warzywne, Kwiatowe
z gwarancyą czystości i siły kiełkowania.

Drzewka owocowe i ozdobne, Krzewy, Róże plenne i krzaczaste
oraz w szelkie artykuły wchodzące w zakres ogrodnictwa i rolnictwa.

Towar doborowy. Cenv niskie. Cenniki i specyaine oferty wysyłam opLtnie 
E. F i iE E O E .  —  HRAMLAW.
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O g f ł o a a e s e z i j L e *

Rozpisuje się niniejszern licytacyę ofertową na  budowę Bursy gimnazY3 
nej w Nowym Targu.

W arunki ogólne i szczegółowe oraz plany i przedm iary robót budcóG 
nych, są do przejrzenia w Kasie Oszczędności u P an a  D yrektora LgockiG? 
Tamże otrzym ać m ożna przedm iary robót na  żądanie bezpłatnie.

Oferty pisem ne zaopatrzone w wadyum 2 V2°/0 oferowanej kwoty w n ° ^  
należy na ręce Pana A leksandra Lgoc.kiego, Dyrektora Kasy Oszczędn0= 
w Nowym Targu jako  skarbnika Bursy do dnia 1 m arca b. r. godzina 
w południe. . .

Oferta m a obejmować wszystkie roboty t. j. ziemne, m urarskie, cies*e 
skie, stolarskie i t d. i obowiązuje oferenta od chwili wniesienia

ić

oleriy.
Zarządowi przysługuje praw o wyboru oferenta bez względu n a  wysoko1

d'Zarząd zastrzega sobie ew entualne zakupno cegły i oddanie tejże PrZL ; 
siębiorcy loco cegielnia, przy oferowaniu należy przeto podać ceny i w 
kombinacyi.

v Nowy Targ, dnia 1 lutego 1911.

Za Zarząd Bursy
P re z e s :

Dr. Jan Bednarski.

■ iZ drukarni W ł, Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul, Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.,


